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Poczet Papieży Od św. Piotra do Leona XIV  
 W poniedziałek specjalny dodatek  
– poczet wszystkich 267 papieży 

-
Pobska 
Piątek, 30.05.2025

EUGENIUSZ III (1145–1153)

Pierwszy papież
z zakonu cystersów.
Nie był wpływową
osobą w Kościele,
wybór kardynałówbył więc dużym zaskoczeniem.Dbał o chrystianizację Europy.

ANASTAZY IV (1153–1154)

Gdy go wybierano na
papieża, był już
najstarszym
członkiem Kolegium
Kardynałów. Zmarłpo zaledwie roku swojego spokoj-nego pontyfikatu.

HADRIAN IV (1154–1159)

Pierwszy i jedyny
papieżAnglik, augus-
tianin. Po edukacji na
Wyspachwyjechał
do Francji, a potem

pełnił funkcję legata papieskiegowNorwegii.

Filozof, wybitny znaw-
ca prawa kanoniczne-
go.Wokresie schiz-
myAnakleta wspierał
papieża InnocentegoII.W trakcie rozruchówwybranyna jego następcę.

Podczas pontyfikatu
przyjął Portugalię
jako lennoWatykanu,
mianował 12 kardy-
nałów,wspierał roz-wój nowych zakonów.Nie udałomu się opanować niepokojów.

INNOCENTY II (1130–1143)

Karierę rozpoczął jako
kleryk antypapieża
Klemensa III. Na
papieżawybrany po
śmierci Honoriusza II.Na jego pontyfikat przypada

ośmioletnia schizmaAnakleta.

CELESTYN II (1143–1144) LUCJUSZ II (1144–1145)

GRZEGORZ VIII (X–XII 1187)

Wchwili wyboru
na papieża był już
schorowanym 77-lat-
kiem, jego pontyfikat
trwał zaledwie dwamiesiące.Wysłał krzyżowców

do Danii, Niemiec i Polski.

KLEMENS III (1187–1191)

Już podczas
poprzedniej elekcji
był poważnym kan-
dydatem na następ-
cę św. Piotra. Był jed-nak zbyt chory. Po śmierci Grze-gorza VIII został głową Kościoła.

CELESTYN III (1191–1198)

Koronował na cesa-
rza króla niemieckie-
go HenrykaVI. Za-
twierdził zakon krzy-
żacki. Chciał abdyko-wać z powodu choroby, ale sprze-ciwili się temu kardynałowie.

LUCJUSZ III (1181–1185)

Po śmierci Aleksan-
dra III próbował dojść
do ugody z cesarzem
Fryderykiem i kiedy
wydawało się, że

rozmowy idą w dobrym kierunku,nagle zostały zerwane.

URBAN III (1185–1187)

Jako papież szukał
porozumienia z cesa-
rzem Fryderykiem,
ale ostatecznie
popadł z nimw kon-flikt. Ekskomunikował cesarza,a ten kazał opuścićmu Rzym.

ALEKSANDER III (1159–1181)

Wczasie elekcji po
śmierci Hadriana IV
doszło do rozłamu
wśród kardynałów
i Aleksander III, mimopoparcia wielu kardynałów,

musiał uciekać z Rzymu.

MARYN II (942–946)

Uchodził za znawcę
Biblii oraz prawa
kanonicznego. Zasły-
nął jako opiekun
biednych i restaura-tor kościołów. Zachowało się

zaledwie osiem wydanych przezniego dokumentów.

BENEDYKT VI (973–974)

Został papieżemdzię-
ki poparciu cesarza
Ottona I.Po śmierci
cesarzawszczęto
bunt, uwięziono

papieża i go zabito,wybierając
na antypapieża kardynała, któryprzyjął imięBonifacyVII.

JAN XVII (1003)

Przed wstąpieniem
na tron był żonaty
i miał 3 synów, którzy
zostali biskupami.
Zmarł 6 lX 1003 r.w Rzymie. Z jego polecenia przy-był do Polski misjonarz Benedykt.

AGAPIT II (946–955)

Został wybrany dzię-
ki poparciu rządzące-
go RzymemAlberyka
II. Starał się unikać
polityki i zająć refor-mą życia zakonnego. Jego

następcą został syn księcia
Oktawian (Jan XII).

BENEDYKT VII (974–983)

Jego poprzednik,
antypapież Bonifacy
VII, zamordowawszy
Benedykta VI, uciekł
do Bizancjum. Bene-dykt VII został wybrany za sprawąOttona II. Reformował życie mni-chów.

JAN XVIII (1004–1009)

Miał przydomek
Fasanus (Kogut).
Podejmował się dzia-
łań reformacyjnych.
Prawdopodobnie

pod przymusem zrezygnował
z tronu i osiadł w klasztorze
Benedyktyńskim.

JAN XII (955–964)

Najmłodszypapież
whistorii,wybrany
wwieku 18 lat.Źródła
podają, że zamienił
Pałac Laterański

wdompubliczny.CesarzOtto I
oskarżył gom.in.o nieobyczajność,a synodpozbawił gourzędu.

JAN XIV (983–984)

Pietro Canipanova
nim został papieżem,
był arcykanclerzem
Ottona II.Z szacunku
dla św.Piotra nie

przyjął imienia Piotr II, ale zmieniłje na JanXIV.Odtąd niemal każdybiskup Rzymu obiera nowe imię.

SERGIUSZ IV (1009–1012)

Wybrał imię Sergiusz
przez szacunek dla
św. Piotra. Jego ency-
klika nakazująca zor-
ganizowanie krucjatydo Ziemi Świętej w celu odzyska-nia Jerozolimy jest niemal

na pewno fałszywa.

LEON VIII (963–965)

Przedwyborem
na papieża był świe-
ckim notariuszem.
W ciągu jednego dnia
otrzymał wszystkieświęcenia.Naruszało to prawo

kanoniczne, dlatego bywa zalicza-ny do grona antypapieży.

JAN XV (985–996)

Jako pierwszy papież
dokonał kanonizacji
(Ulryka z Augsbur-
ga).W 992 r.
Mieszko I oddał Pol-skę pod opiekę papieża i PaństwaKościelnego w celu obrony

przed Niemcami i Czechami.

BENEDYKT VIII (1012–1024)

Aktywny na arenie
politycznej. Aby unie-
możliwić przejęcie
tronu papieskiego
przez antypapieża,użył siły militarnej, w wyniku

czego jego brat przejął władzęcywilną w Rzymie.

BENEDYKT V (964–965)

Po śmierci Jana XII
lud rzymski wybrał
Benedykta na papie-
ża równocześnie
z LeonemVIII. Zwo-lennik Leona cesarz Otto I otoczyłRzym, zdobył go i zdetronizowałBenedykta.

GRZEGORZ V (996–999)

Pierwszy niemiecki
papież. Rekomendo-
wany przez swego
kuzyna Ottona III.
Jako pierwszy papieżobłożył klątwą całą Francję, za to,że król Robert II Pobożny ożeniłsię ze swą kuzynką bez dyspensy.

JAN XIX (1024–1032)

Był bratemBenedyk-
ta VIII i księcia
Alberyka III.Wysłał
do Polski koronę dla
Bolesława Chrobre-go, czym poparł koronację pierw-szego króla Polski w 1025 r. Utwo-rzył biskupstwo w Kruszwicy.

JAN XIII (965–972)

W roku 968 nadał
imię dzwonowi
w Lateranie, od tego
czasu katolicy nadają
dzwonom imiona.Za jego pontyfikatu Polska przyję-ła chrzest. Upowszechniał celibatmnichów.

SYLWESTER II (999–1003)

Francuski uczony,
matematyk i filozof.
Był reformatorem.
Wspierał chrystiani-
zację Słowian,m.in.poprzez utworzenie arcybiskup-stwa w Gnieźnie i trzech innychbiskupstw w Polsce.

BENEDYKT IX (1032–1045)

Był synemAlberyka
III, bratankiem papie-
ży BenedyktaVIII
i JanaXIX. Jedyny
papież sprawującyswój urząd w trzech okresach.

W czasie pierwszego pontyfikatuprowadził burzliwe życie osobiste.

SYLWESTER III (1045)

W1044 r. rzymianie
zbuntowali się prze-
ciw papieżowi Bene-
dyktowi IX i wygnali
go. Na jegomiejscepowołano Sylwestra III.Wmarcu1045 r. Benedykt powrócił

do Rzymu i odebrał mu tron.

BENEDYKT IX (1045)

Drugi pontyfikat (od
10marca do 1maja).
Benedykt IX eksko-
munikował Sylwestra
III.Abdykował

na rzecz swojego ojca chrzestne-go Jana Gracjana, który przyjąłimię GrzegorzVI.
LEON IX (1049–1054)

Święty Kościoła kato-
lickiego.Rozpoczął
reformę odnowy
moralnej Kościoła.
Trafił dowięzienia

i choć go uwolniono, zmarł.
Po jego śmierci doszło do rozłamuKościoła nawschodni i zachodni.

WIKTOR II (1055–1057)

Kontynuował walkę
z handlem godnoś-
ciami i konkubinatem
wśród duchownych.
W 1055 r. zwołał weFlorencji synod, który potwierdziłjego dekrety. Nieposłuszni bisku-pi zostali usunięci ze stanowisk.

GRZEGORZ VI (1045–1046)

Zastąpił Benedykta
IX.Na synodzie
wSutri (20 grudnia
1046 r.) zdetronizowa-
no gowraz zBene-dyktem IX i Sylwestrem III.Grze-gorzVII został zesłany nawygnaniedoKolonii.

KLEMENS II (1046–1047)

Koronował Henryka
III na cesarza Święte-
go Cesarstwa Rzym-
skiego. Popierał
reformy Kościoła.Umarł w opactwie w Pesaro.

Ekshumacja w roku 1942
potwierdziła pogłoski o otruciu.

BENEDYKT IX (1047–1048)

Trzeci pontyfikat.
Benedykt został
ponownie wybrany na
papieża przy pomocy
entuzjastycznego

ludu.W 1048 r. hrabia Bonifacyz Toskanii usunął go siłą, a następ-nie intronizował Damazego II.

DAMAZY II (1048)

Papież od 17 lipca
do 9 sierpnia 1048.
Miał na imię Poppon
i pochodził z arysto-
kratycznej rodzinyfrankońsko-bawarskiej. Umarłpo 23 dniach urzędowania, praw-dopodobnie namalarię.STEFAN IX (1057–1058)

Przyjaciel Leona IX.
Na wiosnę 1058 roku
planował rozpocząć
wyprawę przeciw
Normanom i w tymcelu chciał nawet zawiązać sojuszz Kościołem wschodnim, jednakzmarł.

MIKOŁAJ II (1059–1061)

Ograniczył prawo
wyboru papieża
do kolegium kardy-
nałów. Ustalił nowy
regulamin wyborów:miały się odbywać w zamkniętymgronie kardynałów (konklawe).Pozbawiło to wpływów cesarza.

ALEKSANDER II (1061–73)

Przeciwdziałał han-
dlowi godnościami
kościelnymi.
W 1063 r. ogłosił apel
do wszystkich naro-dów chrześcijańskich, by wspiera-ły Hiszpanów wwalce z wrogamichrześcijaństwa.

GRZEGORZ VII (1073–1085)

Święty Kościoła kato-
lickiego. Należał
do reformatorów,
spierał się omiano-
wanie biskupów

z władcą Niemiec Henrykiem IV.Realizował program zmierzającydo centralizacji Kościoła.GELAZJUSZ II (1118–1119)

Zaraz po wyborze na
papieża został uwię-
ziony przez baronów
sprzyjających cesa-
rzowi niemieckiemu.Uwolnili go zbuntowani Rzymia-nie. Musiał jednak uciekać ze Sto-licy Apostolskiej.

KALIKST II (1119–1124)

Zwołał pierwszy
sobór laterański,
który zdelegalizował
małżeństwa księ-
ży. Przyczynił się

do podpisania konkordatu
– cesarz zrzekł się prawa domia-nowania biskupów.

HONORIUSZ II (1124–1130)

Poparł Lotara III pod-
czas walk o tron,
a rzucił klątwę na
jego rywala Konrada
III. Równocześnie

pozwolił Normanom zająć połud-niową Italię. Nie udało się mu
zebrać armii i przepędzić ich.

WIKTOR III (1086–1087)

Chciał być zakonni-
kiem, ale nie zgodzili
się na to jego rodzice
– ożenił się więc, ale
po śmierci ojca rzuciłrodzinę i został pustelnikiem.

Na papieża został wybrany
w 1086 r.

URBAN II (1088–1099)

Szlachcic francuski,
do Rzymu zaprosił go
papież Grzegorz VII.
Szybko tam awanso-
wał. Nie bał się

odważnych decyzji – utworzyłKurię Rzymską i podniósł znacze-nie Kolegium Kardynałów.

PASCHALIS II (1099–1118)

Został wybrany pod-
czas papieskiej elek-
cji, którą sam zorga-
nizował.Wróg cesa-
rza Henryka V. Kon-flikt był ostry – Henryk V napadłna Rzym i więził papieża.W 1111 r.papież i cesarz zawarli ugodę.
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JULIUSZ III (1549–1555)

Był szambelanem

Juliusza II.Jakopapież

kontynuował sobór

trydencki rozpoczęty

w 1545 r.Michała

Anioła uczynił architektemna

budowie nowejBazyliki św.Pi
otra.

W1555 r.wysłał doPolski pierwsze-

gonuncjusza apostolskiego.

MARCELIN II (1555)

Chciał reformować

Kościół, potępiał

nepotyzm, lecz plany

pokrzyżowała mu

nagła choroba. Jego

ostatnim rozporządzeniem był

nakaz kontroli wydatków Stolicy

Apostolskiej. Efektów nie docze-

kał, zmarł 22. dnia pontyfikatu.

PAWEŁ IV (1555–1559)

Wspierał kontrrefor-

mację, nie dopusz-

czał negocjacji z pro-

testantami. Przyczy-

nił się do publikacji

pierwszego indeksu zakazanych

ksiąg i zamknięcia Żydóww dziel-

nicach zamurami. Kobietom

zabraniał sukien z dekoltem.

HADRIAN VI (1522–1523)

Profesor filozofii

i teologii, starał się

przeciwstawić prote-

stantom. Był ostat-

nim papieżem, który

nie pochodził z Włoch (do ponty-

fikatu Jana Pawła II) i ostatnim

niemieckim (do Benedykta XVI).

Rzymianie go nie zaakceptowali.

KLEMENS VII (1523–1534)

Oceniany jest wyjąt-

kowo krytycznie.

Popadł w konflikt

z niemieckim cesa-

rzemKarolemV,

Rzym spustoszyły cesarskie woj-

ska, a Anglia HenrykaVIII zer
wała

ze StolicąApostolską.Zmarł otru-

tymuchomorem sromotnikowym.

PAWEŁ III (1534–1549)

Wprawdzie obsadził

urzędy dziećmi i krew-

nymi, lecz przyczynił

się do odnowypapie-

stwa.Powołał komisję

kardynalską, która opracowa
ła

raport o nadużyciachwKościele.

Zreformował inkwizycję zwaną

odtądŚwiętymOficjum.
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y CELESTYN IV (X–XI 1241)

Kardynałowie długo

nie mogli nikogo

wybrać. Prefekt

Rzymu zamknął ich

na kilka tygodni

w dusznym pomieszczeniu.

Po tym Celestyn wkrótce zmarł.

INNOCENTY IV (1243–1254)

Nie doszedł do poro-

zumienia z Frydery-

kiem II. Konflikt

zakończyła śmierć

króla. Zezwolił sądom

kościelnym na stosowanie tortur

wobec heretyków.

ALEKSANDER IV (1254–1261)

Za jego rządów inkwi-

zytorzy uzyskali dużo

większe uprawnienia.

W 1255 r. ogłosił

świętą Klarę z Asyżu,

współzałożycielkę zakonu żeń-

skiego klarysek.

HONORIUSZ III (1216–1227)

Kontynuował politykę

swojego poprzednika

Innocentego III. Był

zwolennikiem
wypraw krzyżowych,

słał bulle z groźbami do ośrod-

ków, które się temu sprzeciwiały.

GRZEGORZ IX (1227–1241)

Innocenty III był jego

wujem. Podobnie jak

wuj był świetnym, ale

bezkompromisowym

dyplomatą. Przyjaźnił

się ze św. Franciszkiem z Asyżu.

Popierał misje dominikańskie.

INNOCENTY III (1198–1216)

Uznawany za najwy-

bitniejszego papieża

średniowiecza.Pomy-

słamiwyprzedzał

epokę.Uważał, że

„tylko” jest namiestnikiemChry-

stusa na ziemi. INNOCENTYV (1276–1276)

Dominikanin,

przed intronizacją był

wykładowcą na Uni-

wersytecie Paryskim.

Był autorem podręcz-

nika do etyki, zbioru kazań

i komentarzy do listów św.

Pawła.

HADRIAN V (VII–VIII 1276)

Jego wuj Innocenty

IV w 1251 r. miano-

wał go kardynałem.

Na papieża został

wybrany w lipcu

1276 r., ale zanim doszło

do jego konsekracji i koronacji,

zmarł.

JAN XXI (1276–1277)

Był Portugalczykiem,

lekarzem i filozofem.

DoWatykanu trafił

jako osobisty lekarz

papieża Grzegorza X,

potem sam został papieżem.Zgi-

nął, bo spadł na niego fragment

sklepienia w pałacu w Viterbo.

KLEMENS IV (1265–1268)

Zasłynął z ascetycz-

nego trybu życia,

często pościł, wiele

się modlił.W 1267 r.

kanonizował Jadwigę

Śląską. Trzy lata po jego śmierci

tron w Stolicy Piotrowej pozosta-

wał nieobsadzony.

GRZEGORZ X (1271–1276)

Studiował w Paryżu,

gdzie zaprzyjaźnił się

ze św.Tomaszem

z Akwinu i św. Bona-

wenturą.Wmomen-

cie elekcji przebywał na wyprawie

krzyżowej w Jerozolimie, został

więc intronizowany po powrocie.

URBAN IV (1261–1264)

Francuz, syn szewca.

Jako papież próbo-

wał odnowić Cesar-

stwo Łacińskie

w Konstantynopolu,

które upadło przed jego pontyfi-

katem. Chciał zorganizować kru-

cjatę. Tomu się nie udało. MIKOŁAJ IV (1288–1292)

Konklawe, które go

wybrało, obradowało

aż 11miesięcy. Nie

przyjął nominacji kar-

dynałów, ale ci uparli

się i po raz drugi wybrali go na

papieża. Pobożny, spokojny,
nie-

konfliktowy, bardzo pokorny.

CELESTYN V (VII–XII 1294)

Jedyny do Benedykta

XVI papież, który

z własnej woli abdy-

kował. Posługę pełnił

kilkamiesięcy.

Skromny.Nie chciał być papie-

żem, ale widziano w nim nadzieję

na scalenie Kościoła.

BONIFACYVIII (1294–1303)

Legenda głosi, że

Bonifacy VIII nama-

wiał Celestyna V, by

zrezygnował z posłu-

gi. Miał mówić do

śpiącego: „Ustąp z urzędu, bo

jest zbyt ciężki”. Chciał, by p
apież

myślał, że to głos Boga.

Pierwszy jego dekret

zakazywał nie-Rzy-

mianom staranie się

o posadę senatora

rzymskiego. Doży-

wotnio na tę funkcję wybrał sie-

bie. Ustalił granice państwa koś-

cielnego, które trwały do XIXw.

MARCIN IV (1281–1285)

Wybrany na papieża

pod naciskiemKarola

Andegaweńskiego.

Rzymianie nie wpuś-

cili go domiasta,Mar-

cin IVurzędował wOrvieto. Przy-

znałmnichomprawo do głoszenia

kazań i spowiadania.

HONORIUSZ IV (1285–1287)

Kardynałowie wybrali

go w odpowiedzi

na profrancuską poli-

tykę jego poprzedni-

ka. Był chory, Kościo-

łem rządził więc dwa lata, zapisu-

jąc się jako papież potrafiący

zażegnać konflikty.

MIKOŁAJ III (1277–1280)

BENEDYKTXI (1303–1304)

Chciał łagodzić spór

z królem Francji Fili-

pem IVPięknym.

Zniósł ekskomunikę

nałożoną na króla

przez BonifacegoVIII. Był jed
ynym

papieżem,o którymDante

Alighieri nie wypowiadał się ź
le.

KLEMENS V (1305–1314)

Osadzony na pa-

pieskim tronie przez

Filipa IVPięknego.

Przenosząc się do

Awinionu, zapocząt-

kował tzw. niewolę awiniońską,

okres uzależnienia papiestwa

odmonarchii francuskiej.

JAN XXII (1316–1334)

Był wychowawcą

i doradcą króla Nea-

polu Karola Roberta.

Skłóceni kardynało-

wie wybrali go na

papieża, gdymiał 70 lat. Liczyli

na krótki pontyfikat. Rządził

jednak Kościołem przez 18 lat.

BENEDYKTXII (1334–1342)

Wybrany jedno-

głośnie na papieża

oświadczył kardy-

nałom: „Osła żeście

wybrali”.W 1399 r.

rozstrzygnął na korzyść Pols
ki

spór z Krzyżakami,m.in. o Kujawy

i Pomorze Gdańskie.

KLEMENS VI (1342–1352)

Zanim został papie-

żem,był kanclerzem

króla Francji FilipaVI.

Wybitny administra-

tor i polityk,mecenas

sztuki.Wydał pierwszy dokument

ogłaszający uporządkowaną

naukę Kościoła o odpustach.

INNOCENTYVI (1352–1362)

Był profesorem

prawa w Tuluzie.

Zmniejszył wydatki

dworu papieskiego,

popierał przywróce-

nie reguł zakonnych. Chciał wró
-

cić z Awinionu do Rzymu. Nie

zrealizował tego zamiaru.

BONIFACY IX (1389–1404)

Siłą przywrócił swoją

władzę w Rzymie.

Odrestaurował

zamek św.Anioła.

Nakazał obchodzić

w całym Kościele katolickim

święto Nawiedzenia Najświętszej

Maryi Panny.

INNOCENTYVII (1404–1406)

Musiał zmagać się

z buntem Rzymian

przeciwko swojej

władzy, uzależnił

się politycznie

od króla NeapoluWładysława

I. Nie podjął rozmów z „awi-

niońskim”antypapieżem.

GRZEGORZ XII (1406–1415)

Wczasie jego ponty-

fikatu pretensje do

władzy rościło sobie

dwóch antypapieży.

Zrezygnował z tronu

zmuszony przez sobór. Przyzna-

nomu pierwszemiejsce

po papieżu.

URBAN V (1362–1370)

Opat klasztoru

w Auxerre, legat

papieski weWło-

szech.Wyświęcony

na biskupa i korono-

wany na papieża w Awinionie.

1 września 1364 r. wydał bullę

powołującą Akademię Krakowską.

GRZEGORZ XI (1370–1378)

Bratanek papieża

Klemensa VI, został

kardynałemwwieku

19 lat. Za namową

św. Katarzyny ze

Sieny powrócił w 1377 r. do Rzy-

mu, kończąc okres niewoli awi-

niońskiej. Ostatni papież Fra
ncuz.

URBAN VI (1378–1389)

Część kardynałów

francuskich nie uzna-

ła jego wyboru i wy-

brała na papieża kar-

dynała Roberta

z Genewy, który przybrał im
ię

Klemensa VII. Tak rozpoczęła się

tzw. wielka schizma zachodnia.

KALIKST III (1455–1458)

Ukończył prawo, wy-

kładał na Uniwersy-

tecie w Lleidzie. Był

surowy, nie tolerował

sprzeciwu kardyna-

łów. Rozczarował humanistów,

nie kontynuując zamiłowania

do sztuki Mikołaja V.

PIUS II (1458–1464)

Włoski humanista.

Kształcił się w dzie-

dzinie prawa. Ideą

pontyfikatu Piusa II

było uwolnienie Euro-

py od zagrożenia od Turków.

Chciał utworzyć nowy zakon

rycerski, nie zrealizował zamiaru.

PAWEŁ II (1464–1471)

Krewny Eugeniusza

IV. Przedstawiany

jako barbarzyńca.

Zamknął Akademię

Rzymską i wystąpił

przeciwko humanistom.W 1470 r.

podjął próbę organizacji

antytureckiej krucjaty.

MARCIN V (1417–1431)

Wybrany po odsunię-

ciu dwóch antypapie-

ży i papieża Grzego-

rza XII, co zakończyło

schizmę w Kościele

zachodnim.Wśród wybierających

papieża był arcybiskup

gnieźnieński Mikołaj Trąba.

EUGENIUSZ IV (1431–1447)

Wbulli zobowiązał

się zarządzać Kościo-

łem z kardynałami.

Gdy w 1434 r. wybu-

chła antypapieska

rebelia, uciekł do Florencji.

Za jego pontyfikatuWładysław

Warneńczyk zginął podWarną.

MIKOŁAJ V (1447–1455)

Dostrzeżono u niego

potencjał na papieża

i wysłano w podróż

po Europie, podczas

której zajmował się

zbieraniem ksiąg. Rozpowszech-

nił humanizm w Rzymie. Finanso-

wał tłumaczenia dzieł greckich.

PIUS III (1503)

Mimo choroby

wybrano go na Stoli-

cę Piotrową dzięki

poparciu Cezara

Borgii. Długa cere-

monia koronacyjna pogorszyła

jego stan zdrowia. Zmarł po

trwającym 26 dni pontyfikacie.

JULIUSZ II (1503–1513)

Patron sztuk pięk-

nych.Na jego zlecenie

MichałAniołmalował

freski w Kaplicy

Sykstyńskiej. Juliusz II

poszerzył granice państwa k
ościel-

nego.Do jego obrony utworzył

Gwardię Szwajcarską.

LEON X (1513–1521)

Kardynałem został

w wieku 13 lat.Wiele

podróżował, spotykał

wybitne postacie.

Krytykowany za

nepotyzm. Próbowano go otruć.

Za jego czasów z Kościoła rzym-

skiego wystąpił Marcin Luter.

SYKSTUS IV (1471–1484)

Franciszkanin, teolog

i reformator Kościo-

ła.Wzywał europej-

skich władców do

walki z muzułmana-

mi. Krytykowany za nepotyzm.

Do Kolegium Kardynałów wpro-

wadził sześciu krewnych.

INNOCENTYVIII (1484–1492)

Młodość spędził na

dworze w Neapolu,

gdzie prowadził roz-

wiązłe życie.
Potem nawrócił się

i przyjął święcenia. Lubił prz
e-

pych. By zdobyć pieniądze na

rozrywki, zastawił papieską
tiarę.

ALEKSANDERVI (1492–1503)

Hiszpański szlachcic

Rodrigo Borgia.

Uwieczniony przez

autora „Ojca chrzest-

nego”Mario Puzo

w „Rodzina Borgiów”.Uważany
był

za przystojnegomężczyznę.Miał

aż siedmioro nieślubnych dzieci.
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STEFAN V (885–891)

Został wybrany
jednogłośnie przez
lud i duchowieństwo,
bez konsultacji
z cesarzem KarolemGrubym.Za jego czasów nastąpiłkres wielkiego cesarstwa.

JAN IX (898–900)

Był opatem klasztoru
Benedyktynów. Zwo-
łał synod w Rzymie,
gdzie zostały spalone
akta synodu trupie-go. Sprofanowane ciało Formosu-sa zostało uhonorowane.

FORMOSUS (891–896)

Oskarżony o zdradę
i ekskomunikowany,
a potemprzywró-
conymna urząd. Ste-
fanVI wytoczył tzw.trupi proces,w którymuczestni-czyły zwłoki w papieskich szatach.

BENEDYKT IV (900–903)

Benedykt IV był
ostrożny i rozważny,
sławiono jego
miłosierdzie wobec
sierot, wdów i ubo-gich. Papież zmarł w Rzymie, byćmoże wskutek morderstwa.

BONIFACYVI (896)

Zanim został
papieżem, był dwa
razy suspendowany.
Wybrany po śmierci
Fromosusa. Zmarłna podagrę dwa tygodnie

po wyborze.

LEON V (903)

Jego pontyfikat trwał
jedynie ok. 30 dni.
Wybrany najprawdo-
podobniej z powodu
braku porozumieniamiędzy klerem a arystokracją

w sprawie rzymskiego kandydata.

STEFAN VI (896–897)

Był w konflikcie z
papieżem Formosu-
sem, a po jego śmier-
ci zwołał tzw. synod
trupi, który wywołałbunt wiernych. Zdjęli oni Stefanaz urzędu i wtrącili do więzienia.

SERGIUSZ III (904–911)

Urodzony w Rzymie,
uczestnik synodu
trupiego, przeciwnik
papieża Formosusa.
Dwukrotnie wybiera-ny na papieża (raz, w roku 896,obalony). Ojciec papieża Jana XI.

ROMANUS (897)

Wybrany na głowę
Kościoła w czasie
zamieszek w Rzy-
mie. Pełnił funkcję
jedynie cztery mie-siące, potem został uwięzionyw klasztorze.

ANASTAZY III (911–913)

Kronikarze opisywali
go jako łagodnego
i uległego. Był pod
wpływemTeofilakta,
konsula Tusculum,oraz jegomałżonki, którzy pra-ktycznie rządzili Kościołem.

TEODOR II (897)

Wybrany po silnych
reakcjach wobec
zbeszczeszczenia
zwłok papieża For-
mosusa (zmarł rokwcześniej). Unieważnił tzw. synodtrupi.

LANDO (913–914)

Następca Anastaze-
go III, pochodził
z Sabiny (Włochy),
syn hrabiego, jeden
z ostatnich papieży,który po objęciu władzy nie zmie-nił swojego prawdziwego imienia.

JAN X (914–928)

Próbował uwolnić
StolicęApostolską
spod nacisku rodów
rzymskich.Zamordo-
wano jego brata Pio-tra, a jego samegowtrącono

dowięzienia.W 928 r. uduszony.

LEON VI (928)

Po uwięzieniu papie-
ża Jana X został jego
następcą. Leon VI,
podobnie jak Jan X,
był jedynie papie-żem tymczasowym, rody chciałyinnego kandydata.

STEFAN VII (928–931)

Pochodził z Rzymu
i był kardynałem-
prezbitrem bazyli-
ki Świętej
Anastazji. W 931roku został osadzony w wię-zieniu i uduszony.

JAN XI (931–935)

Miał być dzieckiem
papieża Sergiusza
III. Prawdopodob-
nie wtrącony
do więzienia przezksięcia Alberykowa II,

a następnie zabity.

LEON VII (936–939)

Za namowąAlberyka
zreformował życie
mnichów. Zezwolił
na usuwanie z miasta
Żydów domomentuprzyjęcia przez nich chrztu, alezakazał nawracania ich na siłę.

STEFAN VIII (939–942)

Początkowo całkowi-
cie poddany księciu
Alberykowi II, dzięki
któremu został
wybrany. Przed

śmiercią dowodził buntem skie-rowanym przeciw temu władcy.

LEON II (681–683)

Odrestaurował koś-
ciół św. Bibiany na
rzymskim Eskwilinie.
Przeniósł tam reli-
kwie świętych

poprzednio pochowanych przyalei Via Portunese. Oddał kościółśw. Jerzego wspólnocie greckiej.

BENEDYKT II (683–685)

Odnawiał świątynie
w Rzymie i nie szczę-
dził na niższy kler.
Słynął ze znajomości
Pisma Świętego.

Za jego pontyfikatu cesarz Bizan-cjum zrezygnował z pobierania
opłat za zgodę na elekcję papieży.

JAN V (685–686)

Syryjczyk z Antiochii.
Chorowity.Większość
pontyfikatu spędził
w łóżku. Popadł
w krótki konflikt

z biskupem Sardynii, który bezzgody papieża wyświęcił innegobiskupa.

KONON (686–687)

Urodzony w dzisiej-
szej Rumunii. Papie-
żem został z powodu
ostrych zamieszek
między stronnikamidwóch innych kandydatów. Unie-możliwiły one wejście im do koś-cioła.

SERGIUSZ I (687–701)

Jego pontyfikat to
spór zBizancjum.
Papież nie uznał
uchwał soboru zwoła-
nego przez cesarza(ograniczeniewładzy papieża).Ce-sarz kazał uwięzić papieża,w jegoobronie stanęły lud iwojsko.

JAN VI (701–705)

Za jego pontyfikatu
barbarzyńcy chcieli
zająć Rzym.W 702
Jan VI przekupił ich
wodzów, by nie plą-drowali miasta.Wykupił niewolni-ków z posiadłości cesarskich,

porwany przez Longobardów.

JAN VII (705–707)

Był wszechstronnie
wykształcony,miłoś-
nik sztuki i ugodowy
polityk. Sam uzdol-
niony artystyczniechętnie wspierał twórców. Za je-go pontyfikatu powstały pierwszerzymskie ikony,mozaiki i freski.

SYZYNIUSZ (15 I – 4 II 708)

Syryjczyk, sprawo-
wał jeden z najkrót-
szych pontyfikatów
(zaledwie 20 dni).
Wybrany na papieżaw podeszłym wieku, chorowałna podagrę. Stworzył projektrenowacji murów Rzymu.

KONSTANTYN (708–715)

Zerwał kontakty
z Konstantynopolem.
Stronnik cesarza
Justyniana II, nie
uznał praw jego

zabójcy Filipikosa, a zamieszkiw Rzymie chciał stłumić, wysyła-jąc na ulice księży z Ewangelią.

GRZEGORZ II (715–731)

Święty Kościoła kato-
lickiego. Jego papie-
skie imię nawiązywa-
ło do poprzednika
GrzegorzaWielkiego.Twórca listów do cesarza LeonaIII przeciwko herezji oddawaniaczci obrazom i ikonom.

GRZEGORZ III (731–741)

W731 zwołał synod,
potępił edykt cesarza
Leona III. Tych, którzy
niszczyli religijne
obrazy, ekskomuni-kował. Za jego pontyfikatu LeonIII nałożył na Kościół duże podat-ki, co papież uznał za zdradę.

ZACHARIASZ (741–752)

Święty Kościoła kato-
lickiego. Ostatni
papież, który zawia-
domił cesarza o swej
elekcji, był zręcznympolitykiem. Sprzeciwiał się nada-waniu tytułów królewskich tym,którzy nie sprawują władzy.

STEFAN II (752–757)

Był rzymianinem,
pochodził z rodu
Orsinich. Trafił na
trudny okres – Rzym
był nękany przez

króla longbardzkiego Aistulfa,a wpływy papiestwamalały. Ponim papieżem został jego brat.

PAWEŁ I (757–767)

Brat Stefana II.
Wzmocnił pozycję
Kościoła. Jako pierw-
szy papież podarował
królowi Franków

miecz – świeckie ramię Kościoła.Ustalił, by w kościołach Rzymuumieszczać relikwie z katakumb.

STEFAN III (768–772)

Zwołał synod, na któ-
rympostanowiono, że
owybórmógł się
ubiegać jedynie
duchowny. Postano-wienia synodu były jednak

sprzeczne z prawem zwyczajo-wym.

HADRIAN I (772–795)

Jako pierwszy papież
biłmonety ze swym
wizerunkiem.Potępił
oddawanie czci obra-
zom.Okres sprawo-waniawładzyHadriana (23 lata)był najdłuższy od czasów św.Pio-tra doPiusaVI.

LEON III (795–816)

W800 roku papież
Leon III koronował
KarolaWielkiego na
cesarza i złożyłmu
hołd.Był to jedyny

taki przypadekw historii i dopro-wadził do podziału Kościoła
nawschodni i zachodni.

STEFAN IV (816–817)

Po objęciu papiestwa
w Reims koronował
na cesarza Ludwika I
Pobożnego wraz z
żoną Innegardą. Byłoto zapoczątkowanie tradycji prze-strzeganej przez wszystkich ce-sarzy rzymskich z rodu Franków.

PASCHALIS I (817–824)

Prowadził politykę
niezależną od cesar-
stwa. Był zwolenni-
kiem silnych rządów.
Wrogów wtrącał dowięzienia, gdzie wyłupywano imoczy i torturowano, ale przysiągł,że nie brał udziału w kaźniach.

BENEDYKT III (855–858)

Wybrany po odmo-
wie kardynała
Hadriana.Antypapie-
żemw jego czasach
był ekskomunikowa-ny biskup Anastazy Bibliotekarz.Musiał ustąpić, gdyż Benedyktapopierali duchowni i cesarz.

EUGENIUSZ II (824–827)

Wybrany na papieża
równocześnie z mni-
chemWalą, objął
tron po jego ustąpie-
niu. Za jego czasu

przyjęto Konstytucję rzymską,która dopuszczała udział w wy-borze papieża osób świeckich.

MIKOŁAJ I (858–867)

Za Benedykta III był
doradcą papieskim,
potem został jego
następcą. Jako
pierwszy papież

został koronowany. To Mikołaj Iuznał, że papież jest zastępcą
Chrystusa i nie podlega sądowi.

WALENTYN (827)

Wiemy o nimmało.
Został wybrany jed-
nogłośnie, jako
pierwszy według
Konstytucji rzym-skiej. Zmarł po 40-dniowym pon-tyfikacie. Żywoty papieży opisująjego niezwykłą pobożność.

HADRIAN II (867–872)

Na papieża wybiera-
ny trzykrotnie, przy-
jął dopiero ostatnią
nominację. Przed
pontyfikatemmiałżonę i córkę. Zezwolił Cyrylowii Metodemu używania języka sło-wiańskiego podczas liturgii.

GRZEGORZ IV (827–844)

Za czasów jego pon-
tyfikatu zażegnano
spór o kult obrazów.
W 835 roku wprowa-
dził dzieńWszystkichŚwiętych z datą 1 listopada. Zleciłśw. Oskarowi misję chrystianizacjiSłowian i Skandynawii.

JAN VIII (872–882)

Wczasie jego ponty-
fikatu ożyły spory
z Konstantynopolem.
Pierwszy z ośmiu
średniowiecznych

papieży, którzy zostali zamordo-wani (otruty, a następnie dobitymłotem).

SERGIUSZ II (844–847)

Za jego panowania
rozwinął się handel
urzędami kościelny-
mi. Po zniszczeniu
Rzymu przez Sarace-nów zebrał datki na odbudowę.Zgodził się nawybór papieża

w obecności cesarza.

MARYN I (882–884)

Wyświęcony na dia-
kona przez papieża
Mikołaja. Pierwszy
papież wybrany jako
biskup z innej niż

rzymska diecezji. Za czasów
swego pontyfikatu utrzymywałdobre kontakty z cesarstwem.

LEON IV (847–855)

Pierwszy, który rozpo-
czął datowanie doku-
mentów papieskich.
Naprawiał Rzym
po napaści Sarace-nów, których pokonał w bitwie

podOstią.Wprowadził oktawę
Święta Najświętszej Marii Panny.

HADRIAN III (884–885)

Święty katolicki,
mnich. Radykalny
wobec przeciwników,
zmarł w podróży, ofi-
cjalnie – bo choro-wał, podejrzewa się, że go zabito,gdyż pochowano go w opactwieNonantola, nie w Rzymie.
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JAN II (533–535)

Naprawdę nazywał

się Merkuriusz. Jako

jeden z pierwszych

papieży zmienił imię,

właśnie po to, by nie

kojarzono go z imieniem

rzymskiego boga.

BENEDYKT I (575–579)

CesarzBizancjumza-

twierdził jegowybór

po 11miesiącach.Nie

miał poparciawielu

biskupów.Prowadził

wojnę z Longobardami.Zginął

w czasie jednego z oblężeńmiasta.

ADEODAT I (615–618)

Papieżem został po

40 latach posługi

jako ksiądz.
Wprowadził pieczęcie

papieskie na bullach.

Rzym za jego czasów przeżywał

same kataklizmy.

AGAPIT I (535–536)

Król Ostrogotów

posłał go, by przeko-

nał cesarza
Bizancjum do końca

wojny z Gotami.

Wedle legend w drodze uzdrowił

kulawego i niemego starca.

PELAGIUSZ II (579–590)

Toczył wojny z Lom-

bardami. Chciał

wprowadzać celibat

wśród
duchowieństwa, ale

jego akty anulował kolejny

papież. Zmarł na dżumę.

BONIFACYV (619–625)

Benedyktyn zNeapo-

lu.Na konsekrację

czekał 13miesięcy,bo

cesarzHerakliusz

wojował z Persami.

Ustanowił prawo azyluwKościele

dla osób prześladowanych.

SYLWERIUSZ (536–537)

Syn papieża Hor-

mizdasa.Wybór za-

wdzięczał Ostrogo-

tom. Gdy Bizancjum

zajęło Rzym, papieża

uznano za zdrajcę. Zesłano go na

Palmarię, gdzie zmarł z głodu.

GRZEGORZ I (590–604)

Benedyktyn. Pierw-

szymnich, który

został papieżem.

Uporządkowałmelo-

die liturgiczne w tzw.

chorał gregoriański.Wprowadził

domszy „Ojcze nasz”.

HONORIUSZ I (625–638)

Wysłał misję ewange-

lizacyjną do Sasów.

Ponaglał hiszpańskie

duchowieństwo do

nawracania Żydów.

Uznany za heretyka. Inni papieże

wyklinali go do XI w.

WIRGILIUSZ (537–555)

Objął tron papieski

dzięki wyprawie

wojskowej
Bizancjum, która

obaliła papieża

Sylweriusza. Znienawidzony

przez Rzymian.

SABINIAN (604–606)

Reglamentował

jedzenie w Rzymie

i czerpał z tego zysk,

za co znienawidzili go

mieszkańcy.

Wprowadził do powszechnego

użytku dzwony kościelne.

SEWERYN (640)

Panował odmaja

do sierpnia, po czym

zmarł. Za jego
rządów przywódcy

Rawenny, za zgodą

cesarza Bizancjum, splądrowali

papieski skarbiec.

PELAGIUSZ I (556–561)

ZastępowałWirgi-

liusza. Bronił Rzymu

w czasie ataku Ostro-

gotów.Na przywódcę

Kościoła wyznaczył

go cesarz Bizancjummimo sprze-

ciwu biskupów.

BONIFACY III (607)

Wymógł na cesarzu

uznanie Rzymu za

„głowę całego

Kościoła”. Zabronił

prowadzenia kampa-

nii wyborczej jeszcze za życia

panującego papieża.

JAN IV (640–642)

Pochodził z Dalmacji.

Podczaswojenwspie-

rał ją pieniędzmi

nawykup jeńców.

Każdemu ze swoich

księży zapisał w testamencie

roczne stypendium.

JAN III (561–574)

Przez kilkanaście lat

walczył z najazdami

Longobardów.Za jego

panowania zmarł

cesarz Bizancjum

Justynian i zakończyła się schiz-

maRzymu z KościołamiWsch.

BONIFACY IV (608–615)

Kazał zamienić Pan-

teon na kościół.

Wprowadził
obowiązkowe święce-

nia kapłańskie.

Bardzo pobożny. Swój własny

dom zamienił w klasztor.

TEODOR I (642–649)

Grek z Jerozolimy.

Uwielbiany,bo

opiekował się biedotą

Rzymu.Toczył spór

z cesarzemBizancjum

opowołanie, z naruszeniemprawa,

patriarchyKonstantynopola.

MARCIN I (649–655)

Toczył spór teolo-

giczny z cesarzem

Bizancjum.Ten na-

kazał aresztowanie

papieża. Przewiezio-

no go do Konstantynopola i ska-

zano na śmierć. Karę zmieniono

jednak na wygnanie na Krym.

EUGENIUSZ I (655–657)

Chciał zakończyć

spory z cesarzem, ale

sprzeciwił się temu

lud rzymski.W czasie

przemówień nie

dopuszczał papieża do głosu.

To on ogłosił Marcina I męczenni-

kiem.

WITALIAN (657–672)

Chciał się pojednać

z cesarzem Bizan-

cjum i zaprosił go

do Rzymu. Konstans

II przyjechał i zrabo-

wał papieskie skarby. Papież

wprowadził domszy organy.

Schrystianizował Longobard
ów.

ADEODAT II (672–677)

Mnich benedyktyński.

W czasie pontyfikatu

zasłynął troską o piel-

grzymów i ubogich.

Odrestaurował Bazyli-

kę św.Piotra i zwiększył hono
raria

duchownych. Pozostawał w sporze

z Bizancjum.

DONUS (677–678)

Doprowadził do połą-

czenia się Kościoła

rzymskiego z Ra-

wenną, która sprzyja-

ła cesarzowi. Rozbu-

dował kościoły w Rzymie,m.in.

atrium Bazyliki św. Piotra otrzy-

mało marmurową posadzkę.

AGATON (678–681)

Najstarszy wybrany

papież w historii.

Obejmując swoją

funkcję,miał już 100

lat. Zakończył spór

między Rzymem a cesarzem

Bizancjum oraz zlikwidował auto-

nomię Rawenny.

MILCJADES (311–314)

Pochodził z Afryki.

W czasie jego ponty-

fikatu cesarz Kon-

stantyn I Wielki

wydał edykt medio-

lański, pozwalający chrześcij
a-

nomwyznawać religię i obcho-

dzić święta kościelne.

SYLWESTER I (314–335)

Pontyfikat czasów

po ogłoszeniu edyktu

mediolańskiego,

dającego swobodę

wyznania chrześcija-

nom. Dokonał uroczystej konse-

kracji bazylik św. Piotra wWaty-

kanie i św. Jana na Lateranie.

MAREK (336)

Rządził Kościołem

dziewięćmiesięcy,

zmarł naturalnie.

Z jego inicjatywy zbu-

dowanowRzymie 2

bazyliki,w tym jedną nazwaną jego

imieniem,której tytuł zmieniono

później na św.Marka Ewangelisty.

JULIUSZ I (337–352)

Za jego czasów

nastąpił podział

cesarstwa i podział

Kościoła na wschod-

ni i zachodni. Papie-

żowi przypisuje się wydanie

dekretów o archiwum i kancelarii

w Kościele rzymskim.

LIBERIUSZ (352–366)

Pontyfikat z czasu

ataków ariańskich

(przeczących dogma-

towi Trójcy św.) bisku-

pów na Kościół rzym-

ski.W jego czasach powstał kalen-

darz ze spisem cesarzy, konsulów,

papieży imęczenników.

DAMAZY I (366–384)

Jego największym

osiągnięciem było

ogłoszenie w 380 r.

chrześcijaństwa reli-

gią państwową w

imperium rzymskim. Popularyzo-

wał kult męczenników, tworzył ku

ich czci epigramaty nagrobne.

SYRYCJUSZ (384–399)

Jako pierwszy używał

tytułu papieża. Prze-

ciwnik współżycia

intymnego.Zalecał

żonatym księżom re-

zygnację ze wspólnego łoża: „Kto

nie wyrzeka się rozkoszy ciała, nie

jest godzien służyć Bogu”.

ANASTAZY I (399–401)

Św. Hieronim chwalił

go za pobożność

i stanowczość.Wy-

dał rozporządzenie

nakazujące duchow-

nym stać z pochyloną głową pod-

czas czytania Ewangelii. Troszczył

się o Kościół w Afryce.

INNOCENTY I (401–417)

Pomagał na nowo

zorganizować życie

wRzymie po złupie-

niumiasta przez bar-

barzyńcóww410 r.

Rozstrzygnął wiele spraw dotyczą-

cych liturgii i Kościoła.Umocnił

znaczenie Stolicy Piotrowej.

ZOZYM (417–418)

Zabronił duchownym

odwiedzać gospody.

Toczył spory z bisku-

pami o pelagianizm,

głoszący, że ludzie

nie są obarczeni grzechem pier-

worodnym. Pelagianizm uznano

za herezję 13 lat po jego śmierci.

BONIFACY I (418–422)

Musiał rywalizować

z antypapieżem

Eulaliuszem.Wystąpił

przeciw cesarzowi

Teodozjuszowi II, który

chciał wikariat papieski

wTesalonikach podporządkować

Konstantynopolowi.

CELESTYN I (422–432)

Podczas jego pontyfi-

katu ogłoszono,

na soborze w Efezie

dogmat o Bożym

Macierzyństwie Naj-

świętszej Maryi Panny.Wykształ-

cony, znał filozofię, wytrwale
stu-

diował Pismo Święte.

SYKSTUS III (432–440)

Łączony z rozwojem

budownictwa sakral-

negowRzymie.Za

niego powstałam.in.

bazylika SantaMaria

Maggiore, będącawyrazemuzna-

nia dla dogmatu oMaryi jako

Matce Bożej, ogłoszonegow431 r.

LEON I (440–461)

Przed wyborem był

doradcą kilku papie-

ży i uznanym autory-

tetem.W 452 r. siłą

słowa powstrzymał

wodza HunówAttylę od zrówna-

nia Rzymu z ziemią.Wybitny teo-

log, zwany w liturgii Wielkim.

HILARY (461–468)

Legat papieski

na synod zbójecki,

zwołany w 449 r. w E-

fezie (nazwany tak,

bo nie wpuszczono

m.in. delegatów z Rzymu). Jako

papież zakazał biskupom nazna-

czania następców.

SYMPLICJUSZ (468–483)

Utrzymywał kontakty

z cesarstwemwsch.

Pomagał ludziom

w czasie najazdów

barbarzyńców.Był

świadkiem rezygnacji z tronu

ostatniego zachodniego cesarza

RzymuRomulusaAugustulusa.

FELIKS III (483–491)

Kiedy Feliks był dia-

konem, umarła mu

żona Petronia.Mieli

dwoje dzieci:
Gordiana oraz Paulę.

Feliks III surowo odnosił się do

chrześcijan powracających

na łono Kościoła.

GELAZJUSZ I (492–496)

Sformułował dogmat

o grzechu pierworod-

nym i tezę o rozdziale

władzy cesarskiej

od papieskiej.

Na synodzie w 494 r. ogłosił

zasady kształcenia duchownych

i podziału funduszy kościelnych.

ANASTAZY II (496–498)

Szukał porozumienia

ze zwolennikami

potępionego patriar-

chy Konstantynopola

Akacjusza. Tym nara-

ził się historykom, a Dante umieś-

cił jego postać w piekle

swej „Boskiej komedii”.

SYMMACHUS (498–514)

Zaraz po wyborze

oskarżany o grzeszne

życie. Synod nie

potwierdził jednak

zarzutów i uznał

papieża. Jego zarządzeniem

do liturgii niedzielnej wprowadz
o-

no „Gloria in excelsis”.

HORMIZDAS (514–523)

Przed wyborem był

żonaty i miał syna,

(późn. papieża Syl-

weriusza). Przyjął

święcenia diakońskie

po śmierci żony. Zakończył roz-

łammiędzy Kościołem rzymskim

i patriarchatem Konstantynopola.

JAN I (523–526)

Więziony przez króla

Ostrogotów za to, że

nie uzyskał zgody

cesarza Bizancjum

namożliwość powro-

tu na łono Kościoła wyznawcom

arianizmu.W sędziwymwieku

zmarł w lochu.

FELIKS IV (526–530)

Utrzymywał dobre

stosunki
zOstrogotami.Wydał

edykt, że papież roz-

strzygawszystkie kry-

minalne sprawy duchowieństwa
.

Wczasie jego pontyfikatu powstał

klasztor naMonteCassino.

BONIFACY II (530–532)

Walczył owładzę

z antypapieżem

Dioskurosem,wybra-

nymprzez cesarza

Bizancjum.Jego rywal

niespodziewanie zmarł.Kazał 60

stronnikomDioskurosaprzyznać

się dowiny i przyrzecpoprawę
.
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Nowy 
papież 
Leon XIV
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konklawe, już drugiego dnia 
kardynałowie wybrali  267. głowę
Kościoła. Kardynał Robert 
Prevost jest pierwszym 
Amerykaninem, który zasiada 
na Tronie Piotrowym  Str. 30

Żródło:  Prognoza opracowana przez Marcina Palade

Obsada dwóch czołowych miejsc nie zaskakuje. W kraju prowadzi Rafał Trzaskowski (33,4 procent) z KO, a za nim plasuje się popierany przez PiS Karol 
Nawrocki (27,7 proc.). Zaskoczeniem jest jednak poziom ich notowań. Trzaskowski ma wynik w okolicach poparcia stojącego za nim ugrupowania,  
natomiast Nawrocki wciąż nie jest w stanie dobić do sondażowych wyników PiS. Prognozowana frekwencja: kraj - 63,5 proc., region - 60,6 proc.

Podstawą prognozy frekwencji na poziomie wojewódzkim jest aktywność w wyborach 2020 i 2023. Podstawą prognozy wyników na poziomie 
wojewódzkim są preferencje wyborcze partii i kandydatów oraz rodzin partyjnych w wyborach 2020 i 2023.w wyborach 2020 i 2023.
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 56 451 91 04, bok.prenumerata@polskapress.pl, prenumerata.nowosci.pl

No, więc - trzask, prask i po wi-
zycie. Po wizycie w Toruniu kan-
dydata Trzaskowskiego. Tygo-
dnia półtora już od niej mija. 
Odhaczona została.  

Zdjęcia z prezydentem nie 
było. Szansa na nie w ogóle nie 
zaistniała! Nie, nie - broń Boże! 
- nie o zdjęcie kandydata Trza-
skowskiego z prezydentem 
Trumpem w Gabinecie Owal-
nym chodzi. Tylko i aż o zdjęcie 
w Toruniu z prezydentem Gu-
lewskim tu biega. Szansa nie za-
istniała, bo prezydent Torunia 
akurat urlopował. Na szczęście 
dla kandydata Trzaskowskiego 
fachowcy twierdzą, że takie foto 
i tak znaczenia w kampanii by 
nie miało. 

A co z wizytą kandydata Na-
wrockiego w Toruniu? Nie, jej 
celem poszukiwanie seniora 
z mieszkaniem nie będzie. Tego 
z Gdańska ponoć kandydatowi 
owemu w zupełności wystar-
czy. Popierający go PiS też lo-
kum owego dość ma.  

Tak więc kampanijnie ponoć 
lada dzień kandydat Nawrocki 
do Torunia wpaść może. Termin 
wizyty za szybko ujawniany nie 
jest. To dlatego, by przeciwnicy 
PiS-u czasu na przygotowanie 
akcji z transparentami i innymi 
zagrywkami czasu za dużo nie 

mieli. Bo za ich sprawą oczywi-
ście nawiązania do owego gdań-
skiego mieszkania poczynić 
mogą. Na takie utrwalanie te-
matu wśród wyborców PiS ab-
solutnie pozwolić nie może. 

Także kandydat Nawrocki 
szans na zdjęcie z prezydentem 
nie ma. Choć prezydent z urlopu 
już wrócił. Tak, tak - łatwiej „pre-
zydenckie” zdjęcie kandyda-
towi Nawrockiemu w Waszyng-
tonie sobie strzelić było, niż 
w Toruniu na podobne liczyć. 
Tu nawet radny Jakubaszek nie 
pomoże. Wiadomo dlaczego. 

A poza tym - czy ktoś jeszcze 
o „prezydenckim” zdjęciu z Wa-
szyngtonu pamięta? 

A co z kandydatem Hołow-
nią? Dla przypomnienia - wpadł 
do Torunia na momencik 
w marcu. Poza tym ledwie 
do wód dotarł. Czyli do Ciecho-
cinka. W tym tygodniu. Nie, 
na żadne tam fajfy! Nie po to, by 
sprawdzić, czy fajfujący talent 
mają. Typowe spotkanie kam-
panijne w uzdrowisku kandydat 
Hołownia zaliczył. 

A Toruń odpuszcza? I na jego 
przedpolu, Metropolią Toruńską 

od niedawna zwanym, poprze-
stanie? Tak się stanie. Tako lu-
dzie ze sztabu kandydata Ho-
łowni rzeczą. 

Więc wygląda, jakby kandy-
dat Hołownia kiepsko siły swe 
oceniał. Na to, by bastion 
KO/PO, którym Toruń się jawi, 
szturmować. Cóż, trudno 
uznać, by w obecnej kampanii 
za bastion koalicyjny go uwa-
żał. A sił do takiego szturmu na-
wet inhalacje w pobliżu tężni 
w Ciechocinku kandydatowi 
Hołowni nie dodają.  

Za to kandydat Bartoszewicz 
się odważył. I na koniec ma-
jówki w Toruniu się prezento-
wał. A wcześniej - pretendenci 
od lewa do prawa, i na odwrót, 
jak kto woli, się tu zjawiali. Czyli 
kandydat Braun, kandydatka 
Biejat, a kandydat Zandberg na-
wet dwa razy. To tak dla przypo-
mnienia, gdyby ktoś zapomniał, 
że oni też w prezydenckim wy-
ścigu startują.  

No, a w drugi piątek maja 
kandydat Mentzen w Toruniu 
wiecować kampanijnie miał. 
Na najbliższą środę imprezę jed-
nak przeniósł. Tak czy owak - 
choć kandydat Mentzen z domu 
blisko na Rynek Staromiejski 
ma, to w kapciach się nie zjawi. 
Ponoć nie dlatego, że do hulaj-
nogi nie pasują. Akurat takim 
doborem obuwia do pojazdu 
i kampanijnego garnituru, po-
kaźna część elektoratu kandy-
data Mentzena, czyli ta tikto-
kowa, zachwycona być może 
byłaby. Tyle że tu o prezentację 
niedoszłego prezydenta Torunia 
w jego rodzinnym mieście prze-
cież chodzi. ą

Marek Nienartowicz   
marek.nienartowicz@polskapress.pl    

Trzask, prask i po wszyst-
kim - tak dziadek Poszep-
szyński (w tej roli genialny 
aktor Kobuszewski) w le-
gendarnym słuchowisku ra-
diowym mawiał. 

Prask, inhalacje i kapcie
MINĄŁ TYDZIEŃ 

Tegoroczne maturzystki i maturzyści egzaminy zdawać 
w tym tygodniu zaczęli, a w następną niedzielę  
prezydenta Polski po raz pierwszy wybierać będą mogli

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 O

LK
O

W
SK

I

OPINIEA

KREW 
NA UNIWERSYTECIE 

 
Alicja Polewska 
redaktor naczelna

A  co ty sobie myślisz, bogata k…?! – wykrzyczał mi 
w twarz chłopak, który chwilę wcześniej próbował wy-
łamać tylną wycieraczkę w moim aucie. Minęło 20 lat, 
a cały czas to pamiętam. Jeździłam wówczas charakte-

rystycznym modelem, dość powiedzieć, że był całkiem duży 
i czarny. Wysiadałam z auta, zbierałam swoje rzeczy – torebka, 
komputer, kurtka. On pojawił się właściwie znikąd. Kiedy szarp-
nął za wycieraczkę, krzyknęłam: Co robisz, człowieku?!... Uciekł, 
gdy z redakcji wybiegli koledzy.  

Ludwik Dorn rzucił wtedy hasło: pokaż lekarzu, co masz 
w garażu. Annuszka dopiero kupiła olej.  

Przez 20 lat emocje zostały podkręcone do maksimum. Smo-
leńsk, zabójstwo Pawła Adamowicza i samobójstwo zaszczutego 
syna posłanki Filiks, śmierć Barbary Skrzypek. Pandemia i wojna 
w Ukrainie, kolejne kampanie wyborcze. Czarny PR i ruskie trolle. 
Ponoć w piekle tylko przy polskim kotle nie ma strażników, bo 
sami wystarczająco tytłamy się w smole. Słowa raz rzucone wra-
cają opakowane złością i żółcią (wiecie, że to jedyny wyraz, który 
tak brzmi i pisze się tylko po polsku?), nakręcają jeszcze bardziej.  

Annuszce przybywa oleju. 
W środę napisałam krotochwilny felieton, dla odpoczynku 

od kampanijnej łupaniny. O perypetiach z domowym AI, czyli od-
kurzaczem o wdzięcznym imieniu Zocha. Śmialiśmy się, kiedy był 
przymierzany do miejsca w piątkowej gazecie. Wieczorem po-
szłam na kolejne przedstawienie operowe podczas Bydgoskiego 
Festiwalu Operowego. W przerwie zerknęłam na telefon, żeby 
sprawdzić, jak się sprawy mają w Kaplicy Sykstyńskiej. Był przera-
żający breaknews o odciętej głowie na campusie Uniwersytetu 
Warszawskiego. Zaczął się II akt „Dalibora” Smetany. Smutna hi-
storia ludowego bohatera skazanego na śmierć przez żądnego wła-
dzy króla. Jest i bunt społeczny w typie partyzantki południowo-
amerykańskiej, wiele karabinów i wykonany wyrok śmierci – za-
krwawiony kostium głównej postaci. Opera zrealizowana jest we 
współczesnych dekoracjach, więc i instrumentarium jest nowo-
czesne – jak przekaz online z miejsca śmierci. Przerażające. 

Wczoraj rano przeczytałam, że administratorzy stron interne-
towych zdecydowali się zablokować możliwość edycji filmików 
nakręconych przez świadków zbrodni na uniwersytecie. Nie tzw. 
rolek z akcji służb, które zostały wezwane na miejsce masakry, 
ale z samego aktu zbrodni! Ktoś filmował z bezpiecznej odległo-
ści okna i najpierw zapisał w pamięci telefonu, a później może za-
dzwonił po policję i pogotowie! Albo i nie zadzwonił, tylko filmo-
wał dalej. Co trzeba mieć w głowie, żeby coś takiego zrobić, a póź-
niej edytować albo rozsyłać znajomym?! Szaleństwo. 

Annuszka już rozlała olej. 
Można się tego było spodziewać: emocje rozgrzane do biało-

ści, oskarżenia, sugestie, odczłowieczanie, jad sączący się ze-
wsząd. Można pluć na dziennikarzy zadających pytania, atako-
wać kulą ortopedyczną zwolennika innego kandydata w wybo-
rach albo sugerować w białych rękawiczkach to czy tamto. Two-
rzyć fikcje i fake newsy, byle nasze było na wierzchu.  

STOP!   
Czy ktoś wreszcie powie: tak nie wolno! Czy mamy autorytet, 

który posłuchamy? Politycy - no bez żartów. Artyści - dobre so-
bie. Ludzie nauki - a niby jakiej? Kościół - zajęty własnymi spra-
wami w anturażu rodem z dawnych wieków, zresztą już dawno 
na własne życzenie stracił rząd dusz.  

W nowojorskim metrze przed jedną ze stacji widniał napis 
„Zatrzymajcie świat, ja wysiadam”. Można było go odczytać, 
kiedy wagony zwalniały.  

Pociąg ruszył i kręci się, kręci się koło za kołem, i biegu przyspie-
sza, i gna coraz prędzej... ą

Na Zachodzie przestrzega się przepisów. 
Jeśli kierowca widzi znak 50 km/h, to nie 
przekracza tej prędkości. Ale tam mandaty 
są słone, sięgają nawet miesięcznej pensji.

Puls, str. 20
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Andrzej Gross,  
dyrektor  
Wojewódzkiego  
Ośrodka Ruchu  
Drogowego  
w Bydgoszczy

Alina Janowska (1923-2017) - 
aktorka teatralna, filmowa i te-
lewizyjna, łączniczka dowódz-
twa batalionu „Kiliński” w Po-
wstaniu Warszawskim, nagro-
dzona wieloma odznaczeniami 
i wyróżnieniami - m.in. Krzy-

żem Oficerskim Orderu Odro-
dzenia Polski czy  Odznaką Ho-
norową za Zasługi dla Ochrony 
Praw Dziecka. Mimo wielu tra-
gedii wciąż się uśmiechała. 
Przeżyła piekło II wojny świa-
towej, a także miłosne zawody, 
a jednak do końca szła przez ży-
cie z uśmiechem na ustach.  

Ponadto:  
a  diagnozowanie i leczenie 

kobiecych schorzeń nowotwo-
rowych; 

a  przyrodnicze cuda Polski 
zachwycają i zdumiewają; 

a praca dla emeryta sposo-
bem na zdobycie pieniędzy i za-
bicie nudy. 

PRZY SOBOCIE Z „NOWOŚCIAMI”
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SOBOTA
a Nasze gwiazdy: Agata 
Kulesza i Alina Janowska

PONIEDZIAŁEK
a Sportowe wydarzenia, 
wyniki i tabele z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy 
i informacje gospodarcze

ŚRODA
a Znak Franka na uchu  
- przed czym ostrzega?

CZWARTEK
a Nieudany zamach 
na Charlesa de Gaulle’a

PIĄTEK
a Nauczycielka kontra dyrek-
tor. Wina pozostanie bez kary?

TYDZIEŃ Z „NOWOŚCIAMI”
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Wniosek o dofinansowanie pro-
jektu „Rozwój ekologicznej ko-
munikacji miejskiej w Toruniu” 
w ramach programu Fundusze 
Europejskie na Infrastrukturę, 
Klimat, Środowisko 2021-2027 
złożył Miejski Zakład Komuni-
kacji. Niedawno został zatwier-
dzony i wybrany do dofinanso-
wania przez Centrum Unijnych 
Projektów Transportowych. 

Rewolucja tramwajowa 
Wartość projektu to około 

339 mln zł. Dofinansowanie wy-
niesie 225 mln zł. O wsparcie 
w takiej wysokości wnioskował 
MZK. Informacja o przyznanym 
wsparciu została przekazana 
podczas konferencji prasowej 
w zajezdni tramwajowej w czwar -
tek 8 maja. 

- Obiecaliśmy, że rząd pre-
miera Donalda Tuska odblo-
kuje środki europejskie i to się 
stało - mówi wiceminister 
Grzegorz Karpiński, zastępca 
szefa Kancelarii Premiera. - To 
dofinansowanie dla Torunia 
nie byłoby możliwe bez posta-
wienia na współpracę rządu 
i samorządu.  

- Dzięki 225 mln zł zrewolu-
cjonizujemy nasz system trans-

portu publicznego i zyskamy 
nowoczesną bazę dla taboru 
tramwajowego - mówi Paweł 
Gulewski, prezydent Torunia. 

Jak więc ta rewolucja ma 
wyglądać?  160,5 mln zł brutto 
ma kosztować budowa nowej 
zajezdni na zachodnim krańcu 
Torunia, przy Szosie Bydgo-
skiej. Na tę inwestycję przezna-
czone jest 108,3 mln zł z dofi-
nansowania.  

W latach 2027-2029 budo-
wana będzie część tramwajowa 
zajezdni, na 70 pojazdów. Na ko-
lejne planowane jest wzniesie-
nie części autobusowej. Zajezd-
nia będzie energooszczędna, 
zastosowane w niej zostaną od-
nawialnych źródła energii. 
Funkcjonować w niej ma sys-
tem retencji wód opadowych, 
a w myjni - zamknięty obieg 
wody, dzięki czemu znacznie 
zmniejszy się jej zużycie. 

Budowa nowej zajezdni 
oznacza w przyszłości wypro-
wadzkę MZK z obecnie zajmo-
wanych obiektów. Zajezdnia 
tramwajowa przy ulicy Sienkie-
wicza ma być wykorzystywana 
na cele społeczne, w miejscu 
autobusowej, przy ulicy Legio-
nów, planowane jest osiedle 
mieszkaniowe. 

Nowe torowisko 
od pętli „Motoarena” 
W ramach projektu „Rozwój 

ekologicznej komunikacji miej-
skiej w Toruniu” powstanie też 
trasa tramwajowa między pętlą 
„Motoarena” przy Szosie Byd-
goskiej a nową zajezdnią. To 
około 1700 metrów podwój-

nego torowiska, z trzema ze-
społami przystanków wzdłuż 
ulicy Pera Jonssona i w osi ulicy 
Łukasiewicza. Koszt budowy 
torowiska szacowany jest 
na 59,6 mln zł, a dofinansowa-
nie w tym przypadku wynosi 
40 mln zł. 

Budowa tej trasy tramwajo-
wej jest powiązana z budową 
części tramwajowej zajezdni 
przy Szosie Bydgoskiej. To inwe-
stycja także na lata 2027-2029. 
Oba zadania będą realizowane 
jednocześnie - tak na etapie pro-
jektowania, jaki i samej budowy. 
Projekt zajezdni i trasy przygo-
tuje firma Progreg, która wy-
grała ogłoszony przez MZK prze-
targ. Decyzja o przyznaniu dofi-
nansowania pozwala na podpi-
sanie wartej około 7,2 mln zł 
umowy z nią.  

Nowe pojazdy 
i przystanki 
W projekcie „Rozwój ekolo-

gicznej komunikacji miejskiej 
w Toruniu” przewidziano także 
modernizację 600-metrowego 
torowiska w ulicy Kościuszki - 
między posesją o numerze 28-
30 a ulicą Olbrachta. Na zlecenie 

MZK zajmie się nim firma Trak-
cja. Koszt tej inwestycji to 13,5 
mln zł, w części oczywiście po-
kryty z dofinansowania. 

Modernizacja ma się rozpo-
cząć w tym roku i potrwać około 
ośmiu miesięcy. Jej efektem ma 
być powstanie tzw. zielonego 
torowiska. Zmieni się także in-
frastruktura obok niego, czyli 
przystanki, fragmenty jezdni, 
chodniki, przejścia dla pieszych 
i przejazdy dla rowerzystów. 

Z kolei w latach 2027-2028 
modernizowane ma być torowi-
sko tramwajowe w ulicy Skło-
dowskiej-Curie. To kolejne zada-
nie ze wspomnianego projektu.  

W ramach projektu i dzięki 
dofinansowaniu zakupione też 
zostaną cztery 30-metrowe 
tramwaje. Do czerwca 2026 
roku dostarczy je firma PESA. 
Umowa to przewidująca zo-
stała przez nią i MZK podpisana 
już w ubiegłym roku. 

MZK planuje także zakup 
trzech pojazdów technicznych 
do obsługi sieci tramwajowej 
oraz przebudowę 10 przystan-
ków na tzw. zielone. Oba te „pro-
jektowe” zadania mają być zre-
alizowane do 2026 roku. ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl 

225 mln zł dofinansowania 
do inwestycji tramwajo-
wych dostanie Toruń z Fun-
duszy Europejskich. Pienią-
dze zostaną wydane m.in. 
na budowę zajezdni na za-
chodnim krańcu miasta. 

Są miliony na toruńskie tramwaje

Informację o przyznanym wsparciu przekazał wczoraj 
Grzegorz Karpiński, zastępca szefa Kancelarii Premiera 
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Na liście stworzonej w Urzędzie 
Miasta Torunia są wszystkie 
szkoły, które od roku szkolnego 
2026/2027 mają dotknąć 
zmiany. Dagmara Zielińska, wi-
ceprezydentka miasta odpo-
wiedzialna m.in. za oświatę 
oraz jej współpracownicy będą 
w każdej z tych placówek. Swój 
objazd zaczęli w środę w II LO 
przy ulicy Kosynierów Ko-
ściuszkowskich na Skarpie. 

II LO ma szanse 
na rozwój 
- Spotkanie było raczej spo-

kojne, rzeczowe. U nas nie ma 
wielkich emocji, bo nie chcą 
szkoły ani likwidować, ani wy-
gaszać. Mamy dostać dodatko-
wych uczniów z XIII LO, ale 
szkoła jest duża, więc pro-

blemu być nie powinno - opo-
wiada nam jedna z uczestni-
czek środowego spotkania 
w „dwójce”. 

Plany miasta odnośnie II LO 
są takie, że istnieniu ogólniaka 
nic nie zagraża. Co więcej, 
szkoła ma szanse na rozwój, bo 
trafić mają do niej młodzi lu-
dzie z XIII LO z ulicy Targowej. 

W ramach tej placówki działają 
klasy Szkoły Mistrzostwa Spor-
towego. Rozważane jest więc 
powstanie internatu przezna-
czonego właśnie dla nich. 

Warto przypomnieć, że II LO 
ma już za sobą ciężkie przejścia 
związane ze zmianą siedziby. 
W 2003 roku placówka musiała 
opuścić zajmowany wcześniej 

wraz z technikum chemicznym 
gmach przy ulicy Osikowej. Nie 
pomogły żadne protesty i apele 
do władz miasta. Budynek za-
jął Zespół Szkół Gastrono-
miczno-Hotelarskich, techni-
kum chemiczne zlikwidowano, 
a II LO przetrwało lecz w nowej 
lokalizacji przy ulicy Kosynie-
rów Kościuszkowskich. 

Decyzje jeszcze  
nie zapadły 
- Podkreślam, że obecnie nie 

zapadły żadne decyzje doty-
czące sieci i obwodów szkół 
w Toruniu. Nie można zatem 
mówić, że jakakolwiek szkoła 
zostanie zlikwidowana  - infor-
muje Marcin Centkowski, rzecz-
nik prezydenta Torunia. - Jeste-
śmy w procesie uzgodnień 
i przedstawiania koncepcji, 
o której w maju będziemy roz-
mawiali z rodzicami placówek 
oświatowych, których mogłyby 
dotyczyć zmiany. Ale nie mu-
szą. To rodzice będą mieli 
wpływ na to jak będzie wyglą-
dała przyszłość danej szkoły. 
Z jednej strony mamy bardzo 
dokładne analizy, z drugiej (co 
ważniejsze) dzieci, młodzież, 
rodziców i społeczność szkolną. 
Zależy nam, aby przyszła sieć 
szkół jak najbardziej odpowia-
dała potrzebom edukacyjnym 
i rozwojowym dzieci i mło-
dzieży w naszym mieście. 

Jak informuje miasto, zmia -
ny nie będą wprowadzone od-
górnie. Ich ważnym elementem 
jest proces konsultacji społecz-
nych, który rozpoczął się w  

kwietniu 2025 roku. W pierw-
szym etapie odbyły się roz-
mowy z dyrektorami szkół oraz 
spotkania z klubami radnych.  

W maju odbywają się spo-
tkania informacyjne z rodzi-
cami uczniów szkół, które 
mogą objąć zmiany, rozmowy 
ze społecznością szkół oraz 
konsultacje z radami okręgów. 

W czerwcu przewidziano 
możliwość organizacji kolej-
nego cyklu spotkań z rodzi-
cami.  

W kolejnym etapie, w mie-
siącach letnich, po analizie 
zgłoszeń od różnych grup inte-
resariuszy, opracowaniu doce-
lowego modelu sieci szkół, zo-
staną opracowane projekty 
uchwał intencyjnych, które zo-
staną przedłożone Radzie Mia-
sta jesienią 2025 roku.  

W IV kwartale 2025 i na po-
czątku 2026 roku prowadzone 
będą formalne działania admi-
nistracyjne – w tym uzgodnie-
nia z kuratorem oświaty, opi-
niowanie przez związki zawo-
dowe oraz pisemne informo-
wanie uczniów pełnoletnich 
i rodziców uczniów niepełno-
letnich. ą

Justyna Wojciechowska-Narloch 
justyna.wojciechowska-narloch@polskapress.pl 

Rozpoczął się urzędniczy  
tour po toruńskich placów-
kach oświatowych, które 
w przyszłości mają dotknąć 
zmiany. Pierwsze spotkanie 
odbyło się w środę po połu-
dniu w II LO na Skarpie.  

Urzędnicy ruszyli do szkół i tłumaczą

W środę z rodzicami i uczniami z II Liceum Ogólnokształcącego na Skarpie spotkała 
się m.in Dagmara Zielińska, wiceprezydentka miasta odpowiedzialna za oświatę
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Wymiana ogrzewania w domu  
– od informacji po zakup urządzenia w PGNiG
Anna, emerytowana na-
uczycielka z Mazowsza, 
przez lata odkładała wy-
mianę kotła gazowego. 
Urządzenie było już stare 
i coraz częściej zawodzi-
ło. Obawiała się jednak, 
że zakup nowego kotła 
to duży koszt, a cały pro-
ces będzie skomplikowa-
ny. Podczas przypadkowej 
wizyty w Biurze Obsługi 
Klienta PGNiG dowiedziała 
się o możliwości otrzyma-
nia dofinansowania oraz 
kompleksowego wspar-
cia - od informacji, przez 
doradztwo, aż po zakup 
urządzenia – z pomocą 
specjalistów PGNiG. Cały 
proces okazał się znacznie 
prostszy i tańszy, niż się 
spodziewała. Dzięki dofi-
nansowaniu wymiana sta-
rego kotła na nowoczesny, 
bezpieczny i bardziej eko-
logiczny model nie była aż 
tak dużym wydatkiem.

Od informacji do decyzji
Anna odwiedziła Biuro 
Obsługi Klienta PGNiG 
w zupełnie innej sprawie. 
Podczas rozmowy z kon-
sultantką usłyszała jednak 
o możliwości uzyskania 
dofinansowania na nowy 
gazowy kocioł konden-
sacyjny. Ta informacja 
pojawiła się w idealnym 
momencie. Jej dotychcza-
sowy kocioł był już moc-
no wysłużony, a sama nie 
wiedziała, od czego za-
cząć, ani czy poradzi sobie 
z formalnościami.
Zaskoczyło ją, jak prosty 
jest cały proces. Wystar-
czyło zgłosić chęć udziału 
w programie dofinanso-
wania PGNiG, a pracow-
nik Biura krok po kroku 
wyjaśnił kolejne etapy. 
Przed Anną pozostała jesz-
cze najważniejsza decyzja 
– wybór odpowiedniego 
kotła gazowego, co po-

czątkowo wydawało się jej 
trudne, ponieważ nie mia-
ła w tej dziedzinie żadnego 
doświadczenia.

Dobór kotła dopasowany 
do indywidualnych 
potrzeb 
Anna obawiała się, że przy 
wyborze urządzenia będzie 
zdana tylko na siebie - w jej 
otoczeniu brakowało osób, 
które mogłyby jej doradzić, 
a samodzielne szukanie 
wiadomości w internecie 
przytłaczało. Z ulgą przyję-
ła informację, że pracownik 
PGNiG może pomóc jej  do-
brać odpowiedni model.
Podczas rozmowy z kon-
sultantem wspólnie prze-
analizowali potrzeby – m.in. 
określili wielkość domu, 
stan budynku, dotychcza-
sowe zużycie gazu, co po-
zwoliło dobrać optymalne 
rozwiązanie. Oferta gazo-
wych kotłów kondensa-

cyjnych w PGNiG okazała 
się szeroka i atrakcyjna, 
że Anna bez wahania zde-
cydowała się na zakup 
wskazanego modelu. Kocioł 
został bezpłatnie dostar-
czony do jej domu, a jego 
pierwsze uruchomienie 
również nie wiązało się 
z dodatkowymi kosztami.

Dodatkowe usługi – pomoc 
na wyciągnięcie ręki
Dom Anny ma swoje lata, 
więc od czasu do czasu 
zdarzają się awarie instala-
cji czy sprzętów domowych. 
Dotychczas każda taka 
sytuacja wywoływała duży 
stres i konieczność szuka-
nia odpowiedniego fachow-
ca. Dlatego, gdy Anna usły-
szała o usłudze dostępnej 
w PGNiG „Pomocna ekipa”, 
wiedziała, że to rozwiąza-
nie właśnie dla niej. Dzięki 
tej opcji, w przypadku uste-
rek, nie musi już samodziel-

nie szukać specjalistów 
– wystarczy jeden kontakt 
z Centrum Pomocy, aby 
uzyskać szybką i fachową 
pomoc.

Wszystko w jednym: 
doradztwo, 
dofinansowanie, 
urządzenia i sprawdzeni 
fachowcy
PGNiG oferuje szeroki wy-
bór urządzeń do domu 
– m.in. gazowe kotły kon-
densacyjne, podgrzewacze 
wody czy sprzęty kuchen-
ne. Klienci mogą wybierać 
spośród prostych i ekono-
micznych modeli, jak rów-
nież nowoczesnych, ener-
gooszczędnych rozwiązań. 
W każdej chwili można 
skorzystać z  doradztwa 
pracownika Biura Obsługi 
Klienta PGNiG, który po-
może dobrać odpowiednie 
urządzenie do indywidu-
alnych potrzeb. Nie trze-

ba być ekspertem – wy-
starczy podać tylko kilka 
niezbędnych informacji. 
Co istotne, przed odwie-
dzeniem Biura PGNiG 
można wcześniej umówić 
wizytę wchodząc na stro-
nę: https://ebok.pgnig.pl/
rezerwacja-wizyty-bok
Z ofertą można zapoznać 
się również na stronie 
pgnig.pl/urządzenia-dla-do-
mu lub w serwisie eBOK.
Dodatkowo Klienci PGNiG 
mogą skorzystać z usługi 
„Pomocna ekipa”, dostęp-
nej w wielu wariantach, 
zróżnicowanych pod wzglę-
dem dostępnych rodzajów 
specjalistów.
Dzięki kompleksowej ofer-
cie PGNiG wiele osób – tak 
jak Anna - może bez stresu 
i niepewności podejmować 
ważne decyzje dotyczące 
modernizowania domo-
wych instalacji i wymiany 
zużytych urządzeń.

MATERIAŁ INFORMACYJNY PGNIG OBRÓT DETALICZNY 0111312755
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Pan Tomasz z Torunia to męż-
czyzna po „50”, chorujący 
na serce. Po zawałach, biorący 
leki. Obecnie jego sytuacja ży-
ciowa jest niewesoła.  

- Pierwszy raz w życiu zosta-
łem oskarżony i mam proces 
karny w sądzie. Boję się, czy zo-
stanę sprawiedliwie potrakto-
wany - mówi „Nowościom” to-
runianin. I prosi o opisanie jego 
historii. 

Mężczyzna oskarżony jest 
o znieważenie funkcjonariusza 
policji na służbie. Konkretnie - 
nadkomisarza Pawła Kanigow-
skiego, od lutego br. zastępcy 
komendanta miejskiego policji 
w Toruniu. W momencie zarzu-
canego znieważenia, w marcu 
zeszłego roku - zastępcy ko-
mendanta Komisariatu Policji 
Toruń-Śródmieście.  

- Tomasz C. został oskarżony 
został przez Prokuraturę Rejo-
nową Centrum–Zachód w Toru-
niu o to, że w dniu 20 marca 
2024 roku około godz. 12.30 
w Toruniu, przy skrzyżowaniu 
ulic Broniewskiego i Szosa 
Okrężna, poprzez wypowiada-
nie słów „zj...bie” oraz „debilu” 
wobec umundurowanego fun -
k cjonariusza Policji znieważył 
nadkomisarza Pawła K. w trak-
cie i w związku z wykonywa-
nymi obowiązkami służbo-
wymi. Czyli - o czyn z art. 226 
par. 1 Kodeksu karnego - prze-
kazuje prokurator Andrzej Ku-
kawski, rzecznik toruńskiej pro-
kuratury. 

Za to przestępstwo grozi 
grzywna, prace społeczne, 
a nawet do roku więzienia. 

Strajk rolników 
przed galerią Plaza 
Wszystko działo się wspo-

mnianego 20 marca ub.r., gdy 
także w Toruniu protestowali 
rolnicy. Wyjechali na ulice trak-
torami, blokowali drogi.  

Tak było też koło Centrum 
Handlowo-Rozrywkowego  To-
ruń Plaza.  

- Jechałem wtedy autobu-
sem do „Castoramy”. Musia-
łem z niego wysiąść, bo przez 
ten strajk rolników tam nie do-
jeżdżał. Szedłem dalej na pie-
chotę. Przyznaję, że byłem zde-
nerwowany. Do dwóch poli-

cjantów podszedłem, żeby wy-
razić swoje zdanie na temat zor-
ganizowania ruchu. Od słowa 
do słowa i było już „na ostro”  
- tak to pamięta pan Tomasz. 

Torunianin przyznaje, że 
wymiana zdań między nim 

a funkcjonariuszem była emo-
cjonalna. - Nie użyłem jednak 
wobec niego słowa „zj...bie”. 
Przyznaje się tylko do „debilu”. 
Gdy powalił mnie na ziemię 
i skuł kajdankami, powiedzia-
łem: „słuchaj, debilu, ja potrze-
buję nitrogliceryny z plecaka”  
- twierdzi torunian. 

Co było dalej? Nadkomisarz 
wezwał pogotowie ratunkowe. 
Pan Tomasz miał zatem zapew-
nioną pomoc medyczną. 
Do szpitala karetką jednak po-
jechać nie chciał. Dlaczego, 
skoro - jak twierdzi - był w ta-
kim fatalnym stanie? 

- Mam pod opieką schoro-
waną 86-letnią mamę. Prze-
szło mi wtedy przez myśl, co 
się z nią stanie, gdy ja trafię 
do szpitala. Nie mogłem zosta-
wić jej samej. Dlatego odmówi-
łem transportu do szpitala - 
tłumaczy. 

Co pokazuje nagranie 
z kamerki policjanta? 
Prokuratura przeprowa-

dziła śledztwo w sprawie znie-
ważenia policjanta i zgroma-
dziła dowody, które w jej prze-
konaniu uzasadniają podejrze-

nie przestępstwa. To między 
innymi zeznania samego obra-
żonego policjanta, towarzyszą-
cego mu na służbie funkcjona-
riusza, a także nagranie z ka-
merki nasobnej właśnie dru-
giego z nich. 

- Widać na nim, że jestem 
pobudzony. Ale to jest nagranie 
nie z „przebiegu akcji”, tylko 
dokonane już po niej. Wtedy, 
gdy nadkomisarz ubrał już 
kurtkę służbową (wcześniej był 
tylko w koszuli) - zaznacza pan 
Tomasz. 

Torunianin do zeznań zło-
żonych przez nadkomisarza ma 
zastrzeżenia. 

- Skierowałem swoje zawia-
domienie do Prokuratury Rejo-
nowej Toruń Centrum-Zachód 
dotyczące składnia fałszywych 
zeznań. Prokurator Sylwia 
Czarnecka odmówiła jednak 
wszczęcia postępowania nie 
dopatrując się podejrzenia po-
pełnienia przestępstwa - mówi 
pan Tomasz. 

Proces pana Tomasza ruszył 
w Sądzie Rejonowym w Toru-
niu w styczniu br. Odbyły się 
dotąd dwie rozprawy, kolejna 
będzie w maju.ą

Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan@polskapress.pl 

„Ty zj...bie” oraz „debilu” -  
takimi słowami pan Tomasz 
miał znieważyć zastępcę  
komendanta miejskiego  
policji w Toruniu. Ma proces 
przed sądem.  

Czy chorujący na serce pan Tomasz znieważył 
zastępcę komendanta policji w Toruniu?

Tak wyglądał dzień 20 marca 2024 roku w Toruniu. 
Trwał protest rolników, zablokowane były drogi - także 
przy Centrum Handlowo-Rozrywkowym Toruń Plaza  
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PA R K I N G  P R Z Y
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KO M E TA 
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Zapraszamy dzieci
w wieku od 3 do 11 lat

ZAPISZ DZIECKO BEZPŁATNIE i sprawdź szczegóły
pod adresem nowosci.com.pl/rowerki

2025
start GODZ. 11.00

Wydawanie
numerów startowych
od godz. 10.00

Toruń
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Zwłoki 52-letniego Sławomira 
Wałęsy policja odkryła w jego 
mieszkaniu na Rubinkowie  
30 kwietnia. Funkcjonariusze  
przybyli tam po zgłoszeniu 
od sąsiadów, których zaniepo-
koiło to, że dłuższy czas już nie 
widzą mężczyzny.  

Wszyscy naokoło wiedzieli, 
że od wielu lat trawi go alkoho-
lowy nałóg. Mimo wszystko 
jednak ponad tydzień niewi-
dzenia sąsiada zaniepokoił już 
lokatorów wieżowca, nazywa-
nego w mieście Czeczenią.  

Nie wszystko  
da się ustalić 
Już wstępne oględziny 

zwłok dokonane na miejscu 
wskazywały na „brak udziału 
osób trzecich” w zdarzeniu, co 
przekazywała policja. Toruń-
ska prokuratura wszczęła jed-
nak standardowo w takiej sytu-

acji śledztwo w kierunku nie-
umyślnego spowodowania 
śmierci (art. 155 kk). 

W poniedziałek, 5 maja, wy-
konana została sekcja zwłok. Są 
już jej wstępne wyniki.  

- Bezpośrednią przyczyna 
zgonu była niewydolność krą-
żeniowo-oddechowa. Sekcja 
zwłok nie wykazała, żeby do  
śmierci mężczyzny przyczyniły 

się osoby trzecie - mówi pro-
kurator Andrzej Kukawski, 
rzecznik Prokuratury Okręgo-
wej w Toruniu. 

Na ciele zmarłego nie od-
kryto również śladów wskazu-
jących na to, by sam wyrządził 
sobie krzywdę i doprowadził 
do zgonu. Co się zatem stało?  

Jak przekazują śledczy, nie 
wszystko najprawdopodobniej 

da się ustalić. Zwłoki przeleżały 
w ciepłym pomieszczeniu pół-
tora tygodnia. Ich stan nie po-
zwalał już na pobranie wycin-
ków i wykonanie badań histo-
patologicznych.  

Ostateczny wynik sekcji opi-
sany zostanie w opinii posek-
cyjnej, na którą trzeba jeszcze 
poczekać. Wszystko wskazuje 
jednak w tym momencie na to, 

że śledztwo zostanie w przy-
szłości umorzone - wobec 
braku podejrzenia przestęp-
stwa. 

Smutne i samotne  
życie w Czeczenii 
Sławomir Wałęsa był jed-

nym z ośmiorga dzieci Danuty 
i Lecha Wałęsów. Jego śmierć 
oznacza dla rodziców pożegna-
nie już drugiego syna - wcze-
śniej zmarł Przemysław Wałęsa. 

W roku 2013 „Super Express” 
nagłośnił, jak w zaniedbanym 
mieszkaniu w tzw. Czeczenii 
w Toruniu żył Sławomir Wałęsa.  

„Nie da się mieć rodziny 
i pić. Wszystko spieprzyłem” - 
mówił mężczyzna reporterowi 
tabloidu, który kilkukrotnie go 
tutaj odwiedzał. Wiadomo, że 
rodzina podejmowała próby 
skłonienia go do skutecznej te-
rapii. Leczenie podejmował, ale 
go nie kończył.  

Depresyjna okolica 
Dwa wieżowce przy ulicy 

Dziewulskiego 39 i 41 na bloko-
wisku Rubinkowo - to one na-
zywane są Czeczenią. Przez lata 
była adresem owianym w To-
runiu złą sławą.  

Gdy Sławomir Wałęsa przed  
kilkunastoma laty tutaj zaczął 

tu mieszkać, miejsce należało 
do jednych z najtańszych 
w mieście. W maju 2004 roku 
doszło tutaj do bestialskiego 
mordu (w wieżowcu z nume-
rem 41). W okrutny sposób  
56-letni Jerzy G., emerytowany 
policjant, najpierw został tutaj 
napadnięty i obrabowany we 
własnym mieszkaniu przez 
grupę pięciu nastolatków, a po-
tem w brutalny sposób zamor-
dowany. 

Lokalne media rozpisywały 
się wtedy o tym, że nie tylko 
policjanci na interwencję, ale 
i strażacy przyjeżdżają tutaj 
na okrągło.  

- Podpalenia zsypów, piw-
nic, gumowych poręczy i do-
mofonów są tutaj na porządku 
dziennym - mówił wtedy Pa-
weł Frątczak, ówczesny rzecz-
nik strażaków w Toruniu. 

A jak jest dziś tutaj z bezpie-
czeństwem? W obu wieżow-
cach jest po blisko 200 miesz-
kań. Razem to zatem prawie 
400 mieszkań i ponad tysiąc lo-
katorów. Jak przekazywała 
„Nowościom” już w 2023 roku 
policja, liczba interwencji tutaj 
nie odbiega od osiedlowej 
normy i adres stał się „zwy-
kłym”. Do mrocznej historii 
miasta jednak przeszedł. ą

Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan@polskapress.pl 

Prokuratura ujawniła wstęp-
ne wyniki sekcji zwłok Sła-
womira Wałęsy, syna Lecha. 
Do zgonu nie przyczyniły się 
osoby trzecie, brak też śla-
dów wskazujących na tar-
gnięcie się na życie. 

Syn Lecha Wałęsy zmarł w bloku Czeczenii 

Blok przy ulicy Dziewulskiego. Obecnie liczba interwencji nie odbiega tu od osiedlowej 
normy i adres stał się „zwykłym”. Do mrocznej historii miasta jednak przeszedł...

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 O

LK
O

W
SK

I

U NAS A

REKLAMA 0011312548

eprasa.pl cd3cc6f71b



8 Nowości Dziennik Toruński 
Piątek, 9.05.2025TORUŃA

Ryszard Kosiński urodził się  
13 kwietnia 1925 roku w Lubli-
nie. Dzieciństwo i młodość spę-
dził w rodzinnym mieście, 
gdzie ukończył szkołę podsta-
wową i gimnazjum.  

W czasach wojennych zwią-
zał się z ruchem oporu, począt-
kowo jako żołnierz Wojska Lu-
dowego, a następnie partyzant.  
Po rozbiciu oddziału przez 
Niemców i jeszcze długo 
po wojnie zmuszony był ukry-
wać się pod zmienionym na-
zwiskiem. 

Po wojnie Ryszard Kosiński 
osiedlił się na Pomorzu. Od  
1945 roku pracował w cukrow -
ni w Mełnie, następnie w Nakle, 
aż w końcu – od 1968 roku – 
związał się z Cukrownią Toruń, 
gdzie pracował aż do przejścia 
na emeryturę. Przez wiele lat 
udzielał się także zawodowo 
w jednym z oddziałów firmy 
SugarPol.  

Z wykształcenia jest techni-
kiem ekonomistą i biegłym 
księgowym. 

Żonę Jadwigę poznał w pra -
cy.  Pobrali się w 1949 roku. Do-
czekali się dwojga dzieci – 
Adama i Anny – a także trojga 
wnuków oraz licznego potom-
stwa kolejnych pokoleń.  

Zwiedził m.in. Dominikanę, 
Chiny, Egipt, Norwegię, RPA 
i wiele państw Europy. Uwiel-
bia literaturę kryminalną 
i szpiegowską, a jego życiową 
zasadą jest: „Wszystko z umia-
rem”. Mieszka w Toruniu, 
gdzie otoczony jest miłością ro-
dziny i szacunkiem sąsiadów. 

Z okazji setnych urodzin do-
staojnego jubilata odwiedziła 

Katarzyna Lubańska, wiceprze-
wodnicząca sejmiku woje-
wództwa, która przekazała gra-
tulacje oraz medal Unitas Du-
rat.  

„Nowości” także przyłą-
czają się do gratulacji i życzą ko-
lejnych lat przeżytych w zdro-
wiu i w spokoju! 

Samorząd województwa 
honoruje stuletnich mieszkań-
ców regionu od 2018 roku. Ro-
dziny mieszkańców regionu, 
którzy w najbliższym czasie 
kończą sto lat, a także star-
szych, urzędnicy zachęcają 
do kontaktu pod numerem te-
lefonu 56 62 18 344 i adresem  
e-mailowym: stulatkowie@ 
kujawsko-pomorskie.plą 

Katarzyna Kucharczyk 
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl 

Ryszard Kosiński z Torunia 
w kwietniu świętował swoje 
setne urodziny. Z tej okazji 
odznaczono go medalem 
Unitas Durat Palatinatus 
Cuiaviano-Pomeraniensis.  

Pan Ryszard ma dewizę na długie życie  
- „wszystko z umiarem”. Dużo zdrowia! 

Pierwszy z aniołów z nowego 
szlaku zasiadł pod Ratuszem 
Staromiejskim. Uśmiechnięty 
wpatruje się w niebo, wyczeku-
jąc turystów.   

Zanim jednak jego skrzy-
dlaci przyjaciele pojawią się 
w różnych zakątkach starówki, 
ten pierwszy musi zostać na-
zwany. Dlatego też „Nowości” 
razem z Biurem Toruńskiego 
Centrum Miasta zapraszają 
do kreatywnej zabawy, która 
polega na wymyśleniu imienia 
dla anioła.  

Na zgłoszenia czekamy do  
czwartku 15 maja. Dzień póź-
niej, w piątek, 16 maja na na-
szym profilu na Facebooku po-
jawi się specjalny post ze 
wszystkimi zebranymi propo-
zycjami, które umieścimy 
w komentarzach. Głosowanie 
odbywać się będzie za pomocą 
reakcji na komentarz, np. odda-

nia lajka czy serduszka. Zwy-
cięzca zostanie wyłoniony 
na podstawie największej 
liczby reakcji w sobotę, 17 maja 
o godz. 12.00.  

Zgłoszenia należy przesyłać 
na adres katarzyna.kuchar-
czyk@polskapress.pl lub on-
line@nowosci.com.pl. W tema-
cie maila należy wpisać „Propo-
zycja imienia dla anioła”. Dla 
zwycięzcy został przewidziany 
upominek, dlatego prosimy 
o pozostawienie imienia oraz 
danych kontaktowych, np. nu-
meru telefonu lub maila.  

Liczymy na Waszą kreatyw-
ność i już teraz zachęcamy 
do udziału w zabawie!  

Nowy szlak turystyczny 
„Śla dami Toruńskich Aniołów” 
został oficjalnie zaprezento-
wany mieszkańcom i turystom 
6 maja.  Wówczas pod Ra-
tuszem Staromiejskim zasiadła 
także pierwsza rzeźba, wyko-
nana przez Małgorzatę Wię-
cławską-Furyk.  

Do końca roku w przestrzeni 
starówki ma się pojawić jeszcze 
około dziesięciu aniołów. 
Każdy będzie inny. ą

Szukamy imienia dla pierwszego aniołka 
na nowo otwartym turystycznym szlaku 

Jakie imię nosić będzie pierwszy aniołek z nowego szlaku?  
Czekamy na propozycje od Czytelników Nowości  
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Katarzyna Kucharczyk 
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl 

Wraz z Biurem Toruńskiego 
Centrum Miasta zaprasza-
my do zabawy, polegającej 
na wymyśleniu imienia dla 
pierwszego anioła ze szlaku 
„Śladami Toruńskich Anio-
łów”. Czekamy na pomysły. 

Pan Ryszard Kosiński został odznaczony medalem 
Unitas Durat Palatinatus Cuiaviano-Pomeraniensis 
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Dzieje się na ulicy św. Józefa 
w Toruniu! W końcu ubiegłego 
roku remontowany był odcinek 
między ulicą św. Klemensa 
a bramą Toruńskich Wodocią-
gów. Wymieniono tu asfaltową 
nawierzchnię.  

23 kwietnia remont o iden-
tycznym zakresie rozpoczął się 
na innym odcinku ulicy św. Jó-
zefa - między ulicami św. Kle-
mensa a Sienkiewicza. Potrwać 
ma do początku czerwca. 

Kilka dni temu Miejski Za-
rząd Dróg w Toruniu zapowie-
dział powrót do robót na ulicy 
św. Józefa w rejonie wspomnia-
nej bramy Toruńskich Wodocią-
gów. Mają potrwać od czwartku 
8 maja do 10 maja. 

- O co tu chodzi? - zastanawia 
się jeden z Czytelników „Nowo-

ści”. - Zrywany będzie położony 
zaledwie pół roku temu na ulicy 
św. Józefa asfalt? 

Czytelnik wskazuje, że 
w pobliżu bramy Toruńskich 
Wodociągów naprawiana ma 
być studnia znajdująca się 
na środku jezdni ulicy św. Jó-
zefa. Ten zabieg był w zakresie 
robót zaplanowanych na ko-
niec ubiegłego roku. 

- Ten około 57-metrowy 
fragment ulicy św. Józefa został 

wyłączony z zakresu ubiegło-
rocznego remontu, w trakcie 
jego realizacji. Powodem były 
warunki atmosferyczne, które 
nie gwarantowałyby prawidło-
wego wykonania prac. To zada-
nie zostało wyłączone z za-
kresu ubiegłorocznego re-
montu także od strony finanso-
wej - wyjaśnia Agnieszka Ko-
bus-Pęńsko, rzecznik  MZD. 

Wykonawcą ubiegłorocz-
nego remontu odcinka ulicy 

św. Józefa między ulicą św. Kle-
mensa a bramą Toruńskich Wo-
dociągów była Bruksystem. Te-
raz naprawą studni i układa-
niem nowego asfaltu w jej są-
siedztwie zajęły się Toruńskie 
Wodociągi. Na czas tych robót 
prawie całkowicie został wyłą-
czony z ruchu fragment ulicy 
św. Józefa w rejonie bramy TW. 
Przejeżdżają tędy jedynie auto-
busy MZK. 

- Takie ograniczenie ruchu 
na tym fragmencie ulicy św. Jó-
zefa  jest konieczne z uwagi 
na jego niewielką szerokość 
i zakres prac, jaki jest do wyko-
nania. Dla bezpieczeństwa 
osób wykonujących prace, 
jezdnia przy studni została po-
szerzona kosztem chodnika. 
Z tego powodu, w czasie pro-
wadzenia robót, nie jest on tu 
dostępny dla pieszych - dodaje 
Agnieszka Kobus-Pęńsko. 

Od 8 do 10 maja wstrzy-
mane zostały prace w ramach 
remontu odcinku ulicy św. Jó-
zefa między ulicami św. Kle-
mensa i Sienkiewicza. Chodzi 
o zminimalizowanie utrudnień 
w ruchu drogowym w tej części 
Torunia. ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Do soboty potrwa jeszcze  
remont fragmentu ulicy  
św. Józefa. Był modernizo-
wany zaledwie pół roku  
temu. Czyżby trzeba było  
zrywać niedawno ułożony 
asfalt? 

Remont za remontem. O co chodzi 
z nowymi pracami na ulicy św. Józefa?

Od 8 do 10 maja potrwa naprawa fragmentu ulicy  
św. Józefa w Toruniu, przez co obowiązują ograniczenia
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Pchli targ wrócił na Rynek No-
womiejski w Toruniu 13 kwiet-
nia br. Wrócił, bo był tu kiedyś 
przed laty. Teraz towarzyszy 
Wolnemu Jarmarkowi, czyli ba-
zarowi z ekologiczną żywno-
ścią prosto od gospodarzy. To 
pomysł Fundacji Zdrowego Ży-
cia i Biura Toruńskiego Cen-
trum Miasta.  

Taka duża impreza, z tar-
giem i jarmarkiem jednocze-
śnie, w tym sezonie odbywa się 
już na Rynku Nowomiejskim re-
gularnie. Zawsze w niedzielę, co 
dwa tygodnie, w godzinach 
od 10 do 15.  

Jest okazją do zakupów i po-
szukiwania „perełek” przez 
kupców oraz szansą na prze-
wietrzenie szaf dla torunian. 
Ideą jest dawanie drugiego ży-

cia rzeczom - wszystko zgodnie 
z trendem „zero waste”. A przy  
okazji - ciekawie i kolorowo. 
Najbliższe takie  wydarzenie - 
w niedzielę 11 maja. 

- To nowa, proekologiczna 
usługa społeczna dzięki której 
niepotrzebne już, a jeszcze cał-
kiem dobre rzeczy z Waszych 
domów dostają drugie życie – 
podkreśla Filip Malinowski 
z Fundacji Zdrowego Życia. Do-
dając, że dodatkową atrakcją 
jest muzyka na żywo, której po-
słuchać można siedząc w roz-
stawionych na rynku leżakach. 

Obok pchlego targu na  
Rynku Nowomiejskim swoje 
produkty oferują przy takiej 
okazji wystawcy Wolnego Jar-
marku Toruńskiego. A handlują 
już na starówce w ten sposób 
od 10 lat!   

Przez cały rok, co dwa tygo-
dnie w niedzielę produkty 
na Wolnym Jarmarku oferują 
gospodarstwa z regionu. Kupić 
tu można wędliny według tra-
dycyjnych receptur, rzemieśl-
nicze sery, ekologiczne wy-
pieki, miody, oleje, przyprawy 
oraz całą gamę warzywnych 
i owocowych przetworów. ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Rynek Nowomiejski w Toru-
niu w najbliższą niedzielę 
znów będzie tętnił życiem. 
Kolejny raz odbędą się tutaj 
dwa jarmarki jednocześnie  
- pchli targ i Wolny Jarmark 
Toruński. 

Wolny Jarmark Toruński 
razem z pchlim targiem.  
Nowa formuła się podoba

TORUŃA

AUTOPROMOCJA 0211307576

eprasa.pl cd3cc6f71b



11Nowości Dziennik Toruński 
Piątek, 9.05.2025 MATERIAŁ INFORMACYJNY A

- Uważam, że powinniśmy 
ubiegać się o organizację 
w Polsce letnich Igrzysk 
Olimpijskich – stwierdził pre-
zydent Andrzej Duda, otwie-
rając 6 maja III Europejski 
Kongres Sportu i Turystyki. 

– Organizacja Igrzysk 
Olimpijskich w Polsce i Ma-
łopolsce to jeden z najważ-
niejszych naszych celów – 
podkreślił Łukasz Smółka, 
Marszałek Małopolski, pod-
sumowując dwudniowe spot-
kanie w Zakopanem. Wzięło 
w nim udział ponad tysiąc 
osób – mistrzów sportu 
i świetnych trenerów, przed-
stawicieli branży turystycznej 
oraz świata biznesu, samo-
rządowców i polityków.

Igrzyska Olimpijskie  
– cel ponad podziałami

- Chcę podkreślić, że jest 
dla mnie wielką satysfakcją 
to, że ministerstwo sportu 
ma realizację takiego wiel-
kiego wydarzenia w Polsce 
w swoim programie. Mówimy 
o „Strategii Rozwoju Spor-
tu – IO Warszawa 2040”. Biję 
brawo, zdecydowanie wspie-
ram i mogę obiecać, że będę 
wspierał tę ideę ze wszyst-
kich sił. Igrzyska jesteśmy 
w stanie zorganizować, nie 
mam co do tego żadnych 
wątpliwości – mówił prezy-
dent Andrzej Duda.

Ideę tę bardzo mocno 
wspiera również samorząd 
Województwa Małopolskie-
go. Podczas III Europejskiego 
Kongresu Sportu i Turystyki, 
którego hasłem przewodnim 
było stwierdzenie „Sport dla 
przyszłości”, zastanawiano 
się jednak nie tylko nad tym, 
jaką drogę wybrać, by po-
mysł ten zamienił się w rze-
czywistość w 2036, 2040, lub 
2044 roku, ale także czy jest 
to opłacalna inwestycja.

- Dyskusja podczas kon-
gresu jednoznacznie wska-
zała, że warto inwestować 
w sport. I właśnie dlatego 
myślimy o Igrzyskach Olim-
pijskich w Polsce i Małopol-
sce. Aby jednak idea ta się 

zmaterializowała, trzeba 
mieć odpowiedni zespół. I ta-
kie grono fachowców mamy 
w Małopolsce - podkreślił Łu-
kasz Smółka.

Podczas kongresu 
rozmawiano także o tym, 
w jaki sposób wychować 
przyszłych mistrzów oraz 
co zrobić, by zachęcić dzie-
ci i młodzież do większej 
i regularnej aktywności fi-
zycznej. Nie zapomniano 
również o kobiecej twarzy 
sportu oraz znaczeniu upra-
wiania sportu w życiu osób 
z niepełnosprawnościami.

Małopolscy Ambasadorowie 
Sportu

- Małopolska jest koleb-
ką polskiego sportu, to tu 
powstawały najstarsze klu-
by i organizacje sportowe, 
a wśród nich Polski Komitet 
Olimpijski. Małopolska szczy-
ci się pięknymi, nowoczesny-
mi i funkcjonalnymi arenami 
oraz wybitnymi sportowcami 
i pasjonatami sportu – za-
znaczył Witold Kozłowski, wi-
cemarszałek Małopolski. 

Podczas uroczystej Gali 
Małopolskich Ambasadorów 
Sportu specjalnymi nagroda-
mi uhonorowano tych, któ-
rzy rozsławiają imię regionu 
na krajowych i zagranicznych 
arenach. 

Prestiżowy tytuł Mece-
nasa Sportu trafił w tym roku 
do Cracovii SA, firmy wielce 
zasłużonej nie tylko dla piłki 
nożnej i hokeja na lodzie. Na-
groda ta była równocześnie 
hołdem dla Janusza Filipiaka, 
założyciela i byłego prezesa 
firmy Comarch, który w la-
tach 2004-2023 pełnił funk-
cję prezesa zarządu spor-
towej spółki akcyjnej MKS 
Cracovia.

W Małopolsce rodzą 
się również wyśmienici kie-
rowcy – wyścigowi i rajdowi. 
Do grona tych najwybitniej-
szych już aspirują – wyróż-
nieni tytułem Wschodzącej 
Gwiazdy Sportu - Eryk Go-
czał (najmłodszy kierowca, 
który wygrał m.in. Dakar, rajd 
uważany za najtrudniejszy 

na świecie) oraz Maciej Gła-
dysz - doskonały kierowca 
wyścigowy, członek Kadry 
Narodowej i Akademii Talen-
tów Orlen Team, odnoszący 
wielkie sukcesy tak na arenie 
krajowej, jak i międzynarodo-
wej. To sportowcy wyjątkowi 
– choć bardzo młodzi, to już 
z olbrzymim dorobkiem 
oraz doświadczeniem spor-
towym. Wciąż też drzemią 
w nich wielkie pokłady pasji 
i ambicji.

Małopolską Osobowość 
Sportu ukształtowały z ko-
lei wymagające gorczań-
skie asfalty oraz arcytrudne, 
strome, wyboiste, naszpi-
kowane kamieniami ścieżki. 
To na nich bowiem hartowało 
się do walki serce Katarzyny 
Niewiadomej-Phinney, naszej 
najwybitniejszej kolarki, zwy-
ciężczyni m.in. Tour de Fran-
ce Femmes, legendarnego 
kolarskiego klasyka.

Małopolscy Ambasadorowie 
Turystyki

Od 6 maja tym za-
szczytnym tytułem może 
pieczętować się Małopolska 
Organizacja Turystyczna, 
już od blisko ćwierćwiecza 
promująca - w kraju i za gra-
nicą – wszystko to, co naj-
piękniejsze w regionie. Robi 
to z klasą, efektownie, efek-
tywnie i z niezwykłą skutecz-
nością. Prestiżowym tytułem 
Osobowości Turystyki uho-
norowano również Ewę Wa-
chowicz, Małopolankę, która 
już od lat z niezwykłą pasją, 
gracją i swadą, prowadzi nas 
przez meandry małopolskich 
smaków. 

– W 2024 roku Małopol-
skę odwiedziło ponad 26 mln 
turystów. Pozostawili u nas 
około 20 mld zł, a więc bar-
dzo znaczącą sumę. Nasz 
wyjątkowy region turyści 
cenią nie tylko za jego pięk-
no, ale także bezpieczeństwo 
oraz gościnność. Zapewniam, 
że drugiego takiego miejsca 
nie ma w Polsce. Małopol-
ska to najpiękniejszy klejnot 
w turystycznej koronie Pol-
ski – zaznacza Iwona Gibas, 

członek zarządu Wojewódz-
twa Małopolskiego.

Nie były to jedyne tu-
rystyczne akcenty podczas 
III Europejskiego Kongresu 
Sportu i Turystyki. W Zako-
panem można było znaleźć 
odpowiedź na pytanie czy 
lepiej jest „zasmakować 
w podróży czy podróżować 
ze smakiem”, oczywiście 
po najbardziej wysmakowa-
nych małopolskich ścież-
kach. Kongres był również 

świetną okazją do przy-
pomnienia, że Małopolska 
dysponuje jedną z najwięk-
szych i najbardziej atrakcyj-
nych sieci tras rowerowych, 
w tym tych wchodzących 
w skład imponującego pro-
jektu spod znaku VeloMa-
łopolska. Dyskutowano 
też o promocji produktów 
regionalnych i promocji 
regionu na rynkach krajo-
wych oraz zagranicznych, 
a także o wspaniałych 

turystycznych skarbach 
Małopolski.

*****
III Europejski Kongre-

su Sportu i Turystyki, który 
odbył się w Zakopanem 6 i 7 
maja, zorganizowany został 
wspólnie przez Fundację Pro-
mocji i Rozwoju Sportu „Ars 
Athletica” oraz  Wojewódz-
two Małopolskie. Patronat 
honorowy tradycyjnie objął 
nad nim prezydent Andrzej 
Duda.

MATERIAŁ INFORMACYJNY  0011320156

Od Igrzysk Olimpijskich po turystyczne skarby 
Małopolski. Zakończył się III Europejski Kongres Sportu i Turystyki
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Maciej Stawiski

O ROZCZAROWANIU 
DORAŹNĄ KOMISJĄ 

DO SPRAW RAD

Powołana 19 grudnia 2024 
roku doraźna komisja 
Rady Miasta Torunia 

do opracowania propozycji 
zmiany uchwały w sprawie 
powołania okręgów będących 
jednostkami pomocniczymi 
Gminy Miasta Toruń oraz na-
dania im statutów pod prze-
wodnictwem radnego Michała 
Rzymyszkiewicza rozbudziła 
wielkie nadzieje na wspólne 
wypracowanie szerokiej re-
formy rad okręgów. Niestety 
jej kilkumiesięczne funkcjono-
wanie okazało się wielkim roz-
czarowaniem.  

Zacznijmy jednak od po-
czątku. Jedną z obietnic Pre-

zydenta Pawła Gulewskiego 
było nakierowanie się na do-
brą współpracę z radami okrę-
gów. Trzeba przyznać, że Pa-
weł Gulewski faktycznie tej 
obietnicy dotrzymał. Na przy-
kładzie mojej Rady Okręgu  
nr 13 – Bydgoskie stwierdzam, 
że od objęcia urzędu przez no-
wego prezydenta zaczęliśmy 
być szerzej informowani 
o tym, co się dzieje w mieście, 
a także w znacznie większym 
stopniu zaczęto zasięgać na-
szej opinii w ważnych spra-
wach lokalnych. 

W maju i czerwcu 2024 
roku doszło też do pierwszej 
serii spotkań Prezydenta 

Pawła Gulewskiego z radami 
okręgów. Następnie Prezy-
dent Paweł Gulewski spotkał 
się z radami okręgów podczas 
Kongresu Dialogu w dniu  
10 września 2024 roku. Potem 
we wrześniu i październiku 
2024 roku doszło do serii spo-
tkań Prezydenta Pawła Gu-
lewskiego z radami okręgów 
w sprawie budżetu miasta To-
runia na rok 2025. Niedługo 
później 8 października 2024 
roku z przedstawicielami rad 
okręgów spotkał się także 
Przewodniczący Rady Miasta 
Łukasz Walkusz. 

23 grudnia 2024 roku 
przedstawiciele rad okręgów 
zostali zaproszeni na wigilię 
samorządową, a 8 stycznia 
2025 roku odbyło się z kolei 
noworoczne spotkanie Prezy-
denta Pawła Gulewskiego  
oraz Przewodniczącego Rady 
Miasta Łukasza Walkusza 
ze wszystkimi członkami rad 
okręgów. Spotkanie przebie-
gło w niezwykle miłej atmos-
ferze i było okazją do podsu-
mowania efektów współpracy 

w 2024 roku oraz przedsta-
wienia planów na 2025 rok. 

Następnie na zaproszenie 
Przewodniczącego Łukasza 
Walkusza na sesji Rady Miasta 
Torunia w dniu 16 stycznia 
2025 roku odbyły się wystąpie-
nia przedstawicieli rad okrę-
gów z propozycjami oczekiwa-
nych zmian w funkcjonowa-
niu rad. Nigdy do tej pory 
na sesji Rady Miasta Torunia 
przedstawiciele rad okręgów 
nie uzyskali aż tak szerokiej 
możliwości wypowiedzi 
i przedstawienia Radnym Mia-
sta Torunia swoich proble-
mów, potrzeb i oczekiwań. 

Naturalnie oczekiwać 
można było wówczas ry-
chłego posiedzenia doraźnej 
komisji ds. rad okręgów, pod-
czas którego mogłyby się za-
cząć dyskusje, rozmowy 
i próba znalezienia rozwiązań, 
które będą satysfakcjonowały 
wszystkich zainteresowa-
nych. Mijały kolejne miesiące, 
ale do posiedzenia doraźnej 
komisji nadal nie dochodziło. 
Wreszcie  

23 kwietnia 2025 roku 
w związku z długotrwałą bez-
czynnością doraźnej komisji 
Marcin Łowicki – przewodni-
czący rady okręgu z Wrzosów 
– zaproponował, aby rady 
okręgów zawnioskowały 
o rozwiązanie doraźnej komi-
sji i powołanie w jej miejsce 
zespołu roboczego przy Pre-
zydencie Miasta Torunia. 

Wtem niespodziewanie we 
wtorek 6 maja 2025 roku poja-
wiła się informacja o zwołaniu 
pierwszego posiedzenia do-
raźnej komisji ds. rad okręgów. 
Posiedzenie to zostało zwo-
łane z ledwie trzydniowym 
wyprzedzeniem na piątek  
9 maja 2025 roku na godz. 
9:00, mimo że rady okręgów 
wyraźnie podnosiły, że takie 
zebrania powinny się odbywać 
się najlepiej popołudniami, 
ponieważ członkowie rad 
okręgów pracują zawodowo. 
Co najgorsze jednak, rady 
okręgów na spotkanie te nie 
zostały oficjalnie zaproszone 
przez przewodniczącego do-
raźnej komisji Michała Rzy-
myszkiewicza, a informacja 
o spotkaniu dotarła do rad 
okręgów w porę jedynie dzięki 
inicjatywie członkini komisji 
radnej Dominiki Walichnie-
wicz. W tej sytuacji zaufanie 
rad okręgów do doraźnej ko-
misji i jej przewodniczącego 
Michała Rzymyszkiewicza zo-
stało mocno nadszarpnięte, 
czemu dały wyraz między in-

nymi wpisy w mediach spo-
łecznościowych części rad 
okręgów.  

Sytuacja ta w mojej ocenie 
jest bardzo przykra. Nie ulega 
wątpliwości, że zarówno Pre-
zydent Paweł Gulewski, jak 
i Przewodniczący Rady Miasta 
Łukasz Walkusz bardzo zaan-
gażowali się w rozwój współ-
pracy z radami okręgów i ich 
starania przyniosły już wy-
mierne efekty. Wzorowo 
układa się współpraca z nowo 
powołanym Biurem Dialogu 
i Innowacji Miejskich i jego dy-
rektorem dr. Patrykiem Waw-
rzyńskim. Niestety teraz ten 
niezwykle pozytywny obraz 
został nadszarpnięty przez 
sposób funkcjonowania do-
raźnej komisji. Sytuacja ta jest 
też moim zdaniem poważnym 
wizerunkowym obciążeniem 
dla toruńskiej Koalicji Obywa-
telskiej, bo godzi w zwartość 
formacji i jej wiarygodność.  

Być może najlepszym roz-
wiązaniem byłaby w tym mo-
mencie zmiana przewodniczą-
cego doraźnej komisji ds. rad 
okręgów na innego radnego. 
Jest przecież w Koalicji Oby-
watelskiej tak wielu radnych 
zaangażowanych we współ-
pracę z radami okręgów, któ-
rzy cieszą się pełnym zaufa-
niem pośród rad. ą  
 
Autor jest przewodniczącym Rady Okręgu nr 13  
- Bydgoskie, doktorem historii, przewodnikiem  
turystycznym  po Toruniu 

PIĄTEK, 9 MAJA 

10.00 Aktualności Toruńskie    10.20 Pogoda 
10.25 Serwis sportowy 
10.35 „Nowości” na weekend 
10.40 Rozmowa dnia 
11.00 Ludzie nauki z Kujaw i Pomorza -  
Artur Hutnikiewicz 
11.30 Fitness- Marta Wirzchowska (8) 
11.45 Świat na wyciągnięcie ręki - Forum  
Dyplomacji Samorządowej 
12.00 Powtórka    14.00 Oferty TV Toruń 
16.00 Złote gody - kwiecień (2) 
16.20 Sportowa rozmowa - Dymytro Kameko 
16.55 Złote gody - kwiecień (2) 
17.15 Magazyn samorządowy (1) 
17.30 Fitness - Marta Wirzchowska (8) 
17.45 Aktualności Toruńskie    18.05 Pogoda 
18.10 Serwis sportowy 
18.20 Rozmowa dnia 
18.40 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
19.00 Sportowa rozmowa - Dymytro Kameko 
19.35 Inwestycje 2025 - drogi, zieleń, biznes 
20.00 Aktualności Toruńskie 
20.20 Pogoda dla Torunia 
20.25 Serwis sportowy 
20.35 Rozmowa dnia 
20.55 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
21.15 Noc sów na Barbarce 
21.25 Złote gody - kwiecień (2) 
21.45 Aktualności Toruńskie 
22.05 Pogoda dla Torunia 
22.10 Serwis sportowy 
22.20 Rozmowa dnia 
22.40 Motyle Kujaw i Pomorza

TV TORUŃ

W Teatrze Wilama Horzycy świę-
towano Dzień Bibliotekarza i Bi-
bliotek. Podczas wojewódzkiej 
uroczystości nagrodzone zostały 
osoby o szczególnych osiągnię-
ciach w pracy na rzecz promocji 
czytelnictwa i rozwoju bibliotek. 
Wyróżnieni nagrodami marszałka 
zostali pracownicy bibliotek woje-
wódzkich – Książnicy Kopernikań-

skiej w Toruniu oraz Wojewódz-
kiej i Miejskiej Biblioteki Publicz-
nej w Bydgoszczy, a także placó-
wek miejskich i gminnych.  

Więcej - w „Magazynie Kujaw-
sko-Pomorskim”. Zapraszamy.   
Program TV Toruń dostępny 
jest w sieciach TVK Toruń, 
Multimedia  Polska, Vectra 
Toruń i na stronie tvtorun.pl. 

Nagrody dla bibliotekarzy 
z regionu na ich święto 

INFORMATOR  

BYĆ MOŻE NAJLEPSZYM ROZWIĄ-
ZANIEM BYŁABY W TYM MOMEN-
CIE ZMIANA PRZEWODNICZĄCEGO 
DORAŹNEJ KOMISJI DS. RAD OKRĘ-
GÓW NA INNEGO RADNEGO. 

WAŻNE TELEFONY  
Policja 997 lub 112 
Straż Pożarna 998 lub 112 
Pogotowie Ratunkowe 999 lub 112 
Straż Miejska 986 
Pogotowie  Energetyczne 991 
Pogotowie Wod.-Kan.  994 
 

SZPITALE 
Wojewódzki Szpital Zespolony 
im. L. Rydygiera w  Toruniu: 
Szpital Wielospecjalistyczny,  
ul. św. Józefa 53 
- Szpitalny Oddział Ratunkowy, tel. 56 679 51 12; 
- rejestracja punktu przyjęć planowanych,  
tel. 56 679 31 28; 
- izba przyjęć położnicza, tel. 56 679 31 35; 
- izba przyjęć zakaźna, tel. 56 679 55 47; 
- izba przyjęć psychiatryczna, tel. 56 679 57 44; 
Szpital Specjalistyczny dla Dzieci  
i  Dorosłych, ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· izba przyjęć, tel. 56 679 45 85 
· nocna i świąteczna opieka zdrowotna,  
rejestracja, tel. 56 679 40 40 
Stacja Pogotowia Ratunkowego,  
ul. Grudziądzka 47,  tel. 56 56 623 35 48 
Specjalistyczny Szpital  Miejski  
im. M. Kopernika 
ul. Batorego 17,  tel. 56 610 02 09 

Specjalistyczny Szpital Matopat,  
ul. Storczykowa 8,  tel. 56 659 48 00 
Miejska Przychodnia Specjalistyczna,  
ul. Uniwersytecka 17, tel. 56 611 99 00 
 

POLICJA  
Komenda Miejska Policji,  
ul. Grudziądzka 17, tel. tel. 47 754 28 11  
Komisariat Toruń-Śródmieście,  
ul. PCK 2, tel. 47 754 24 52  
Komisariat  Toruń-Rubinkowo,  
ul. Dziewulskiego 1, tel. 47 754 25 71 
Komisariat Toruń-Podgórz, 
ul. Poznańska 127, tel. 47 754 24 71 
 

NA SCENIE  
Teatr im. Wilama Horzycy,  pl. Teatralny 
    piątek, 9 maja 
Horror/Mirror, godz. 18:00 
     sobota, 10 maja 
Horror/Mirror, godz. 18:00 
Czarna ręka, zsiadłe mleko, godz. 19:00  
(Scena na zapleczu) 
     niedziela, 11 maja 
Horror/Mirror, godz. 17:00 
 
Teatr „Baj Pomorski”, ul. Piernikarska  
     piątek, 9 maja 
Karnawał zwierząt, godz. 9:30 i  11:30 

      sobota, 10 maja  
Szewczyk Dratewka. godz. 12 
      niedziela, 11 maja  
Szewczyk Dratewka. godz. 12 
 
Kujawsko-Pomorski Teatr Muzyczny,  
ul. Żeglarska  
    piątek, 9 maja 
Kuguar. Musical, godz. 19:00 
    sobota, 10 maja 
Kuguar. Musical, godz. 15:00 i 19:00 
    niedziela, 11 maja 
Kuguar. Musical, godz. 14:00 i 18:00 
 
CKK „Jordanki”, al. Solidarności 
      piątek, 9 maja 
Barokowe konstelacje #2 / Vivaldi,  
Cztery pory roku, koncert Toruńskiej  
Orkiestry Symfonicznej, godz. 19:00 
 
CK „Dwór Artusa”, Rynek Staromiejski 
     sobota, 10 maja 
10. Charytatywny Walk in Day, godz. 11:00 
Tajemnica Powietrznych Kurierów,  
Gra miejska na Podgórzu, godz. 11:00  
(Dom Muz Podgórz) 
     niedziela, 11 maja 
Candle Live Music: Koncerty przy świecach, 
Adele, godz. 18:00  
Candle Live Music: Koncerty przy świecach, 
Muzyka Filmowa, godz. 20:00

eprasa.pl cd3cc6f71b
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Tuż przed inauguracją konklawe jako 
potencjalny następca Franciszka czę-
sto wymieniany jest jego bliski współ-
pracownik, 70-letni włoski kardynał 
Pietro Parolin, dotychczasowy sekre-
tarz stanu Stolicy Apostolskiej. Jest do-
świadczonym dyplomatą. Jego ewen-
tualny wybór przedstawiany jest w ko-
mentarzach jako gwarancja kontynu-
acji pontyfikatu Franciszka. To kard. 
Parolin będzie przewodniczył konkla-
we jako najstarszy nominacją kardynał.

KAR. PIETRO PAROLIN 
WłochyW czasie konklawe z tego miejsca nic nie może wyjść na światło 

dzienne. W przededniu konklawe, 6 maja wieczorem, zamknięto 
i zapieczętowano wejścia do Pałacu Apostolskiego

Karol Darmoros, Vatican News

W
 poniedziałek, 5 maja, odbyło się za-
przysiężenie spowiedników, człon-
ków służb i personelu, który będzie 
miał dostęp do kardynałów w trak-
cie konklawe. W tym gronie są też 
kobiety. Pod karą ekskomuniki zo-

bowiązali się oni pod przysięgą, że nie przekażą 
żadnej informacji związanej pośrednio lub bez-
pośrednio z wyborem nowego papieża nikomu, 
kto nie należy do grona kardynałów elektorów. 
Zobowiązali się również, że nie będą używać 
żadnego urządzenia rejestrującego lub transmi-
tującego dźwięk lub obraz czynności związa-
nych z konklawe. 

Kaplica pilnie strzeżona 
W Kaplicy Sykstyńskiej zainstalowano  

urządzenia zagłuszające sygnały telefoniczne, 
osłony antydronowe i folie ochronne na oknach, 
aby zapobiec wszelkim próbom infiltracji lub 
podsłuchu z zewnątrz. Ponadto eksperci ds. 
bezpieczeństwa przeszukali miejsce konklawe 
pod kątem wykrycia mikrofonów, ukrytych ka-
mer i innych urządzeń szpiegujących. Podczas 
konklawe kardynałom elektorom surowo za-

brania się wszelkiej komunikacji ze światem ze-
wnętrznym. Nie wolno im posiadać ani używać 
telefonów komórkowych, smartfonów, lapto-
pów, komputerów, nowoczesnych zegarków 
elektronicznych ani żadnych innych urządzeń 
umożliwiających łączność. Zakazane jest korzy-
stanie z telewizji, radia, prasy czy internetu. 

Kardynałowie nie mogą ani odbierać, ani 
przekazywać żadnych wiadomości – bezpo-
średnio ani za pośrednictwem innych osób. 
W wyjątkowych, poważnych sytuacjach zgodę 
na kontakt może wydać kongregacja partyku-
larna. Ponadto obowiązuje ich całkowite mil-
czenie na temat przebiegu głosowań – zarówno 
w trakcie, jak i po zakończeniu konklawe. Zapo-
wiedziano wyłączenie w pierwszym dniu kon-
klawe od godz. 15 urządzeń nadawczych telefo-
nii komórkowej w Watykanie. 

Wymagająca logistyka 
Kardynałowie na czas konklawe mają 

do swojej dyspozycji pokoje, przydzielone każ-
demu w drodze losowania, w Domu św. Marty 
oraz w tzw. Starym Domu św. Marty. Jednak 
jeszcze w 1978 roku, gdy doszło do dwóch kon-

klawe, hierarchowie musieli tłoczyć się w Pa-
łacu Apostolskim. Organizowano im tam tym-
czasowe, skromne pomieszczenia. 

Od momentu rozpoczęcia konklawe aż 
do wyboru nowego papieża Dom Świętej Marty, 
Kaplica Sykstyńska oraz wszystkie miejsca prze-
znaczone na liturgie i modlitwy mają być za-
mknięte dla osób nieupoważnionych. Za za-
mknięcie tych miejsc, a także ograniczenie po-
ruszania się innym osobom po Watykanie, od-
powiedzialny jest kardynał kamerling. 

W przededniu konklawe, wieczorem 6 maja, 
zamknięto i zapieczętowano wejścia do Pałacu 
Apostolskiego. 

Komisja pod przewodnictwem zastępcy ds. 
ogólnych sekretariatu stanu, arcybiskupa Ed-
gara Peña Parry – w skład której weszli między 
innymi dowódca papieskiej Gwardii Szwajcar-
skiej, płk Christoph Graf, i zastępca dowódcy 
Korpusu Żandarmerii Państwa Watykańskiego, 
dr Davide Giulietti, oraz członkowie Dyrekcji 
Służb Technicznych Gubernatoratu Państwa 
Watykańskiego – zamknęła wejścia do Pałacu 
Apostolskiego, opatrując je pieczęcią z napisami 
„Konklawe” i „2025”.

Konklawe, czyli najbardziej 
tajemnicze demokratyczne 
wybory w dziejach świata

Między średniowieczem a przyszłością
Termin „konklawe”, pochodzący z łaciń-
skiego cum clave, oznaczał pierwotnie „za-
mknięte na klucz” pomieszczenie w domu. 
W języku Kościoła odnosi się zarówno do za-
mkniętego miejsca, w którym odbywa się wy-
bór papieża, jak i do samego kolegium kardy-
nałów zwołanego w celu jego wyboru. 

Wybór papieża 
Będzie to siedemdziesiąte szóste w historii 

Kościoła konklawe zorganizowane w formie, 
którą znamy dzisiaj, zapoczątkowanej przez 
Grzegorza X w 1274 roku. W okresie poprzedza-
jącym tę datę mówiono po prostu o wyborze na-
stępcy Piotra. Przez około pierwsze 1200 lat hi-
storii Kościoła biskup Rzymu był wybierany 
z udziałem lokalnej wspólnoty. Duchowieństwo 
analizowało kandydatów proponowanych 
przez wiernych, a ostatecznego wyboru papieża 
dokonywali biskupi. 

Najdłuższe konklawe w historii 
Od IV do XI wieku wybory te były również 

nacechowane wpływami zewnętrznymi: cesa-
rze rzymscy, Karolingowie i inni władcy próbo-
wali w różny sposób kontrolować proces wy-
znaczania papieża. 

Na przestrzeni wieków następowały zmiany, 
które stopniowo ukształtowały współczesną 
strukturę konklawe. Pierwszym, który podjął 
działania w tym kierunku, był papież Mikołaj II 
w 1059 roku, ogłaszając bullę „In nomine Do-
mini”. Dokument ten ustanawiał, że tylko  
kardynałowie mają prawo wybierać biskupa 
Rzymu. Przepisy te zostały ostatecznie zatwier-
dzone przez konstytucję „Licet de vitanda”, 
ogłoszoną przez Aleksandra III w 1179 roku, 
która wprowadziła wymóg większości dwóch 
trzecich głosów – zasadę obowiązującą do dziś. 

W 1268 roku miało miejsce wydarzenie sze-
roko opisywane w źródłach historycznych. 
Osiemnastu kardynałów zebrało się w Pałacu 
Papieskim w Viterbo, aby wybrać nowegopa-
pieża. Było to najdłuższe konklawe w historii  
– papieża wybrano dopiero po dwóch latach 
i dziewięciu miesiącach. Był to bardzo burzliwy 
czas. W końcu zniecierpliwiona ludność Viterbo 
postanowiła zamknąć kardynałów w pałacu: 
zamurowano drzwi pałacu i zdjęto jego dach. 

Wreszcie wybrano Grzegorza X, archidia-
kona z Liège, który w tym czasie przebywał 
w Ziemi Świętej. W 1274 roku ogłosił on konsty-
tucję „Ubi periculum”, która oficjalnie ustano-
wiła instytucję konklawe. Wśród zapisów zna-

lazł się obowiązek odbywania wyborów w miej-
scu „zamkniętym na klucz” – zarówno od we-
wnątrz, jak i od zewnątrz. 

Pierwsze konklawe w historii 
Zgodnie z postanowieniami konstytucji 

„Ubi periculum” pierwszym konklawe w histo-
rii było to, które odbyło się w Arezzo w 1276 
roku i zakończyło się wyborem Innocentego V. 
W 1621 roku Grzegorz XV wprowadził obowią-
zek tajnego i pisemnego głosowania. W 1904 
roku Pius X zakazał tzw. prawa ekskluzywy 
w jakiejkolwiek formie. Wprowadzono rów-
nież obowiązek zachowania tajemnicy co 
do przebiegu konklawe – nawet po zakończe-
niu wyboru – oraz przepis nakazujący archiwi-
zowanie dokumentacji dostępnej wyłącznie 
dla papieża. 

„Motu Proprio” Benedykta XVI stanowi po-
nadto, że po 34 nieudanych głosowaniach kar-
dynałowie muszą głosować między dwoma 
kandydatami, którzy otrzymali najwięcej gło-
sów w ostatnim głosowaniu, zachowując jed-
nak także w dogrywce zasadę dwóch trzecich 
głosów potrzebnych do wyboru nowego paste-
rza Kościoła powszechnego. 
Amedeo Lomonaco, Vatican News
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Zadanie kontynuacji jednego z najważ-
niejszych rezultatów ostatnich lat pon-
tyfikatu Franciszka ma również 68-letni 
kardynał Mario Grech z Malty, od 2020 
roku sekretarz generalny Synodu Bisku-
pów. Gdy Franciszek był w marcu 
w szpitalu, Grech poinformował, że pa-
pież zaaprobował rozpoczęcie drogi  
realizacji synodu, która ma potrwać 
do 2028 r. Według komentatorów kar-
dynała Grecha wyróżnia talent mediacji 
i łączenia wyrazicieli różnych poglądów.

KARDYNAŁ MARIO GRECH 
Maltańczyk
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Duże szanse ma charyzmatyczny 
kardynał Matteo Zuppi – 69-letni 
metropolita Bolonii i przewodniczący 
Konferencji Episkopatu Włoch. Słynie 
jako społecznik, wywodzący się 
z rzymskiej Wspólnoty Sant’Egidio, 
która niesie pomoc ubogim. 
Szczególnie zaangażowany jest 
w sprawę powrotu ukraińskich dzieci 
nielegalnie wywiezionych do Rosji. 
Jest bardzo bezpośredni i obdarzony 
jest poczuciem humoru.

MATTEO ZUPPI  
Włochy

Papabile,  
czyli faworyci

eprasa.pl cd3cc6f71b
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Piecyki są dwa. W jednym 
palone są kartki do głosowa-
nia, a w drugim chemicznie 
generuje się odpowiedni  
kolor dymu: biały lub czarny.

TAJNE GŁOSOWANIE

Procedura wyboru papieża

Konklawe rozpoczyna przy-
sięga zachowania tajemnicy. 
Potem pada wezwanie 
„Extra omnes” – w sali pozo-
stają tylko elektorzy.

PRZYSIĘGA

To znak naszych czasów. 
Przed głosowaniami techni-
cy sprawdzają, czy w sali 
głosowań nie ma urządzeń 
rejestrujących głos i obraz.

PRZYGOTOWANIA
Kardynałowie elektorzy 
przebywają w Kaplicy  
Sykstyńskiej i Domu  
św. Marty aż do wyboru 
nowego papieża.

ZAMKNIĘCI DO WYBORU

Jeśli jeden z kandydatów 
otrzymał co najmniej dwie 
trzecie głosów, natychmiast 
zostaje nowym papieżem. 
Kartki są palone w piecyku.

LICZENIE GŁOSÓW

Termin „konklawe”, pocho-
dzący z łacińskiego „cum 
clave”, oznaczał pierwotnie 
„zamknięte na klucz” po-
mieszczenie w domu.

CO TO OZNACZA?

Aby uzyskać czarny 
dym, spalana jest 
mieszanka nadchlo-
ranu potasu, antra-
cenu i siarki. Biały da-
je mieszanina chlora-
nu potasu, laktozy 
i żywicy sosnowej.

BIAŁY DYM, 
CZARNY DYM

Na karcie do głosowania zapisane jest  
łacińskie zdanie: „Eligo in Summum Pontifi-
cem” („Najwyższego biskupa wybieram”).

GŁOSOWANIE
Elektor otrzymuje dwie lub trzy prosto-
kątne kartki, na których pisze imię i na-
zwisko kardynała, na którego głosuje.

KARTKI DO GŁOSOWANIA
Trzech skrutatorów liczy głosy, zaś 
trzech rewizorów czuwa nad prawi-
dłowym przebiegiem głosowań.

SKRUTATORZY

INF.BT
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P
ierwszy rzut oka 
na opublikowane obok 
wyniki pokazuje, że 
wszystko układa się 
zgodnie z przewidy-
waniami. Ale gdy 

przyj rzymy się im bliżej, wi-
dać kilka zaskoczeń. Wniosek 
z przygotowanej specjalnie dla 
nas prognozy przedwyborczej 
– na kilka dni przed pierwszą 
turą wyborów prezydenckich  
– jest jasny: jeszcze nic nie zo-
stało rozstrzygnięte. 

Obsada dwóch czołowych 
miejsc na tydzień przed pierw-
szą turą wyborów prezydenc-
kich nie zaskakuje. Prowadzi Ra-
fał Trzaskowski (33,4 proc.) z Ko-
alicji Obywatelskiej, a za nim 
plasuje się popierany przez 
Prawo i Sprawiedliwość Karol 
Nawrocki (27,7 proc.). Choć za-
skoczeniem już jest poziom ich 
poparcia. Trzaskowski notuje 
wynik w okolicach poparcia  
stojącego za nim ugrupowania, 
z kolei Nawrocki cały czas nie 
jest w stanie dobić do sondażo-
wych notowań PiS. 

Ich łączne poparcie jest sto-
sunkowo niskie – to „zaledwie” 
61 proc. wszystkich głosów. Dla 
porównania: w wyborach parla-
mentarnych w 2023 r. KO i PiS 
zdobyły łącznie 66 proc. głosów. 
Jeszcze bardziej ich supremację 
widać było w wyborach prezy-
denckich w 2020 r. Wtedy Trza-
skowski i popierany przez PiS 
Andrzej Duda zdobyli w pierw-
szej turze łącznie 74 proc. głosów 
(Duda – 43,5 proc., Trzaskowski 
– 30,5 proc.). 

Ale nawet jeśli dwaj faworyci 
tych wyborów osiągają w sonda-
żach słabsze wyniki, to i tak ich 
pozycja jest niezagrożona. Z ich 
słabości nikt nie umie skorzystać 
– dwaj kolejni politycy w stawce 
tracą do nich bardzo wyraźnie. 
Wystawiony przez Konfedera-
cję Sławomir Mentzen może li-
czyć na poparcie na poziomie 
14,3 proc., a kandydat Trzeciej 
Drogi Szymon Hołownia na 6,4 
proc. Pozostali kandydaci nie 
przekraczają poziomu 5 proc. 

Ważne zastrzeżenie. Nasza 
prognoza powstała, gdy rozwi-
jała się afera wokół kawalerki 
w Gdańsku Karola Nawroc-
kiego. Trudno do końca przewi-

dzieć, jak ona przełoży się 
na sondaże, jak bardzo będzie 
ona ciążyć kandydatowi wspie-
ranemu przez PiS. Można zakła-
dać, że jego notowania pójdą 
w dół, choć nie wiadomo jesz-
cze, jak bardzo. Ale trudno się 
spodziewać, by nawet mocne 
spadki pozbawiły go drugiego 
miejsca w wyborach. Goniący 
go Mentzen ma rezultat dużo 
gorszy, w dodatku wyraźnie 
osłabia go bezpośredni rywal: 
Grzegorz Braun. Według naszej 
prognozy może on liczyć na  
5 proc. Tak wysokie dla niego 
poparcie to największe zasko-
czenie tego zestawienia i sygnał, 
że radykalny język oraz seria an-

tyunijnych happeningów znaj-
duje w Polsce zwolenników. Ale 
też wzrost notowań Brauna 
zdaje się całkowicie zamykać 
Mentzenowi drogę do drugiej 
tury – nawet przy wyraźnych 
spadkach Nawrockiego z po-
wodu niejasności wokół kawa-
lerki wcześniej należącej do Je-
rzego Ż. 

Czego się spodziewać w dru-
giej turze? Nasza prognoza 
wprost na to pytanie nie odpo-
wiada, ale pośrednio zwiastuje 
ona problemy Trzaskowskiego. 
Choć on sam wyraźnie i nieza-
grożenie prowadzi, to jego natu-
ralne poparcie jest zbyt niskie, by 
wygrać 1 czerwca. Będzie musiał 

pozyskać wyborców, którzy 
w pierwszej turze poprą innych 
kandydatów. Na kogo może li-
czyć? Oczywiście na partnerów 
swojej partii z koalicji rządowej, 
tyle że to też nie wystarczy. Gdy 
zsumuje się poparcie Trzaskow-
skiego, Hołowni, Magdaleny Bie-
jat z Lewicy i Joanny Senyszyn 
z SLD, wychodzi wynik 44,9 
proc. To zdecydowanie za mało, 
by liczyć na zwycięstwo. 

Odwrotnie jest w przypadku 
Nawrockiego. Jeśli poprze go 
cała opozycja (obok Nawroc-
kiego wliczamy do niej Men-
tzena, Brauna, Krzysztofa Sta-
nowskiego i Marka Jakubiaka), 
to może liczyć na 50,3 proc. Wy-

starczająco dużo, by zostać na-
stępcą Andrzeja Dudy w pałacu 
prezydenckim. 

Gdzie szans może szukać 
Trzaskowski? Dziś trudno jasno 
zakwalifikować wyborców Ad-
riana Zandberga (4 proc.), choć 
wydaje się, że prezydent War-
szawy ma szansę przeciągnąć 
ich na swoją stronę. Ale roz-
strzygające będą głosy kandy-
data Konfederacji. Jeśli Trza-
skowski będzie w stanie pozy-
skać choć część zwolenników 
Mentzena, to wybory wygra. 
Walka o głosy wyborców Kon-
federacji będzie głównym mo-
tywem kampanii przed drugą 
turą.

Tuż przed pierwszą turą wyborów prezydenckich Trzaskowski wyraźnie prowadzi – wynika 
z opracowanej dla nas prognozy wyborczej. Ale końcowego triumfu nie może być pewny

Agaton Koziński

FOT. PPG 

Trzaskowski na czele, potem Nawrocki. 
Niezagrożeni. Potem cała reszta

Za przygotowanie prognozy 
odpowiada Marcin Palade – so-
cjolog polityki i współautor 
„Atlasu wyborczego Rzeczypo-
spolitej”. Jego model opiera się 
na średnich z 10, 5 i 3 ostatnich 

badań opinii publicznej po wy-
kluczeniu skrajnych odchyleń. 
Uwzględniono także dane z po-
przednich wyborów prezydenc-
kich i parlamentarnych z lat 2020 
i 2023 oraz przewidywane po-
ziomy mobilizacji elektoratów. 

W prognozie pod uwagę 
wzięte zostały wyniki następu-
jących pracowni:  Ipsos,  Pollster,  
Ibirs, United  Surveys, Opinia 24. 

Co istotne, autor prognozy 
analizuje również odporność po-
szczególnych grup wyborców 
na tak zwane zjawisko popraw-
ności politycznej, co zwiększa 
trafność prognozowania faktycz-

nych zachowań wyborczych. To 
pierwsza z trzech prognoz zapla-
nowanych przed tegorocznymi 
wyborami prezydenckimi. Ko-
lejna – aktualizowana – ukaże się 
16 maja tuż przed pierwszą turą 
wyborów. Ostatnia prognoza zo-
stanie zaprezentowana przed  
drugą rundą. Do tego czasu 
wciąż wiele może się zmienić, 
ponieważ kampania wchodzi 
w decydującą fazę, a zacięta 
walka o wyborcę trwa. 

Marcin Palade: Dynamika 
kampanii, na ostatniej prostej, 
zdaje się wskazywać, że moż-
liwy wciąż jest scenariusz, w któ-

rym dojdzie do przesunięć 
w preferencjach istotnych staty-
stycznie, czyli powyżej 3 punk-
tów procentowych dla niektó-
rych kandydatów. Czekają nas 
więc być może niespodzianki, 
czyli wynik jednego czy kilku 
kandydatów, który będzie różnić 
się od tego, co pokazują nam 
na ten moment słupki sonda-
żowe. Spośród wyborów na  
wszystkich szczeblach te prezy-
denckie, mocno spersonalizo-
wane, cechuje większa nieprze-
widywalność. Wynika ona z po-
dejścia wyborców, którzy w gło-
sowaniu prezydenckim wybie-

rają większą wolność od sche-
matów, wynikających z zaszere-
gowania poszczególnych partii 
na scenie politycznej. I to właśnie 
trzeba mieć na uwadze analizu-
jąc przedstawioną przeze mnie 
prognozę. 

Rafał Trzaskowski jest na po-
ziomie notowań Koalicji Obywa-
telskiej, lekko umacnia się Karol 
Nawrocki, wciąż poniżej wyniku 
Prawa i Sprawiedliwości. Jednak 
przy widocznym osłabieniu Sła-
womira Mentzena obecny po-
ziom wskazań kandydata popie-
ranego przez Prawo i Sprawiedli-
wość zdaje się rozstrzygać osta-

tecznie, że rywalizacja w drugiej 
turze mieć będzie miejsce, jak 
w ostatnich dwudziestu latach, 
pomiędzy kandydatem Plat-
formy Obywatelskiej oraz Prawa 
i Sprawiedliwości.  Choć, zwraca 
uwagę fakt, że łączne poparcie 
dla kandydatów dwóch wiodą-
cych formacji nieznacznie prze-
kracza 60 procent, co jest najsłab-
szym wynikiem duopolu Koali-
cja Obywatelska - Zjednoczona 
Prawica od lat. To oznacza, że 
wzmacniają się kandydaci mniej-
szych partii, co widzimy po noto-
waniach Grzegorza Brauna czy 
Adriana Zandberga.  

Stanisław Wróbel
Warszawa

Na nieco ponad tydzień 
przed pierwszą turą wybo-
rów prezydenta Polski pre-
zentujemy pierwszą pro-
gnozę wyników przygoto-
waną dla dzienników Polska 
Press. 

Jak przygotowaliśmy prognozę wyborczą?

Rafał 
Trzaskowski

Karol 
Nawrocki

Sławomir 
Mentzen

Szymon 
Hołownia

27,7%

33,4%

14,3%

6,4%

63,5%
Inni

Grzegorz Braun 5,0%

Adrian Zandberg 4,0%

Magdalena Biejat 3,8%

Krzysztof Stanowski 2,3%

Joannna Senyszyn 1,3%

Marek Jakubiak 1,0%

Artur Bartoszewicz 0,4%

Marek Woch 0,2%

Maciej Maciak 0,2%

Na kogo zagłosują Polacy w wyborach prezydenckich?

frekwencja
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Czy różnica między Rafałem 
Trzaskowskim a Karolem 
Nawrockim (33,4 proc. 
do 27,7 proc.) jest już sta-
bilna, czy też takie wydarze-
nia, jak afera wokół mieszka-

nia szefa IPN, mogą mieć 
jeszcze realny wpływ? 
Nie przewiduję już jakichś 
większych wyskoków. Ta róż-
nica od dłuższego czasu była 
stabilna. No chyba że sprawa  
mieszkań Nawrockiego (pro-
gnoza dotyczy badań sprzed 
wybuchu afery – red.) jeszcze 
będzie mieć jakiś wpływ,  
ale jeśli nie, to nie sądzę, 
by doszło do dużych zmian. 

Sławomir Mentzen, którego 
poparcie w prognozie wy-
nosi 14,3 procent, znów zali-
czył falstart? 

To już drugi raz, kiedy oni 
(Konfederacja – red.) mają ja-
kiś taki szczyt przed wybo-
rami, a później ich poparcie 
zjeżdża. Pytanie jest o to, jak 
długo można utrzymywać 
uwagę opinii publicznej róż-
nymi zagraniami kampanij-
nymi, sztuczkami wizerun-
kowymi, jak choćby jazda 
na hulajnodze. To jest mało 
trwałe, a do tego doszła duża 
liczba zarejestrowanych kan-
dydatów i jest większy wy-
bór. Doszła także większa ak-
tywność Szymona Hołowni 
(6,4 proc. poparcia w progno-

zie – red.), gdzie są najwięk-
sze przepływy. Te notowania 
nie są złe, pytanie, czy afera 
z mieszkaniami nie popra- 
wi ich nieco, bo są na to 
szanse. 

Mógł też stracić na rzecz 
Grzegorza Brauna, który 
w prognozie ma 5 procent. 
To właśnie kwestia tego,  
że zarejestrowali się ci inni, 
w tym właśnie Braun, którzy 
zabrali mu część poparcia. 
Ten jego wynik, uważam,  
że całkiem duży, na pewno 
zyskał kosztem Mentzena. 

A jak na sytuację Lewicy 
wpłynęła rywalizacja mię-
dzy Adrianem Zandbergiem 
i Magdaleną Biejat (Odpo-
wiednio 4 oraz 3,8 proc.)? 
Lepszy byłyby jeden kandy-
dat, czy walka ich napę-
dzała? 
Zawsze jest tak, że jeden  
kandydat zebrałby większe 
poparcie, choć akurat 
w przypadku Lewicy nie ma 
to aż takiego znaczenia – te 
wyniki i tak są małe. Nie było 
za bardzo szans, by walczyć 
o wejście do drugiej tury, 
więc potraktowano to jako 

swoistą „próbę sił” po lewej 
stronie. Gdyby to zsumować, 
to byłby to wynik podobny 
do poparcia Lewicy, czyli 
około 8 procent. Zyskał 
na tym na pewno sam Adrian 
Zandberg, którego na pewno 
poprze wielu młodych, ale 
z drugiej strony, gdy Magda-
lena Biejat na poważnie włą-
czyła się do kampanii, to też 
jej notowania się poprawiły. 
Podsumowując: dla Lewicy 
pewnie byłoby najlepiej, 
gdyby miała jednego, ale sil-
nego kandydata. 
ą

Adam Kielar
Warszawa

– Nie przewiduję już jakichś 
większych wyskoków. 
Ta różnica od dłuższego cza-
su była stabilna – komentuje 
wyniki dr Bartłomiej Bi-
skup, politolog z Uniwersy-
tetu Warszawskiego.

Dr Biskup: Dla Lewicy pewnie byłoby najlepiej, gdyby miała jednego kandydata

Z
askoczenie przynosi 
analiza danych publiko-
wanej przez nas pro-
gnozy wyborczej z roz-
biciem na poszczególne 
województwa. Wcze-

śniejsze wybory przyzwyczaiły 
nas do tego, że tradycyjny po-
dział Polski między wyborców 
Koalicji Obywatelskiej oraz 
Prawa i Sprawiedliwości prze-
biega wzdłuż linii Wisły. Tym 
razem widać, że został on zła-
many. Trzaskowski wyraźnie 
przesunął się na wschód. 

Jeśli za punkt porównania 
przyjmiemy wyniki z 2020 r., to 
największy sukces Trzaskowski 
zanotował w województwie 
łódzkim. Pięć lat temu wygrał 
tam Andrzej Duda, notując wy-
nik lepszy o niemal 10 pkt. proc. 
od swego rywala. Teraz Trza-
skowski ma tam nad Nawroc-
kim ponad 2 pkt. proc. przewagi. 
Wyraźnie wzrosła też przewa- 
ga kandydata KO w Mazowiec-
kiem. W 2020 r. zdobył on w tym 
województwie 4,5 pkt. proc. 
więcej od Dudy, a w naszej obec-
nej prognozie jego przewaga 
nad Nawrockim wynosi 8,5 pkt. 
proc. Trzaskowski wzmocnił też 
swoją przewagę na Śląsku. 

Wygraną Dudzie w 2020 r. 
dała ogromna przewaga jego wy-
borców na wschodniej ścianie 
Polski – tam jego wyniki były  
nawet dwa razy lepsze niż Trza-
skowskiego. Z naszej prognozy 
wynika, że teraz aż tak dużych 
dysproporcji między rywalami 
nie ma. Ale też druga tura wybo-
rów rządzi się swoimi prawami 
i innymi emocjami niż dominu-
jące teraz. Choć jedno pozosta-
nie niezmiennie kluczowe: 
zdolność mobilizacji własnych  
wyborców 1 czerwca. Dzięki tej 
zdolności Andrzej Duda wygrał 
w 2020 roku. Kto lepiej wejdzie 
w jego buty? ŹRÓDŁO: PROGNOZA MARCINA PALADE

Rafał Trzaskowski przesuwa się 
na wschód. To trwały trend?

ZACHODNIOPOMORSKIE 
Rafał Trzaskowski 42,2% 
Karol Nawrocki 22,4%

POMORSKIE 
Rafał Trzaskowski 41,6% 
Karol Nawrocki 21,1%

MAZOWIECKIE 
Rafał Trzaskowski 35,2% 
Karol Nawrocki 26,8%

KUJAWSKO-POMORSKIE 
Rafał Trzaskowski  36,7% 
Karol Nawrocki  25,22%

WIELKOPOLSKIE 
Rafał Trzaskowski 37,4% 
Karol Nawrocki 24,1%LUBUSKIE 

Rafał Trzaskowski 40,4% 
Karol Nawrocki 21,6%

DOLNOŚLĄSKIE 
Rafał Trzaskowski 38,2% 
Karol Nawrocki 23,7%

OPOLSKIE 
Rafał Trzaskowski 37,6% 
Karol Nawrocki 25,5%

ŚLĄSKIE 
Rafał Trzaskowski 35,1% 
Karol Nawrocki 26,3%

ŁÓDZKIE 
Rafał Trzaskowski 32,5% 
Karol Nawrocki 29,9%

PODLASKIE 
Karol Nawrocki 33,3% 
Rafał Trzaskowski 23,1% 

LUBELSKIE 
Karol Nawrocki 37,8% 
Rafał Trzaskowski 21,7% 

PODKAPRACKIE 
Karol Nawrocki 40,2% 
Rafał Trzaskowski 18,5% 

ŚWIĘTOKRZYSKIE 
Karol Nawrocki 37,8% 
Rafał Trzaskowski 24,4% 

MAŁOPOLSKIE 
Karol Nawrocki 32,5% 
Rafał Trzaskowski 26,4% 

Podstawą prognozy frekwencji 
na poziomie wojewódzkim jest 
aktywność w wyborach 2020 
i 2023. Podstawą prognozy 
wyników  są preferencje wyborcze 
partii i kandydatów w 2020 i 2023.

WARMIŃSKO-MAZURSKIE 
Rafał Trzaskowski 35,7% 
Karol Nawrocki 25,9%
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Trzaskowski, Nawrocki, Men-
tzen, Hołownia, Braun, Zan-
dberg i Biejat. Potem pozostali. 
To kolejność, jaką w pierwszej 
turze zajęliby kandydaci na Pre-
zydenta RP, gdyby wybory od-
były się teraz i gdyby głosowali 
tylko mieszkańcy Kujaw i Pomo-
rza. Co na to sztabowcy i partyjni 
koledzy pretendentów do naj-
ważniejszego urzędu w Polsce? 

a Senator Tomasz Lenz 
(Koalicja Obywatelska)  

Spodziewam się, że wyniki 
mniej więcej powtórzą się 18 
maja. Liczę jednak na to, że fre-
kwencja będzie wyższa niż 60 

proc. Bez wątpienia wyższa bę-
dzie w II turze, kiedy dochodzi 
już do bezpośredniego wyboru 
i mobilizacja jest większa. 
W przypadku Sławomira Men-
tzena, który pochodzi przecież 
z Torunia, wydaje mi się, że sza-
cunki są realne, bo trzeba pa-
miętać, że wyraźnie większym 
poparciem ten polityk cieszy się 
w województwach we wschod-
niej Polsce. Panu marszałkowi 
Hołowni życzę jak najlepszego 
wyniku, choć jego konfronta-
cyjne wypowiedzi wobec na-
szego kandydata w ostatnim 
czasie nieco mnie zaskoczyły. 
Mam nadzieje, że ten jego wynik 
przełoży się w II turze na wynik 
Rafała Trzaskowskiego.  

a Poseł Łukasz Schreiber 
(Prawo i Sprawiedliwość)  
Wynik Karola Nawrockiego w re-
gionie jest tradycyjnie projekto-
wany ciut poniżej średniej krajo-
wej, liczę jednak, że 18 maja okaże 
się lepszy. Co do badań, należa-

łoby raczej patrzeć na trendy. To 
jest jedyna rzecz, którą śledzę 
w badaniach opinii publicznej.Bę-
dziemy przekonywać wyborców 
do końca. Spotykamy się z ludźmi, 
rozmawiamy, to najważniejsze. 
Karol Nawrocki odwiedził wszyst-
kie powiaty poza bydgoskim, ale 
do końca kampanii są jeszcze pra-
wie trzy tygodnie, więc myślę, że 
i do Bydgoszczy przyjdzie. Sprawa 
mieszkań nie zaważy na jego wy-
niku wyborczym. To nie jest 
sprawa polityczna, tylko tak się 
ją przedstawia. Jeśli człowiek 
bezinteresownie pomaga przez 
lata sąsiadowi, później podpisuje 
z nim umowę sprzedaży za nor-
malną rynkową cenę, jest akt no-
tarialny i dzieje się to, zanim stał 
się osobą publiczną - dalej po-
zwala tej osobie mieszkać niczego 
nie oczekując - to gdzie tu afera? 

a Poseł Norbert 
Pietrykowski (Polska 2050) 
W wyborach 2023 mieliśmy nie 
przekroczyć progu 8 proc., a do-

staliśmy 14. Najważniejszy son-
daż czeka nas 18.05., to będzie 
werdykt końcowy. Polska poli-
tyka jest tak niestabilna, że je-
den drobny incydent może wy-
wrócić stolik. Dopiero w ostat-
nim tygodniu kampanii ludzie 
podejmują na serio decyzję, 
na kogo zagłosują. A w Sejmie 
nieoficjalnie mówi się, że jeszcze 
wyjdzie na jaw kilka niespodzia-
nek. 

a Daniel Kaszubowski 
(Lewica Razem)  
4,3 procent? Dobry wynik i pro-
gnostyk, że w wyborach może 
być więcej. Razem teraz, jak 
i w 2015 r., było niedoceniane. 
Dwa miesiące temu składano 
nas do grobu. A teraz bez sub-
wencji robimy wynik niewiele 
odbiegający od partii z milio-
nami z budżetu państwa. Nie 
mamy wpłat od deweloperów, 
lobby myśliwskiego, sektora ban-
kowego. Dziękujemy za tysiące 
małych wpłat od zwykłych ludzi. 

Adrian jeździ po Polsce, przeko-
nuje kolejne osoby, nie odpusz-
cza mniejszych miejscowości. 
Mieliśmy okazję wejść do tego 
rządu. Nie zrobiliśmy tego. Cho-
dzi nam o realne zmiany w Pol-
sce, a nie stołki.  

a Poseł Piotr Kowal 
(Nowa Lewica) 
Najbardziej wiarygodnym son-
dażem są wybory. Widać jednak, 
że tendencja dla Magdaleny Bie-
jat od początku tej kampanii jest 
rosnąca i mamy nadzieję na do-
bry wynik naszej kandydatki. 
Jednocześnie trzeba zwrócić 
uwagę, iż wynik sondażowy dla 
kandydatki lewicy w woj. kujaw-
sko-pomorskim jest wyższy niż 
kraju.Reszta stawki nie zaska-
kuje, wybory na pewno nie roz-
strzygną się w pierwszej turze, 
dlatego apeluję do wyborców Le-
wicy, aby głosowali na naszą 
kandydatkę. Żaden głos nie bę-
dzie zmarnowany, gdyż osta-
teczne rozstrzygnięcie nastąpi 

dopiero w drugiej turze tych wy-
borów.   

a Poseł Przemysław 
Wipler (Konfederacja)  
Jestem przekonany, że finalne 
wyniki będą radykalnie inne 
od tego, co wychodzi ze średnich.   
Porównanie finalnych wyników 
i średnich sondażowych pokaże, 
jak bardzo słabe metodologicz-
nie są sondażownie w Polsce. Są-
dzę, że po wydarzeniach ostat-
nich dni sondaże mocno się roz-
chwieją. Sławomir Mentzen bę-
dzie miał wyraźnie lepszy wynik 
w kraju, jak i w okręgu kujawsko 
pomorskim. Szczególnie prze-
szacowanym kandydatem wy-
daje mi się Szymon Hołownia. 
Spodziewam się, że do finału do-
jedzie za Grzegorzem Braunem, 
na 7. pozycji. Kluczowe dla wy-
ników będzie głosowanie „impul-
sowych”, którzy decyzję podej-
mują w ostatniej chwili a także 
konfrontacja pomiędzy głosami 
młodzieży i osób starszych. 

Maciej Czerniak
(AW)

Sztabowcy w regionie twier-
dzą, że wyniki ich kandyda-
tów w wyścigu prezydenc-
kim w sondażach są  niedo-
szacowane. Walka ma trwać 
do ostatnich godzin kampanii.

Wyborczy stolik można wywrócić nawet na końcu kampanii

Z prognozy wyborczej wyników głosowania w I turze wyborów prezydenckich w Kujawsko- 
-Pomorskiem wyłania się: 36,7 proc. głosów na Trzaskowskiego oraz 25,2 proc. na  Nawrockiego

Maciej Czerniak

K
ampanię ostatnio zdo-
minowała sprawa 
mieszkań Karola Na-
wrockiego. Zdaniem 
dr Tomasza Marcy-
siaka, socjologa z Uni-

wersytetu WSB Merito w Byd-
goszczy, to jednak nie będzie 
miało wpływu na decyzje zwo-
lenników tego kandydata. 

- Wyborcy Nawrockiego nie 
zmienią zdania, ale nie dlatego, 
że ich ta sytuacja nie porusza, 
tylko dlatego, że popierający ja-
kąś opcję, utożsamiają się z jej 
politykami – przekonuje dr Mar-
cysiak. - Ktoś kradnie, mówią: 
„Nie dał się złapać”. Gdy ktoś 
wystąpi publicznie pijany, jak 
Kwaśniewski, to: „Równy 
chłop”. Podobnie było z konfe-
rencją Andrzeja Leppera i Ły-
żwińskiego o „zgwałceniu pro-
stytutki”. Kiedy ludzie używają 
podobnego języka i mają po-
dobne wartości, to uważają takie 
zachowania za coś zwyczajnego. 

Elektorat Koalicji Obywatel-
skiej jest, zdaniem socjologa, bar-
dziej wrażliwy. - Jeśli do takiej sy-
tuacji doszłoby w przypadku 
Trzaskowskiego, ludzie może nie 
zmieniliby zdania, ale mogliby 
po prostu nie pójść do wyborów 
– twierdzi Marcysiak. 

Po incydencie z flagą LGBT 
na debacie w Końskich jednak 
słupki sondaży drgnęły. - Cza-
sem błahe przypadki decy-
dują o wszystkim. Wydaje się 
jednak, że od czasu umocnie-
nia się Karola Nawrockiego 
w debacie większych zmian 
już nie będzie. Sondaże utrzy-
mują się za długo na stabil-

nym poziomie – mówi dr Mar-
cysiak.  

Trzeci w prognozie Sławo-
mir Mentzen może w regionie 
liczyć na 13 proc., a Szymon Ho-
łownia na 7. Zdaniem socjologa, 
szef Polski 2050 obecnie nie ma 
szans na „podium”. 

- Hołownia mógłby liczyć 
i na drugie miejsce, gdyby kam-

pania rozpoczęła się 2 miesiące 
po objęciu przez niego funkcji 
marszałka Sejmu. Był na fali, 
ludzie szli do kin, żeby oglądać 
obrady Sejmu. Fenomen. Nie 
stracił na erudycji, ale na „efek-
cie wow” – analizuje socjolog. - 
W przypadku Mentzena jest 
trochę jak z Trumpem, którego 
wielu wyborców wręcz niena-

widzi, ale zgadza się z kilkoma 
jego postulatami. Ludzi nie in-
teresuje jego pomysł na prezy-
denturę, lecz  dwa, trzy punkty, 
które przedstawia wyraziście. 

Takiego zdecydowania, 
zdaniem Marcysiaka, brakuje 
innym kandydatom. - Lawi-
rują wokół kwestii aborcyj-
nych, związków partnerskich, 

imigrantów – mówi nauko-
wiec. - Ślizgają się, a Mentzen 
jest zdecydowany. Często wy-
borca w głębi duszy chciałby, 
by zdecydowany jak Mentzen 
był jego kandydat. I boi się 
włączyć osobisty barometr 
wyborczy, żeby nie wyszło, że 
tak naprawdę jest wyborcą in-
nej opcji.ą

NA KOGO STAWIAJĄ MIESZKAŃCY  
NASZEGO REGIONU
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- Nasz ojciec ewidentnie został pobity, zmarł po wyjściu ze szpitala. Prokuratura w Toruniu 
już dwa razy umarzała śledztwo, teraz prowadzi je trzeci raz. Czy wreszcie ustali, kto 

i dlaczego przyczynił się do śmierci naszego ojca? - pytają synowie 65-latka. I proszą o pomoc 

Małgorzata Oberlan

W
całej sprawie kryje 
się nie tylko trage-
dia, ale i rodzinna 
tajemnica. -Nasz 
tata był w homo-
s e k s u a l n y m  

związku. Przez wiele lat. 
Z szemranym człowiekiem, 
młodszym od niego o kilkana-
ście lat - mówi młodszy syn. 

- I była to absolutnie chora 
symbioza - dodaje syn star-
szy. 

To właśnie z Karolem,  
partnerem, ich ojciec spędził 
krytyczny wieczór 11 paź-
dziernika 2022 roku. Z nim 
także, już zakrwawiony i z ob-
rażeniami, dotarł taksówką 
do hotelu, w którym męż-
czyźni chcieli zanocować. I to 
jego synowie podejrzewają 
o pobicie. 

Reprezentująca synów ad-
wokat Patrycja Pułkownik-
Wyżykowska również ma 
swoje podejrzenia. Jako 
prawniczka jednak waży sło -
wa. Nikt przecież dotąd żad-
nych zarzutów prokurator-
skich nie usłyszał. Jedno chce 
jednak podkreślić z całą 
mocą. - Ten człowiek to klu-
czowy świadek. O tym, co się 
naprawdę wydarzyło, wie 
wszystko albo przynajmniej  
najwięcej z wszystkich. Poraża-
jąca jest bezrefleksyjność pro-
kuratury, przechodzącej do po-
rządku dziennego nad absur-
dalnością i niespójnością jego 
zeznań, co zresztą wypunkto-
wał już sąd - mówi. 

Prokuratura Rejonowa To-
ruń Centrum Zachód dwa 
razy już umarzała śledztwo 
w sprawie spowodowania 
śmierci 65-latka. Za każdym 
razem prawniczka i synowie 
skutecznie te decyzje zaskar-
żali. Obecnie nowy wyzna-
czony do tej sprawy prokura-
tor bada ją po raz trzeci. Czy 
wreszcie uda się ją wyjaśnić? 

Do „Domu Pielgrzyma” 
ojciec dotarł już we 
krwi i z obrażeniami 
Kim był ich ojciec?  
- Dobrym człowiekiem, 

choć pogubionym - mówi 
młodszy syn. - Przez wiele lat 
pełnił kierownicze stanowisko 
w znanym toruńskim przedsię-
biorstwie. Po kłótniach i rozwo-
dzie z mamą wszystko się po-
komplikowało. Stracił stano-
wisko, zaczął pić. W tym cho-
rym związku z Karolem był 
przez lata. Chorym, bo ten 

człowiek wyrządzał mu 
krzywdy, siedział w więzie-
niu. Towarzyszył mu też w pi-
ciu. 

Krytyczna data w tej histo-
rii to 11 października 2022 
roku. Tego dnia wieczorem oj-
ciec i Karol byli razem w pubie 
„Pamela” przy ul. Legionów 
w Toruniu. Pili. Podobno w sa-
mym lokalu nic złego się nie 
wydarzyło.  

Z  pubu mężczyźni tak-
sówką pojechali do „Domu 
Pielgrzyma” przy ul. św. Jó-
zefa. Obaj pijani. 65-latek był 
też jednak zakrwawiony i z ob-
rażeniami. - Recepcjonistka 
odmówiła im noclegu. We-
zwała pogotowie i policję - 
mówi adwokat Patrycja Puł-
kownik-Wyżykowska.  

Ojciec trafił do pobliskiego 
szpitala wojewódzkiego na Bie-
lanach. Po kilku dniach wypi-
sany został do domu. 28 paź-
dziernika zmarł w swoim 
mieszkaniu. Opinia biegłego 
medycyny sądowej Przemy-
sława Sopla wykonana w trak-
cie śledztwa kończy się taką 
konstatacją: bezpośrednią 
przyczyną zgonu była niewy-
dolność krążeniowo-odde-
chowa, do której doszło wsku-
tek obrażeń wewnątrzczaszko-
wych. 

Obrażenia wskazujące 
na pobicie, ale... 
- W opinii biegły Sopel wy-

mienił takie obrażenia: krwiak 
podtwardówkowy, obrzęk 
mózgu wraz z jego przemiesz-
czeniem, złamanie żeber, otar-
cia naskórka głowy i ust, otar-
cia lewego kolana i uda, zasi-
nienia śluzówki obu warg - od-
czytuje starszy syn.  

Obaj synowie i ich praw-
niczka są przekonani, że obra-
żenia jasno wskazują na to, iż 
65-latek został pobity. I że to 
właśnie doprowadziło do jego 
zgonu. Pytanie brzmi: kto był 
sprawcą, gdzie i w jakich oko-
licznościach do tego doszło? -
Źródła tragedii trzeba szukać 
przy ulicy Legionów. W tak-
sówce mężczyzna pobity nie 
został. Do „Domu Pielgrzyma” 
dotarł już jednak z obraże-
niami - podkreśla prawniczka. 

Prokuratura Rejonowa To-
ruń Centrum Zachód takiego 
związku przyczynowo skutko-
wego jak dotąd nie dostrzegła. 
Śledztwo prowadziła w kie-
runku nieumyślnego spowo-
dowania śmierci. Pierwszy raz 
umorzyła je 8 marca 2023 
roku. Powód: brak znamion 
czynu zabronionego. Prościej 
mówiąc: brak dowodów, że 
doszło do przestępstwa. 

To umorzenie prawniczka 
w imieniu synów zaskarżyła 
do Sądu Rejonowego w Toru-
niu. Ten podzielił jej argu-
menty, umorzenie uchylił i po-
lecił wykonać śledczym szereg 
czynności, np. przesłuchać 
jeszcze świadków czy spraw-
dzić billingi logowania telefo-
nów komórkowych 65-latka 
i jego partnera. Po to, by usta-
lić, czy krytycznego wieczoru 
cały czas byli razem. 

Drugi raz prokuratura śledz-
two umorzyła 20 sierpnia 2024 
roku. Powód: znów „brak zna-
mion czynu zabronionego”. 
Tym razem, zgodnie z proce-
durami, prawniczka decyzję 
zaskarżyła już nie do sądu, 
tylko do prokuratora nadrzęd-
nego. I ten w styczniu br. także 
i to umorzenie uchylił. I on 
także polecił śledczym wyko-
nanie następnych, konkret-
nych czynności. 

- Mamy zatem teraz „trze-
cie podejście prokuratury”. 
Żywię nadzieję, że tym razem 
sprawę uda się wreszcie rzetel-
nie wyjaśnić - podkreśla adwo-
kat. 

Obecnie sprawę prowadzi 
już inny prokurator. - Śledztwo 
zostało przedłużone do 14 
lipca br. Do jego zakończenia 
niezbędne jest przede wszyst-

kim odebranie zeznań od ko-
lejnych świadków, uzupełnie-
nie dokumentacji medycznej 
oraz ewentualne zasięgnięcie 
opinii uzupełniającej z zakresu 
medycyny - przekazuje nam 
prokurator Andrzej Kukawski, 
rzecznik Prokuratury Okręgo-
wej w Toruniu. 

Czy i co ukrywa Karol? 
„Absurdalne zeznania 
o walkach MMA” 
Synowie mają mnóstwo 

krytycznych uwag wobec do-
tychczasowego prowadzenia 
sprawy przez policję i prokura-
turę. Część na pewno jest uza-
sadniona, o czym świadczą 
wskazówki wydawane przez 
sąd i prokuraturę, które uchy-
lały umorzenia i wydawały 
konkretne zalecenia śledczym. 

Fala krytyki i goryczy ze 
strony rodziny jest jednak szer-
sza. Starszy syn wspomina, jak 
policja nie mogła doprowadzić 
do powtórnego przesłuchania 
Karola i to on go musiał „na-
mierzyć”. - Przyznaję, dopuści-
łem się wtedy przemocy wo-
bec niego i trafił do szpitala. Ale 
chciałem po prostu doprowa-
dzić do jego przesłuchania - 
wspomina starszy syn. 

Obu synów wzburza brak 
zabezpieczenia nagrań z ja-

kichkolwiek kamer przy ul. Le-
gionów (podobno było to już 
niemożliwe), brak poszerzenia 
opinii biegłego medyka, zbyt 
wąski zakres przesłuchać 
świadków. Ale najbardziej - 
podobnie zresztą jak ich praw-
niczkę - porusza ich podejście 
prokuratury do zeznań złożo-
nych przez Karola. 

- Ten kluczowy przecież 
świadek opowiadał podczas 
przesłuchań rzeczy absur-
dalne - trudno użyć innego 
określenia. Na przykład o tym, 
że obrażenia 65-latka to wynik 
jego.... walk w klatkach MMA. 
To było w pierwszych zezna-
niach. W kolejnych podawane 
wersje zdarzeń był nielo-
giczne, wewnętrznie nie-
spójne i niezgodne z zezna-
niami innych świadków. 
Mamy nadzieję, że tym razem 
prokuratura krytycznie na to 
spojrzy - mówi adwokat Pa-
trycja Pułkownik-Wyżykow-
ska. 

Czekając na finał. „Nie 
zdążyłem tego ojcu 
powiedzieć” 
Synowie i prawniczka 

zbroją się zatem teraz w cier-
pliwość i liczą na wyjaśnienie 
tragedii. Nagłaśniają sprawę 
w mediach, bo - tego nie kryją 
- wierzą, że zmobilizuje to 
śledczych.  

Z  bólem, ale i swego ro-
dzajem wstydem pozostają 
tak naprawdę sami. Abstra-
hując od karnego aspektu 
sprawy, pozostaje ona prze-
cież rodzinną traumą. 

Starszy syn: - Od śmierci 
ojca minęły już ponad dwa 
lata, a dla mnie każda roz-
mowa kończy się psychicz-
nym i fizycznym cierpieniem. 
Bezradność wobec poczynań 
policji i prokuratury tylko to 
potęguje. Jestem już tym 
wszystkim zniszczony...  

Młodszy syn: - Długo 
mógłbym opowiadać, jak wy-
glądała ta chora relacja taty 
z Karolem. Widziałem to „od 
środka”. Dziś mi akurat ła-
twiej zaakceptować orienta-
cję ojca i zrozumieć, jak czuł 
się z nią przez lata. Nie zdąży-
łem mu tego powiedzieć i bar-
dzo mnie to męczy. Tak samo 
jak umarzanie śledztwa...  

PS Imię partnera ojca zo-
stało w tekście zmienione. 
Wszystkie pozostałe dane per-
sonalne bohaterów - do wia-
domości redakcji.ą

 Ulica Legionów w Toruniu, po lewej szyld pubu „Pamela”. Tutaj krytyczny wieczór spędził 65-letni torunianin, 
w towarzystwie swojego młodszego partnera. Stąd taksówką dotarli do „Domu Pielgrzyma” na nocleg - wtedy 
65-latek miał już obrażenia. - Pobity musiał zostać na ulicy Legionów, nie stało się to w taksówce - uważa 
adwokat, pełnomocnik rodziny
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       KTO POBIŁ NASZEGO OJCA NA ŚMIERĆ? 
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Teraz, gdy mamy już praw-
dziwą wiosnę, na drogach re-
gionu pojawia się coraz wię-
cej elektrycznych hulajnóg. 
Rośnie też  zagrożenie wy-
padkami, co dobitnie udo-
wodniły niedawne wypadki 
pod Wąbrzeźnem, w którym 
zginęła 17-letnia dziew-
czyna, i pod Brodnicą, gdzie 
poważnych urazów głowy 
doznał 12-latek. Jechali bez 
kasków. 
Elektryczne hulajnogi można 
kupić w internecie, zdjąć za-
bezpieczenia fabryczne i pę-
dzić nawet 70 kilometrów 
na godzinę. Jeśli ktoś tak 
robi, to można śmiało stwier-
dzić, że brakuje mu wy-
obraźni, świadomości tego, 
czym może się skończyć tak 
szybka jazda i to bez kasku. 

Przepisy są proste, tyle że 
mało kto je respektuje. Moja 
uwaga dotyczy także parko-
wania e-hulajnóg w mia-
stach. Powszechnym obraz-
kiem są jednoślady zaparko-
wane na środku chodnika 
lub – co gorsza – ścieżki ro-
werowej – i to w poprzek. 
Widzę tu rolę nauczycieli 
w szkołach. Powinni przejść 
podstawowe szkolenie, które 
pokaże, jakie zagrożenia czy-
hają na młodzież, w tym te 
związane z użytkowaniem 
hulajnóg. Chodzi też o to, by 
pedagodzy potrafili dotrzeć 
do świadomości uczniów. 

Potrzebne jest solidne wy-
chowanie komunikacyjne 
w szkołach. Co z tego, że 
uczniowie zdobywają wie-
dzę z różnych przedmiotów 
i stają się świetnymi mate-
matykami, historykami czy 
geografami, skoro giną 
na drogach? Giną, bo najwy-
raźniej wychowanie komu-
nikacyjne jest marginalizo-
wane. 
W tej materii trzeba jeszcze 
bardzo dużo zrobić. Przykła-
dów tego, że jest to możliwe, 
należy szukać w zachodnich 
krajach. Tam społeczeństwo 
przestrzega przepisów. Jeśli 
kierowca widzi znak 50 km 
na godzinę, to nie przekracza 
tej prędkości. U nas mało kto 
tak jeździ. Tylko że tam man-
daty są naprawdę słone, 
w niektórych krajach sięgają 
miesięcznej pensji, a to boli. 
Tylko że tam zawsze była do-
bra edukacja komunika-
cyjna. Ona jest najważniej-
sza. Restrykcje też powinny 
być, ale pełnić rolę wspoma-
gającą. Młodzi ludzie dosko-
nale poruszają się w świecie 
cyfrowym i ten fakt można 
wykorzystać w edukacji 
związanej z bezpieczeń-
stwem ruchu drogowego. 
W naszym WORD-zie 
od kilku lat funkcjonuje Cen-
trum Wychowania Komuni-
kacyjnego, gdzie organizu-
jemy zajęcia dla dzieci 
w wieku przedszkolnym, 
wczesnoszkolnym i szkol-
nym dla klas czwartej i piątej. 

Zapraszamy grupy zorgani-
zowane wraz z opiekunami. 

Naprawdę wiele jeszcze 
trzeba zrobić. Powszechny 
jest widok młodzieńców 
wpatrzonych w ekrany 
smartfonów wchodzących 
na przejście przez jezdnię, 
nie przejmujących się tym, 
że nadjeżdża rozpędzony sa-
mochód albo – co gorsza – 
tramwaj. Wspomnę tylko, że 
pieszy, nawet gdy jest już 
na zebrach, nie ma pierw-
szeństwa przez pojazdem 
szynowym... 
Niestety tak się zdarza. Aby 
wpłynąć na świadomość 
młodzieży szkolnej, od kilku 
lat we współpracy z nauczy-
cielami organizujemy kon-
kursy z wiedzy i promocji 
bezpieczeństwa w ruchu 
drogowym. W ostatnim cza-
sie uznaliśmy, że dobrym 
pomysłem może być kręce-
nie smartfonami przez 
uczestników konkursów 
krótkich filmików promują-
cych dobre zachowania. 
Taki przekaz z ciekawą mu-
zyką w tle dociera do mło-
dych ludzi. Przykładowo 
w Wielkiej Brytanii taki fil-
mik zrobiony przez mło-
dzież miał tak dużo odsłon, 
że Departament Transportu 
zakupił go i rozpowszech-
nia. Nasze wysiłki w tej ma-
terii wspiera na przykład To-
masz Meyze, były policjant 
drogówki, ostatnio, 
przed przejściem na emery-
turę komendant w Korono-
wie. W swoim życiu zawo-
dowym nie spotkałem tak 
wielkiego pasjonata. Po-
święca swój prywatny czas, 
organizuje pogadanki z mło-
dzieżą, wzbogaca ich wie-
dzę komunikacyjną. 

Ale jak to jest z tą edukacją 
komunikacyjną w podsta-
wówkach, czy ona w ogóle 
istnieje? Czy nauczyciele 
uczą swoich podopiecznych 
zachowań na drodze? 
Mogę tylko powiedzieć, co 
my jako WORD robimy, aby 
nauczyciele byli lepiej przy-
gotowani do tego zadania. 
Przeprowadzamy dla nich 
cykliczne szkolenia, zwłasz-
cza dla tych, którzy prowa-
dzą zajęcia przygotowujące 
do zdobycia karty rowero-
wej. Myślę jednak, że to do-
piero początek, że szkoły po-
winny zwrócić większą 
uwagę na ten aspekt wycho-
wania, bo im młodsze 
dziecko rozpocznie edukację 
komunikacyjną, tym lepiej. 

Otóż to. Co z tego, że uczeń 
zostanie bardzo dobrym ma-

tematykiem czy history-
kiem, jeśli wejdzie na jezd-
nię z komórką i zabije go sa-
mochód albo tramwaj? Naj-
pierw powinien zdobyć taką 
wiedzę, która zapewni mu 
przetrwanie na drodze. 
Zgadzam się. Bardzo dużo 
trzeba zrobić, by uświadomić 
młodzieży, z jakimi zagroże-
niami ma do czynienia. 

A jak jest ze zdobywaniem 
prawa jazdy przez młodych 
ludzi w bydgoskim WORD-
zie, dają sobie radę? 
W ostatnich latach w Byd-
goszczy i naszym ośrodku 
w Inowrocławiu do egzami-
nów podchodzi średnio 37 
tysięcy osób rocznie, w pro-
porcjach 75 do 25 procent. To 
w zdecydowanej większości 
bardzo młode osoby. Zdawal-
ność egzaminów praktycz-

nych na najpopularniejszą 
kategorię prawa jazdy „B” 
mamy w granicach 30 pro-
cent. 

Chyba każdemu podchodzą-
cemu do egzaminu udziela 
się stres i – jak się zdaje – jego 
opanowanie lub nie jest klu-
czem do sukcesu lub po-
rażki. Czy egzaminatorzy 
mają odpowiednie podejście 
do zdających? 
Dbamy o właściwe relacje 
między egzaminatorem 
a zdającym. Zapewniamy od-
powiednią atmosferę, kul-
turę, aby zmniejszać poziom 
stresu. Zgodnie z wymogami 
prawa egzaminatorzy szkolą 
się co roku, serwujemy im 
dodatkowe zajęcia z relacji 
egzaminator – zdający pro-
wadzone przez psychologa. 
Co roku zwiększamy zakres 

i czas tych szkoleń. Wydaje 
mi się jednak, choć na popar-
cie tej tezy nie mam żadnych 
badań, że współczesna mło-
dzież jest bardziej zestreso-
wana niż dawniej. 

Ten problem może narastać, 
bo widać jak dużo młodych 
ludzi szuka porad u psycho-
logów i psychiatrów. 
Nie ma wątpliwości, że zda-
jący są zestresowani. Mimo 
że są przeszkoleni w szko-
łach jazdy. Z rozmów ze zda-
jącymi wynika, że często do-
chodzi u nich do jakiejś blo-
kady. Bywa, że nie dociera 
do nich to, o czym mówi eg-
zaminator. Oczywiście 
w czasie egzaminu obowią-
zują kryteria zero - jedyn-
kowe i egzaminator musi się 
do nich dostosować, a zda-
jący albo te kryteria spełni, 
albo nie. 

Jak na kondycję finansową 
WORD-u wpłynął powrót 
szkoleń umożliwiających 
kierowcom ukaranym przez 
policję punktami za wykro-
czenia odliczenie raz na pół 
roku 6 punktów karnych? 
Cały czas mamy klientów, co 
oznacza, że jest problem 
z przestrzeganiem przepisów 
ruchu drogowego. U nas taki 
kurs kosztuje 1000 złotych. 
Organizujemy je cztery-pięć 
razy w miesiącu, w grupach 
do 15 osób. Wśród uczestni-
ków kursów dominują kie-
rowcy z kategorią „B” prawa 
jazdy. W mniejszości są kie-
rowcy zawodowi. 

A jak jest z kursami reeduka-
cyjnymi, na które trafiają 
kierowcy zatrzymani 
pod wpływem alkoholu lub 
innych środków odurzają-
cych, chcący odzyskać 
prawo jazdy? 
To niestety przykre, bo w tej 
grupie kierowców nic się nie 
zmienia – policja wciąż ich 
zatrzymuje i problem nie 
maleje. Widać, jaki jest sto-
sunek takich kierowców 
do problemu. Tym samym 
na kursach reedukacyjnych 
mamy constans. Kurs kosz-
tuje zaledwie 500 złotych. 
Nie wydaje mi się, aby ci lu-
dzie coś z niego wynosili, bo 
wracają. 

Jeszcze w maju zorganizuje-
cie kolejną edycję rankingu 
szkół jazdy, mogących po-
chwalić się najlepszymi wy-
nikami, które są pochodną 
zdawalności ich absolwen-
tów. 
Uznałem, że taki ranking jest 
motywujący dla szkół jazdy. 
Jeśli dany instruktor ma do-
bre wyniki w zdawalności 
swoich kursantów, to oczy-
wiście świadczy o jego po-
ziomie. I to trzeba chwalić 
i promować. Szkoły jazdy też 
są zainteresowane rankin-
gami, bo chwalą się nimi 
na swoich stronach interne-
towych.ąAndrzej Gross, dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Ruchu Drogowego w Bydgoszczy

- W grupie kierowców, którzy przechodzą kurs reedukacyjny  
(kosztuje zaledwie 500 zł), nic się nie zmienia. Nie wydaje 

mi się, aby ci ludzie coś z niego wynosili, bo do nas wracają 
- mówi Andrzej Gross, dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka 

Ruchu Drogowego w Bydgoszczy

NA DROGACH REGIONU 
ŹLE SIĘ DZIEJE. 
Zacznijmy od uczenia 

dzieciaków, jak jeździć rowerem
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szenie stanu zdrowia i SOR. 
Kiedy usłyszała, że przyjdzie 
do niej hematolog, wiedziała, 
że sytuacja jest bardzo poważna 
i właśnie nadeszła chwila, która 
zmieni jej życie całkowicie. Po-
jawiło się mnóstwo pytań, a naj-
ważniejsze: czy w ogóle się uda?  

– Przebieg mojej choroby był 
bardzo ostry, ale dość szybko 
udało się z nią wygrać. Ciało się 
zregenerowało, ale dużo gorzej 
było z moją psychiką – wyznała 
Anna Ryłowicz. – Wraz z dia-
gnozą zmienił się cały mój 
świat. Nawet po chorobie, kiedy 
powinnam się cieszyć, że je-
stem zdrowa, z wielu źródeł do-
cierały do mnie głosy, które mi 
o niej przypominały. Słyszałam 

„Nie wychodź na dwór, bo pa-
nują wirusy”, „Rower, rolki, ba-
sen? Zapomnij”. Zaczęłam pod-
upadać na duchu, zamiast cie-
szyć, się, że jestem zdrowa.  

Zagubienie, poczucie osa-
motnienia i mnóstwo frustracji 
– właśnie takie uczucia towarzy-
szą pacjentom, kiedy zamiast 
wsparcia w powrocie do daw-
nego życia, pojawiają się zakazy, 
stałe upomnienia czy doszuki-
wanie się zagrożenia w naj-
prostszych czynnościach.  

– W powrocie do normalno-
ści i przekonania, że mogę żyć 
tak jak dawniej, jak lubię, po-
mógł mi turnus rehabilitacyjny. 
Z członkami stowarzyszenia 
Kierunek Zdrowie udaliśmy się 

w góry. Pokonywaliśmy szlaki, 
dużo rozmawialiśmy i wzajem-
nie dawaliśmy sobie siłę. Dziś 
żyję tak, jak żyłam przed cho-
robą.  

Pani Anna ani na chwilę się 
nie zatrzymuje – uprawia sport, 
który kocha, chodzi na zajęcia 
taneczne, podróżuje i jest szczę-
śliwa, pokazując przy tym in-
nym, że wyjście z choroby to 
dopiero początek i że wcale nie 
trzeba rezygnować z pasji, by 
dbać o swoje zdrowie.  

Razem leczą dusze 
Życie Doroty Czaplewskiej 

z powodu choroby przyhamo-
wało w  wieku 35 lat, kiedy cie-
szyła się nim jako szczęśliwa 
żona i matka. Pojawił się strach, 
zwątpienie i miliony myśli, że 
może się nie uda.  

– Diagnoza dotyczy ciała, du-
szy i umysłu. Myślę, że najła-
twiej wyleczyć ciało, bo 
na szczęście medycyna bardzo 
szybko ewoluuje. Dziś biorę 
jedną tabletkę, żeby być zdrową, 
ale kto wie, czy kolejnego dnia 
nie dostanę innego leku, który 
uratuje mi życie. Gorzej jest z du-
szą. Przez pierwszy rok nie mo-
głam się pogodzić z tym, że mu-
szę zmienić całe swoje życie, 
przewartościować wszystko tak, 
żeby moja choroba była najważ-
niejsza. A najbardziej nie mo-
głam pogodzić się z tym, że cier-
pią też moi bliscy. Mimo wielu 
wizyt u lekarzy, wielokrotnego 
wyjaśniania, co dzieje się z cia-
łem i dlaczego pojawia się taki 
ból, nie było możliwe przekaza-
nie tego najbliższym. Ból prowa-
dził do frustracji, frustracja 
do łez, a łzy do kolejnych kryzy-
sów i myśli, że może już dobrze 
nie będzie.  

I choć bliscy pani Doroty nie 
ustali ze wsparciem, w wielu 
momentach trudno było jej 
uwierzyć w powrót do zdrowia.  

Po roku leczenia trafiła 
do stowarzyszenia, które objęło 
ją wsparciem i opieką psycholo-
giczną, a co najważniejsze – po-
kazało, że nie jest w tym sama. 
Zetknięcie się z osobami, które 
przeszły przez to samo, okazało 
się siłą napędową do dalszego 
działania. To był też moment 
wzajemnego zrozumienia, po-
dzielenia się obawami czy po-
wrotem do sprawności psy-
chicznej, która jest nieoceniona 
w takich momentach.  

Każda z trzech pacjentek 
miała okazję wziąć udział 
w turnusie rehabilitacyjnym, 
ale osób, które korzystały z tego 
typu pomocy, jest dużo więcej. 
Podczas opowieści o turnu-
sach, na twarzach uczestników 
Ogólnopolskiego Kongresu He-
matologicznego malowały się 
uśmiechy, bo właśnie tam, 
w polskich górach, tworzyły się 
wspomnienia, zacieśniały przy-
jacielskie więzy. To właśnie tam 
ładuje baterie po to, by pozy-
tywną energią i wiarą w lepszą 
przyszłość zarażać też innych. 
Bo dziś choroba onkologiczna 
nie musi być wyrokiem i stale 
warto o tym przypominać. 
ą

J
edne nowotwory atakują 
nagle, inne dużo wcześniej 
wykazują różne niepoko-
jące objawy. Ważne, by 
żadnego z nich nie lekce-
ważyć i jak najszybciej 

udać się do lekarza specjalisty. 
Bo dziś choroba to nie wyrok. 
Takie słowa padały wielokrot-
nie podczas Ogólnopolskiego 
Kongresu Hematologicznego, 
który odbył się w Toruniu 
pod koniec kwietnia.  

Ogromny postęp dzisiejszej 
medycyny, nowe metody le-
czenia i wsparcie napływające 
z wielu stron, także tych inter-
netowych, stają się motorem 
do działania, poszukiwania roz-
wiązań i wiary, że wszystko bę-
dzie dobrze. I choć w naszych 
głowach zakodowało się 
stwierdzenie, że z chorobą 
trzeba walczyć i wygrać, hema-
tolodzy z Torunia, a także pa-
cjenci, przebywający pod ich 
opieką, coraz częściej podkre-
ślają, że to nie walka – to proces, 
przez który po prostu trzeba 
przejść.  

Nie jest to droga łatwa, prze-
chodzi się ją z kryzysami, 
łzami, rezygnacją, lecz napły-
wające z różnych źródeł histo-
rie, które opisują doświadcze-
nia w chorobie, wzmacniają, 
napędzają i pokazują, że warto, 
że na końcu tych zmagań jest 
nowy początek.  

Świadczą o tym trzy opo-
wieści kobiet, które podzieliły 
się nimi podczas corocznego 
Ogólnopolskiego Kongresu He-
matologicznego. Pacjentki – 
Ewelina Wolska, Dorota Cza-
plewska oraz Anna Ryłowicz – 
opowiedziały o swoich przeży-
ciach, dzięki którym wiele osób 
mogło nabrać wiary i motywa-
cji do dalszego leczenia.  

O kuli, ale z wielką siłą 
Choroba pani Eweliny Wol-

skiej jest skomplikowana. 
Na samym początku trudno 
było postawić diagnozę, gdyż 
nie wiadomo było dokładnie, 
skąd biorą się objawy. A zaczęło 
się od tracenia czucia w jednej 
nodze i okropnym bólu, który 
towarzyszył niemal nieustan-
nie. Lekarze rozkładali ręce, od-
syłali od jednego do drugiego 
specjalisty, a nawet i lekcewa-
żyli występujące objawy, które 
nie ustępowały, przeciwnie -
 z dnia na dzień coraz bardziej 
się nasilały. Pani Ewelina usły-
szała, że grozi jej amputacja.  

Przez 3 lata mogła chodzić 
wyłącznie przy użyciu kuli. 
Wolnym krokiem pokonywała 
wiele przeszkód, które stawały 
na jej drodze. Prywatne wizyty 
pochłonęły nie tylko wiele 
czasu, ale i pieniędzy, a prawi-
dłowej diagnozy nadal nie było. 
Nie ustalono źródła bólu. – Gdy 
chorowałam ja, chorowali też 
inni członkowie mojej rodziny. 
Każdego dnia towarzyszyła mi 
właśnie kula. Ból mnie parali-
żował, a niektórzy nie chcieli 
uwierzyć, że naprawdę cierpię. 
Przerażała mnie amputacja. 
Nie chciałam się na nią zgodzić. 
Uparłam się, że nie stracę nogi. 

Trafiłam do doktor Marii Czy-
żewskiej z toruńskiego szpitala, 
która przeprowadziła kolejne 
badania i okazało się, że przy-
czyna paraliżującego bólu leży 
w kręgosłupie – mówiła pani 
Ewelina.  

Guz na kręgosłupie naciskał 
na nerwy. Operacja była objęta 
pewnym ryzykiem. Personel 
medyczny niekoniecznie chciał 
na nią przystać, lecz lekarka 
prowadząca panią Ewelinę, po-
stanowiła podjąć ryzyko. Guz 
usunięto, operacja się udała, 
a panią Ewelinę czekała rekon-
walescencja. Co było dla niej 
jednak najważniejsze – znik-
nęła kula, która stanowiła po-
niekąd balast, nie tyle fizyczny, 

co psychiczny. Stale przypomi-
nała o chorobie, zmianach do-
tykających każdą część życia 
i wielkim cierpieniu.  

– Dziś patrzę na kulę, ale już 
inaczej. Stała się wyrazem mo-
jej siły. Towarzyszyła mi w tur-
nusach rehabilitacyjnych orga-
nizowanych przez Stowarzy-
szenie Kierunek Zdrowie. 
Mimo bólu udało mi się poko-
nać turystyczne szlaki. A to 
dzięki ludziom działającym 
w stowarzyszeniu, którzy wie-
rzyli, że nie udaję i stali się siłą 
do przejścia przez chorobę.  

Spokój i moc na  szlaku 
Choroba pani Anny Ryło-

wicz pojawiła się nagle. Pogor-

Dziś choroba nowotworowa nie musi być wyrokiem. 
Przekonują o tym pacjentki, które z pomocą Stowarzyszenia 

Kierunek Zdrowie poczuły, że mogą żyć jak dawniej,  
że da się uciec od choroby i wrócić do normalności   

Katarzyna Kucharczyk

TRZY KOBIETY,  
KTÓRE PRZENIOSŁY GÓRY 

NA ONKOLOGICZNYM SZLAKU

Od lewej: Dorota Czaplewska, Ewelina Wolska, Anna Ryłowicz
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Agaton Koziński

Od 1990 do 2025 roku debaty 
prezydenckie przed wybo-
rami trwały mniej więcej tyle 
czasu, ile trwają w samym 
2025. Zmiana na lepsze czy 
na gorsze? 
Najpierw sprostowanie. Ow-
szem, mamy sporo debat 
przed tymi wyborami – ale też 
nie da się powiedzieć, że 
wcześniej ich  było mało. 
Od 1995 debaty odbywały się, 
z wyjątkiem 2000 roku 
przed każdymi wyborami. 
Wyjątkowo obfity w debaty 
był rok 2005, w którym zbie-
gły się wybory parlamentarne 

z prezydenckimi. Sądzę, że 
jeszcze nie pobiliśmy 2005 r. 
w kategorii ilość i różnorod-
ność debat.  

Jeszcze nie. Wszystkie debaty 
prezydenckie w latach 1995-
2020 trwały łącznie 940 mi-
nut, a więc trochę ponad 15 
godzin. W tym roku dotych-
czasowe debaty – w Końskich, 
w TV Republika i w „Supe-
rexpressie” – trwały łącznie 
576 minut, niemal 10 godzin. 
A przecież przed 1 czerwca 
czekają nas jeszcze co naj-
mniej trzy-cztery debaty, 

w tym dwie przed pierwszą 
turą. Wyjdzie dłużej niż 15 go-
dzin. 
Ciekawe spostrzeżenie – i bar-
dzo cieszy fakt, że debaty po-
trafią przytrzymać uwagę wi-
dzów dłużej standardowe 60-
90 minut. Intensywność tego-
rocznych debat jest rzeczywi-
ście zaskakująca. Po wybo-
rach w 2020 r. miałam wraże-
nie, że debaty już odejdą do la-
musa. Debaty z lat 2015 i 2020 
wskazywały na kostyczność 
formy i brak sygnałów w kie-
runku zmiany. W tym przeko-
naniu utwierdziły mnie jesz-

cze ostatnie wybory w Sta-
nach Zjednoczonych, gdzie 
po raz pierwszy od wielu lat 
nie było tradycyjnego cyklu 
trzech tzw. debat wielkich.    

Ale przecież one miały miej-
sce. Donald Trump najpierw 
debatował z Joe Bidenem, 
a potem z Kamalą Harris. 
Tak, ale to były zwykłe star-
cia zorganizowane przez tele-
wizje. Trzeba przypomnieć, 
że od 1986 roku debaty wiel-
kie organizowała w USA spe-
cjalna Komisja ds.  Debat Pre-
zydenckich (CPD), która 

dbała o ich obywatelski, po-
nadpartyjny charakter. Każda 
z trzech debat miała inny for-
mat (jednym z nich był town 
hall), każda była prowadzona 
przez innego moderatora – 
rzetelnego, bezstronnego 
dziennikarza, który cieszył 
się zaufaniem publicznym. 
Debaty odbywały się na uni-
wersytetach, a nie w studiach 
telewizyjnych. Myślę, że mo-
gły stanowić wzorzec właści-
wie przeprowadzonych de-
bat. Ale w 2024 r. debaty zor-
ganizowano z pominięciem 
CPD. Pomyślałam, że być 

może to koniec pewnej ery 
pielęgnowania starcia polity-
ków w dobrym stylu. Nato-
miast ten tegoroczny boom 
na debaty w Polsce bardzo 
mnie zaskoczył –  niesamo-
wite i bardzo pozytywne zja-
wisko. 

Wcześniej mieliśmy głównie 
debaty o debatach, a nie dys-
kusje polityków. Jak pani tłu-
maczy tę tegoroczną zmianę? 
Rzeczywiście, wcześniej ob-
serwowaliśmy głównie nawo-
ływania do debaty przez po-
szczególne sztaby. To był ry-

BUDZYŃSKA-DACA: 
MAMY BOOM NA DEBATY.  

TO POZYTYWNE ZJAWISKO
- Po wyborach w 2020 r. miałam wrażenie, że debaty odchodzą do lamusa,  więc ich liczba 

w tym roku mnie zaskoczyła. Widać dobrą energię między kandydatami - mówi prof. Agnieszka 
Budzyńska-Daca, specjalistka od debat politycznych z Uniwersytetu Warszawskiego

Budzyńska-Daca: Ciekawa była pierwsza debata w Końskich, bo to było starcie w otwartej przestrzeni. To redefiniuje sposób myślenia o tym, czym jest debata
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tuał. Czasami nawet te nawo-
ływania przekładały się 
na starcie kandydatów, które 
zwykliśmy nazywać „ustaw-
kami” – bo zabezpieczały kan-
dydatów przed ewentualnymi 
stratami wizerunkowymi. 
Miały przede wszystkim reali-
zować marketingowe cele 
sztabów, merytoryczny wy-
miar tych starć schodził 
na plan dalszy. A dlaczego te-
raz to się zmieniło?  Bo zmie-
nił się krajobraz medialny, stał 
się dużo bardziej różnorodny. 
Pojawiły się nowe, dynamicz-
nie rozwijające się media in-
formacyjne, które chcą zaist-
nieć – dla nich debaty to 
świetna promocja. Pokazują, 
że monopol na debaty telewi-
zyjne został przełamany, tym 
samym odrzucono skostniały 
format minutowych deklama-
cji, znany z poprzednich wy-
borów.   

Ale na te debaty zgadzają się 
również kandydaci. Jaki oni 
mają w nich interes? 
Takie debaty mają dla nich 
wartość promocyjną na tyle 
dużą, że nie mogą jej zlekce-
ważyć – to jest poza jakąkol-
wiek dyskusją. Natomiast ob-
serwując ważne debaty 
przedwyborcze, np. we Fran-
cji, Wielkiej Brytanii, czy 
wspomniane już debaty ame-
rykańskie, to muszę stwier-
dzić, że nasi politycy, a wła-
ściwie ich sztaby dbali o to, 
aby były one maksymalnie 
bezpieczne dla polityków. 
Tak też sformatowane było 
nasze myślenie – żeby kibico-
wać swojemu w debatach.  
Natomiast jeśli wyjrzymy 
poza nasze podwórko, to zo-
baczymy, że nie zawsze tak 
być musi. Proszę zwrócić 
uwagę choćby na finałowe 
debaty przed wyborami pre-
zydenckimi we Francji. Tam 
dwoje kandydatów siada na-
przeciwko siebie i przez po-
nad dwie godziny ze sobą 
rozmawia. To jest często 
ostry spór o konkretne 
sprawy polityczne, w których 
mają objawić się różnice mię-
dzy kandydatami. To nie są 
deklamacje na zadany temat. 
I tak skonstruowana debata 
jest bardzo ciekawa. Bardzo 
lubię też debaty w Wielkiej 
Brytanii, gdzie kandydaci 
głównych partii odpowiadają 
na pytania widowni – poza 
odpowiedziami mają też 
dużo czasu na dyskusję mię-
dzy sobą. Takie formaty wy-
dają mi się najbliższe ideału. 

A według pani kryteriów de-
baty w Polsce są ciekawe? 
Na pewno ciekawa była 
pierwsza debata w Końskich. 
Po raz pierwszy mieliśmy tego 
typu starcie w otwartej prze-
strzeni. 

Na rynku – momentami to 
brzmiało jak koncert roc-
kowy. 
Tak - i to było bardzo ciekawe, 
bo było widać element oby-

watelskości, nawet jeśli się 
weźmie pod uwagę, że wśród 
zgromadzonych tam widzów 
zdecydowanie dominowali 
wyborcy jednego kandydata. 
Mimo to całość wyglądała au-
tentycznie, z niespotykaną 
wcześniej otwartością na pu-
bliczność.  Tego typu debaty 
zmieniają optykę myślenia, 
pokazują polityków z innej 
strony, angażują wyborców. 
W 2019 r. przed wyborami pre-
zydenckimi na Ukrainie de-
batę kandydatów zorganizo-
wano na kijowskim Stadionie 
Olimpijskim. Taka sytuacja 
w ogóle redefiniuje sposób 
myślenia o tym, czym jest de-
bata. Podobnie było w Koń-
skich, to było ciekawe otwar-
cie. Później nastąpił ciąg dal-
szy w studiu telewizyjnym – 
i widać było bardzo dobrą 
energię w komunikacji mię-
dzy kandydatami, którzy 
wcześniej debatowali 
na rynku. To wszystko stano-
wiło ogromny kontrast wobec 
kostycznych debat z poprzed-
nich lat. 

Wtedy kandydaci ograniczali 
się głównie do deklamowania 
wyuczonych regułek. 
I wydawało mi się, że to 
wszystko, co możemy osią-
gnąć w czasie debat. Tymcza-
sem teraz mamy zupełnie 
inną dynamikę. Być może 
 wiąże się to z udziałem 
Krzysztofa Stanowskiego, 
który ustawia coś w rodzaju  
krzywego zwierciadła, w któ-
rym odbijają się medialne per-
sony polityków i ich frazeolo-
gia. Być może to konsekwen-
cja dużego zróżnicowania 
startujących polityków, którzy 
nie walczą o zwycięstwo, ale 
o medialną promocję. 
Na pewno otrzymujemy inne 
debaty niż te, które oglądali-
śmy wcześniej. Choć ja dalej 
uważam, że one - gdybyśmy 
chcieli dążyć do ideału - po-
winny być wydarzeniem 
o charakterze obywatelskim, 
oddolnym. Takiego modelu 
w Polsce ciągle nie mamy. 

A czy polskie debaty mają 
w ogóle jakiś model? Ukształ-
tował się nam od 1995 r. ich 
schemat? 
Nie, ciągle jesteśmy w trakcie 
jego kształtowania. Cały czas 
eksperymentujemy, nie ma 
czegoś takiego jak tradycyjny 
model debaty w Polsce – na ta-
kiej zasadzie, jak wcześniej 
przywoływane przeze mnie 
debaty w USA, Wielkiej Bryta-
nii czy we Francji. U nas domi-
nowały przede wszystkim 
rozwiązania najbardziej bez-
pieczne i wygodne dla polity-
ków. Brakuje rozmowy o róż-
nicach programowych, odpo-
wiedzi na pytanie, dlaczego 
mój pogląd na sprawę X jest 
lepszy niż twój. Porozma-
wiajmy choć przez pięć minut 
o tym, jakie są różnice między 
nami.  Cały czas trudno mi so-
bie wyobrazić, że nagle Trza-
skowski z Nawrockim po pro-

stu zaczynają ze sobą na wizji 
dyskutować na jakiś ważny 
społecznie temat. 

Póki co nie mieli na to czasu – 
obok w nich debatach byli 
inni kandydaci.  
Ale czy to jest w ogóle moż-
liwe? Czy oni będą umieli ze 
sobą dyskutować? Czy jakaś 
telewizja organizująca debatę 
stworzy format, w którym bę-
dzie czas na swobodną dysku-
sję? Dziś mam takie wątpliwo-
ści. Ale bardzo bym chciała, 
żeby to się wydarzyło. 

Czy taka dyskusja jest moż-
liwa, przekonamy się w dru-
giej turze wyborów – ale na ra-
zie jesteśmy jeszcze 
przed turą pierwszą. Jak we-
dług pani powinna wyglądać 
modelowa debata, gdy ciągle 
w grze jest wielu kandyda-
tów? 
Bardzo spodobał mi się model 
zaproponowany w debacie 
„Superexpressu”. Podobny 
widziałam w Holandii – tam 
kandydaci również wycho-
dzili po kolei na środek studia 
i stawali do konfrontacji. To 
było niesłychanie emocjonu-
jące. Wtedy myślałam, że 
u nas raczej niemożliwe do re-
alizacji. A tu proszę! Zrobili to! 
Mam nadzieję, że w przyszło-
ści uda nam się dojść do for-
matu, gdzie będzie przestrzeń 
na dyskusję nad ważnymi 
problemami, których jest nie-
mało. Naprawdę mam mocną 
nadzieję, że po tej serii ostat-
nich debat nie ma już w Pol-
sce powrotu do sztywnych, 
silosowych deklamacji, które 
dominowały w poprzednich 
latach. 

Podkreśla pani jakościową 
zmianę między wcześniej-
szymi debatami i tymi, które 
obserwujemy w tym roku. Ale 
między nimi jest jeszcze 
jedna duża różnica – te wcze-
śniejsze trwały zwykle ok. go-
dziny, teraz normą są dysku-
sje dwa-trzy razy dłuższe. Czy 
to nie jest główny powód 
sprawiający, że inaczej się 
obecne debaty odbiera?  
Wydłużenie czasu trwania de-
bat jest konsekwencją przyję-
tego formatu – ale też to spra-
wiło, że całość stała się tak cie-
kawa. Wcześniej debaty mu-

siały się zamknąć w godzinie, 
w związku z tym każdy miał 
po minucie na odpowiedź. 
Zwykle sprowadzało się to 
do prostych politycznych sta-
tementów, skrojonych na cy-
tat, ale bez pokrycia w konkre-
tach.  Teraz wygląda to ina-
czej. Taki format jest dla poli-
tyków bardziej ryzykowny, ale 
przez widzów bardziej pożą-
dany.  

W tak długim formacie poli-
tycy muszą być gotowi na nie-
oczekiwane zmiany kierunku 
ich toku – albo na przykład 
na różne gadżety, którymi za-
skakują ich rywale. 
I to jest ten element, który mi 
w naszych debatach przeszka-
dza. Gdybym miała stworzyć 
idealny format debaty, to nie 
byłoby w nim zgody na wno-
szenie jakichkolwiek gadże-
tów do studia. To jest robienie 
z debaty medialnego show, 
które przekierowuje uwagę 
z rozmowy o kwestiach, które 
nas dotyczą, na symbole. Ro-
zumiem, że takie zagranie jest 
opłacalne marketingowo, 
emocjonujące widzów, nato-
miast to odwraca uwagę 
od wartości rozmowy, która 
w debacie powinna być naj-
ważniejsza. 

Jeden obraz wart tysiąca słów 
z drugiej strony. Te gadżety są 
właśnie formą takiego ob-
razu, pewnego skrótu myślo-
wego. 
Wręczanie gadżetów podczas 
debat to nasza, polska specy-
fika. Nie spotkałam tego oby-
czaju w debatach w USA, 
Francji czy Wielkiej Brytanii, 
o których wcześniej wspomi-
nałam. Jednak będę się upie-
rać przy wartości rozmowy, 
argumentów, przekonywania 
do racji, do siebie. I w tych kra-
jach o długich tradycjach de-
batowania rozmowa, a nie ga-
dżety stanowi clue debaty.  

Jak zmienia się język debat? 
W swoich analizach porów-
nuje je pani od 1995 r.  Co się 
zmieniło? 
Język debat kształtują sami 
politycy. Wystarczy przypo-
mnieć tę debatę z 1995 r., która 
była spotkaniem dwóch świa-
tów. Aleksander Kwaśniewski 
był do niej znakomicie przy-
gotowany jako bardzo 
sprawny komunikator, nato-
miast Lech Wałęsa mówił 
swoim językiem. Kontrast 
między nimi był bardzo wy-
raźny. Jeszcze inaczej wyglą-
dało to w 2005 r. Wtedy Do-
nald Tusk i Lech Kaczyński 
spotykali się na debatach aż 
pięć razy. Kolejne spotkania 
sprawiły, że oni się lepiej po-
znali jako „zawodnicy”, byli 
dobrze przetrenowani w de-
batach, w związku z tym było 
więcej przestrzeni do normal-
nej, ludzkiej treściwej roz-
mowy.  

A jaki język przynosi lepszy 
efekt? Lepiej pytać konkret-
nie jak Tusk o ceny kilograma 
ziemniaków czy Hołownia 
o nazwisko prezydenta Fin-
landii? Czy lepiej stawiać 
na potoczystość, jasność 
przekazu? 
Widzowie najbardziej lubią 
oglądać spektakl - i z tego 
punktu widzenia wszelkiego 
rodzaju smaczki są zawsze 
atrakcyjne. Ale też tego ro-
dzaju nastawienie na wyła-
wianie erystycznych fajer-
werków oddala nas od istoty 
debaty, czyli konfrontacji sta-
nowisk. Prawdziwa dyskusja 
naprawdę może być ciekawa, 
tylko trzeba dać jej szansę 
wybrzmieć. Dawałam wcze-
śniej przykład debat w Wiel-
kiej Brytanii, ale to świetny 
przykład, że politycy zebrani 
razem na scenie czy w studiu 
telewizyjnym mogą ze sobą 
naprawdę interesująco roz-
mawiać i czynić to w sposób 
wciągający dla widzów. Mam 
w pamięci historyczny cykl 
telewizyjnych debat przed-
wyborczych w  2010 r. 
w Wielkiej Brytanii, w której 
udział wzięli David Cameron, 
Nick Clegg i Gordon Brown. 
Bardzo dobre debaty, dużo 
przestrzeni do swobodnej 
wymiany argumentów. Cze-
kam na  takie wydarzenie 
w polskiej przestrzeni pu-
blicznej. 

W czasie debat kandydaci po-
winni stać czy siedzieć, we-
dług pani? 
Zdecydowanie stać. Siedzenie 
rozleniwia, ogranicza energię 
i dynamikę dyskusji. 

Przed pierwszą turą wybo-
rów odbędą się prawdopo-
dobnie jeszcze dwie debaty 
między kandydatami. Spo-
dziewa się pani, że będą one 
efektownym zwieńczeniem 
tego sezonu debatowego? 
Czy raczej stawka sparaliżuje 
uczestników i będziemy 
mieli rekonstrukcję sztyw-
nych, nudnych debat z po-
przednich lat? 
Spodziewam się efektow-
nych debat. Energia reto-
ryczna, która się wytworzyła 
między nimi podczas wcze-
śniejszych spotkań, będzie 
ich niosła dalej.   

A gdy zostanie dwóch 
przed drugą turą, ta energia 
między nimi też się utrzyma? 
Wtedy najważniejszy będzie 
format tej debaty. Nie wiemy 
jeszcze, co uzgodnią między 
sobą sztaby kandydatów. Jeśli 
uznają, że to debata wyso-
kiego ryzyka – dla nich zbyt 
wysokiego – to zaakceptują je-
dynie bardzo bezpieczny dla 
nich format prezentacji. Do-
staniemy debatę, w której jest 
bardzo krótki czas na wypo-
wiedź, z mocno ograniczoną 
możliwością interakcji. Nie 
zdziwiłabym się, gdyby tak 
właśnie było.   

Ale nawet jeśli tak się stanie, 
to i tak tegoroczne debaty 
bardzo odbiegły od średniej 
krajowej. Gdyby pani miała 
stworzyć ranking debat 
po 1989 r. w Polsce, to na któ-
rym miejscu by one się znala-
zły? 
Dla mnie najlepszymi deba-
tami przedwyborczymi  były 
starcia Lecha Kaczyńskiego 
i Donalda Tuska z 2005 r. Dziś 
prawie nikt o tym cyklu debat 
nie pamięta, trudno je gdzieś 
obejrzeć, ale ja stawiam je naj-
wyżej – bo wtedy można było 
zobaczyć autentyczną roz-
mowę. I jeśli rzeczywiście 
mam ustawiać ranking, to te-
goroczne debaty byłyby też 
dość wysoko.  

Czyli debaty z 2025 r. przebi-
jają to, co się działo w czasie 
starcia Wałęsy z Kwaśniew-
skim w 1995 r.? 
Oczywiście. Dwie debaty Wa-
łęsa-Kwaśniewski były bardzo 
słabe. Choć obfitowały 
w spektakularne zwroty akcji. 

Pamięta się je do dziś. 
Pamięta się je głównie z po-
wodu wypowiedzi Wałęsy 
i jego porażki wyborczej. Ale 
analizując sam przebieg de-
baty, to trudno byłoby je oce-
nić dobrze. Obaj rywale przy-
szli ze swoimi dziennika-
rzami, którzy zadawali pyta-
nia konkurentowi. Nie były to 
w istocie realne debaty, ale coś 
w rodzaju wzajemnych prze-
słuchań. Choćby dlatego dużo 
wyżej cenię te, które obserwo-
waliśmy przy okazji tegorocz-
nych wyborów. I cóż, trzy-
mam kciuki za te – jeden na je-
den – przed drugą turą.

Budzyńska-Daca: Najlepszymi debatami 
przedwyborczymi  były starcia Lecha Kaczyńskiego 
i Donalda Tuska z 2005 r.
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NIE MA JUŻ W POLSCE POWROTU 
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Pierwsze, co rzuciło mi się 
w oczy, gdy otworzyłam pani 
książkę „Soberlife. Jak trzeź-
wieją kobiety”, to dedykacja: 
„Pamięci A, która benzo po-
piła alko”. Brzmi tajemniczo. 
Może pani powiedzieć coś 
więcej? 
Nie powiem wszystkiego, ale 
to było pierwsze zdanie, które 
zapisałam, siadając do pisania 
tej książki. To dość drama-
tyczne wspomnienie osobi-
ste, jedno z kilku, które skło-
niły mnie do zajęcia się tym 
tematem. W gronie znajo-
mych pochowaliśmy kole-
żankę, która brała benzodia-
zepiny, początkowo przepi-
sane przez psychiatrę, później 
już dawkowane w sposób bar-
dziej dowolny. Rzeczywiście 
zdarzało jej się popijać je alko-
holem. Cała tragedia polegała 
nie na tym, że była uzależ-
niona, ale na tym, że wszyscy 
wokół zbagatelizowali czer-
wone flagi zwiastujące pro-
blem – łącznie z nią samą. To 
była kobieta dobrze prosperu-
jąca, o wysokiej pozycji spo-
łecznej, wykonująca zawód 
zaufania publicznego, ma-
jętna. Matka. Wszyscy czuli, 
widzieli, że coś się dzieje, że 
jest w gorszej formie, coraz 
częściej narzekała na spadek 
nastroju, ale było to zrzucane 
na karb menopauzy, depresji, 
wypalenia zawodowego, 
przemęczenia. To właśnie 
chciałam oddać w książce: nie 
znając materii, z którą się 
mierzymy, nie jesteśmy w sta-
nie ani pomóc, ani prawi-
dłowo odczytać sygnałów 
alarmowych. A jestem 
pewna, że w otoczeniu każdej 
z nas jest jakaś koleżanka, sio-
stra, matka, córka, przyja-
ciółka, która zmaga się z me-
chanizmem uzależnienia. I to 
wcale nie musi być uzależnie-
nie od psychoaktywnych sub-

stancji. I nagle przychodzi 
taki dzień, że ktoś pracuje 
do późna w nocy, a rano już 
się nie budzi, bo serce nie wy-
trzymało. Oczywiście w akcie 
zgonu jako przyczynę wpisuje 
się serce, krążenie, cokolwiek 
innego, ale... no właśnie — 
przewlekłe, niewłaściwe sto-
sowanie leków uzależniają-
cych i alkohol na pewno 
w tym pomogły. Wtedy po-
myślałam, że taka książka jest 
nam wszystkim po prostu po-
trzebna. Chociaż ta myśl kieł-
kowała już podczas pisania 
poprzedniej, „Highland. Jak 
ćpają nasze dzieci”. Zamieści-

łam w niej jeden rozdział 
o kobietach i okazało się, że 
wzbudził on największe zain-
teresowanie. Wtedy sądzi-
łam, że nie zbiorę materiału 
na osobną książkę, ale 
po śmierci mojej znajomej 
zrozumiałam, że my na-
prawdę bardzo mało wiemy 
o kobiecych uzależnieniach. 
A kobiety używają substancji 
w inny sposób, niż jesteśmy 
przyzwyczajeni patrzeć przez 
męską perspektywę. Dla wła-
snego dobra powinnyśmy jak 
najszybciej dowiedzieć się, 
czym ten mechanizm jest, ja-
kie są jego przyczyny, skutki, 

objawy i jak można pomóc so-
bie albo komuś. Tak właśnie 
narodził się pomysł na tę 
książkę. 

Ta książka nie jest tylko o al-
koholu, ale o sposobach regu-
lowania emocji – mówi pani 
w wywiadach. Można więc 
powiedzieć, że uzależnienie 
to często właśnie próba pora-
dzenia sobie z emocjami? 
Tak. I z moich rozmów z licz-
nymi specjalistami wynika, że 
dla samego mechanizmu uza-
leżnienia nie ma znaczenia, 
czy wypijemy wino, po-
łkniemy tabletki, biegamy 

maratony co miesiąc, uma-
wiamy się siedem razy w tygo-
dniu na Tinderze w celach 
seksualnych, jemy słodycze 
albo pracujemy po dwadzie-
ścia godzin na dobę. Substan-
cje psychoaktywne są tym, co 
ostatecznie widać, i co przy-
czynia się do fizycznego po-
gorszenia stanu zdrowia. Na-
tomiast mechanizmy rządzą 
się swoimi prawami i tu na-
prawdę nie ma znaczenia, jaka 
kompulsja ma nam regulować 
emocje. Najważniejsze jest to, 
żeby się temu przyjrzeć i spró-
bować znaleźć sposób wła-
ściwy i bezpieczny. A uwa-

żam, że dzisiejszy szybki, 
mało uważny, za to bardzo 
chaotyczny  świat, zwłaszcza 
dla kobiet, nie jest miejscem, 
w którym czujemy się ... wy-
regulowane, że się tak kolo-
kwialnie wyrażę. 

Kobiecość w historii uzależ-
nień to dodatkowy ciężar. Nie 
tylko chorują, ale też, jak pani 
pisze, kobiety tę chorobę czę-
sto ukrywają. Jaką cenę płacą 
za tę podwójną presję? 
Specjaliści są tu zgodni: ko-
biety w sposób nadzwyczajny 
kamuflują swoje problemy. 
I nie powinno nas to dziwić, 
bo przecież nie są to jedyne 
sytuacje, w których kobiety 
zostają same i muszą sobie ja-
koś poradzić. My jesteśmy 
wręcz wychowywane 
do ukrywania różnych emocji. 
Począwszy od słynnego zda-
nia: „Dziewczynka musi być 
grzeczna”, „Dziewczynce nie 
wypada”, „Dziewczynka nie 
powinna być głośna”. Gdy 
mężczyzna jest agresywny, 
mówi się, że to lider. A gdy ko-
bieta – to histeryczka. Nie 
chcę, żeby to zabrzmiało jak li-
cytowanie się z mężczyznami, 
kto ma gorzej. Mężczyźni 
także mają swoje blokady 
w zakresie zdrowia psychicz-
nego i o tym także powinny 
powstawać książki. Natomiast 
jeśli chodzi o uzależnienia, 
zwłaszcza od substancji, to 
przez dziesięciolecia, jeśli nie 
stulecia, miały one męską 
twarz. Istnieje większe spo-
łeczne przyzwolenie na mę-
skie picie, branie narkotyków 
czy agresję, bo po prostu je wi-
dzimy, oswajamy się z nimi 
od pokoleń. I tutaj docho-
dzimy do paradoksu. Z jednej 
strony kobiety znacznie bar-
dziej dbają o zdrowie: profi-
laktycznie odwiedzamy leka-
rza, wykonujemy cytologię, 

Agata Jankowska: To właśnie chciałam oddać w książce: nie znając materii, z którą się mierzymy, nie jesteśmy w stanie ani 
pomóc, ani prawidłowo odczytać sygnałów alarmowych
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Nie chodzi o substancję. Chodzi o mechanizm, który pomaga regulować emocje: wino, 
tabletki, Tinder, siłownia, praca. To wszystko działa tak samo. A kobiety potrafią długo ukrywać 

swoje uzależnienia – mówi dziennikarka Agata Jankowska, autorka książki „Soberlife. Jak 
trzeźwieją kobiety”

Anita Czupryn

ZARABIAM W EURO, MAM PIĘKNE 
ZĘBY I WAKACJE NA BALI.   

JAKA ZE MNIE ALKOHOLICZKA? 
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badamy piersi i znamiona pie-
przyków na skórze. Częściej 
też korzystamy z pomocy psy-
chiatry i psychoterapeuty. 
A z drugiej strony, w sytu-
acjach kryzysowych, mniej 
o siebie dbamy. Trafiamy 
do specjalisty dopiero wtedy, 
gdy naprawdę nie mamy już 
wyjścia. 

Skąd ten rozdźwięk? 
Właśnie o to zapytałam psy-
chiatrów i terapeutów. I usły-
szałam, że to często fasada. 
Kobiety tak bardzo angażują 
się w rolę tej, która daje radę, 
że same siebie okłamują. Moje 
bohaterki mówiły wprost: 
„Jaka ze mnie alkoholiczka? 
Zarabiam w euro, mam miesz-
kanie w starej kamienicy, białe 
zęby, drogie ubrania, fryzjera 
co dwa tygodnie i wakacje 
na Bali”. Każdego ranka 
wstaje, zakłada garsonkę 
i idzie do szanowanej pracy. 
To się nie klei ze stereotypem 
osoby pijącej, a już na pewno 
nie z obrazem pijącej kobiety. 
W naszej zbiorowej wyobraźni 
uzależnioną widzimy jako 
osobę zaniedbaną. A przecież 
nałogu bardzo długo nie wi-
dać. Aż do momentu, gdy 
może być już za późno. Łatwo 
ulec stereotypom, wiem to 
z własnego doświadczenia. 
Byłam na branżowym evencie 
z udziałem samych kobiet: 
CEO, prezeski, przedsiębior-
czynie. Podeszła do mnie 
dziewczyna i zapytała, czy to 
ja napisałam poprzednią 
książkę. Potwierdziłam. A ona 
na to: „Czy pani wie, że po-
łowa z nas tutaj ma pro-
blem?”. Rozejrzałam się i zo-
baczyłam wspaniałe, ogarnia-
jące świat i rzeczywistość li-
derki, po których naprawdę 
nie było nic widać. I pomyśla-
łam sobie, jak złudne jest to 
zdanie: „Po tobie nic nie wi-
dać”. Co więcej, kobiety, które 
z założenia dbają o zdrowie, 
potrafią stworzyć sobie racjo-
nalizację. Mówią: „Biorę su-
plementy i witaminy - B12, bo 
jestem wegetarianką, wita-
minę D, bo zima, skrzyp polny 
na mocne paznokcie”. 
Uzbiera się garść tabletek, 
każda z jakimś zdrowotnym 
uzasadnieniem. A potem 
do tego dochodzi diazepam 
czy klonazepam, oksykodon, 
bo przecież też pomaga. 
I znów mamy iluzję, że o sie-
bie dbamy. A kiedy dodamy 
do tego kompulsywne zacho-
wania stosowane zamiennie – 
przez dwa miesiące piję wie-
czorem wino, potem chodzę 
codziennie na siłownię o pią-
tej rano, a po rozstaniu z part-
nerem zaczynam kompulsyw-
nie korzystać z aplikacji rand-
kowych – to nie jesteśmy już 
w stanie powiedzieć, czy pro-
blem dotyczy alkoholu, seksu 
czy  słodyczy. A to wszystko 
jest o tym samym. Jedna 
z moich bohaterek trafiła 
na terapię, przekonana, że 
cierpi na zaburzenia odżywia-
nia. Dopiero po kilku sesjach 

okazało się, że jest uzależ-
niona od narkotyków, leków, 
alkoholu i faktycznie ma też 
zaburzenia jedzenia. Te me-
chanizmy są bardzo silne, 
a stereotypy zakorzenione tak 
głęboko, że same się na nie na-
bieramy. Dlatego tak bardzo 
zależało mi, żebyśmy je po-
znały i mogły inaczej spojrzeć 
na siebie i inne kobiety kobie-
cym okiem. 

Która z bohaterek książki naj-
bardziej panią zaskoczyła 
i czym? 
Szczerze mówiąc, nie wiem, 
czy umiem wskazać jedną. 
Szukałam w nich wszystkich 
punktów wspólnych i to wła-
śnie było najbardziej zaskaku-
jące. Mówię to jako repor-
terka, nie specjalistka. 
Wszystkie moje rozmówczy-
nie miały ten jeden moment, 
w którym zdecydowały się za-
walczyć o siebie; moment gra-
niczny. Trzymały w ręku ta-
bletki, popijały wódką, stały 
na balkonie... I nagle: „Albo 
teraz się wezmę za siebie, albo 
zginę”. To było jak przebudze-
nie. Jakby coś się w nich prze-
stawiło. I właśnie tak rozu-
miem tytułową „trzeźwość” — 
nie tylko jako abstynencję, ale 
jako trzeźwość umysłu. Świa-
domość: „Co ja robię?”. I decy-
zja: „Muszę się ratować”. 
Wszystkie moje bohaterki 
podjęły tę decyzję same. Nikt 
ich nie ciągnął za uszy, nikt ich 
nie błagał, żeby przestały pić, 
nikt nie płakał po nocach ze 
zmartwienia, nikt nie woził 
na siłę po ośrodkach leczenia, 
jak często bywa w przypadku 
mężczyzn. One musiały same 
zderzyć się ze ścianą. I to, że 
wybrały dobrze, uważam 
za czyste bohaterstwo.  

Pani książka pokazuje, że 
trzeźwienie może dać kobie-
tom poczucie wolności. Jak 
one same opisują ten stan od-
zyskiwania siebie? 
Wszystkie mówiły o tym z lę-
kiem. Nie dlatego, że boją się 
nawrotu, ale dlatego, że to był 
największy koszmar ich życia. 
Ich największym marzeniem 
jest już nigdy więcej się tam 
nie znaleźć. I właśnie dlatego 
ta wolność jest tak bardzo 
cenna, okupiona ogromnym 
wysiłkiem. Ale też krucha, bo 
skoro już raz się wydarzyło, 
może się wydarzyć znowu. 
Więc trzeba się jej trzymać 
kurczowo. To był proces. Ra-
dziły sobie na swój sposób, 
każda musiała znaleźć 
i przejść własną drogę. Uzależ-
nienie to nie jest infekcja, 
na którą bierze się antybiotyk 

przez dziesięć dni. To praca 
nad sobą. Czy to choroba 
na całe życie? Nie oceniam, bo 
zdania na ten temat są podzie-
lone nawet wśród specjali-
stów leczących osoby w na-
łogu i samych  uzależnionych.  
Ale z całą pewnością wiem 
jedno - żadna z tych kobiet ni-
gdy nie zapomni, gdzie była. 
I ta pamięć o upadku daje im 
siłę, by tej wolności nie oddać. 

Kobiety szybciej odczuwają 
skutki picia niż mężczyźni? 
Tak. W książce znajduje się 
rozmowa z toksykologiem, 
który to świetnie tłumaczy. 
Nasza fizjologia sprawia, że 
działanie substancji jest sil-
niejsze: mamy mniejszą masę 
ciała, inny skład tkanki tłusz-
czowej, inaczej trawimy, 
mamy cykle hormonalne, 
menstruację, menopauzę. Ko-
biety szybciej się upijają i wol-
niej trzeźwieją. Substancje 
działają na nas dłużej i moc-
niej. Teoretycznie to mogłoby 
działać na naszą korzyść: 
skoro szybciej czujemy skutki, 
mogłybyśmy też szybciej szu-
kać pomocy. Ale tu gubi nas 
właśnie spryt i talent do ma-
skowania problemu. Kobiety 
dużo później się diagnozują, 
później rozpoznają sygnały 
alarmowe. Często zatem pi-
jemy dłużej i trafiamy do spe-
cjalistów w bardziej zaawan-
sowanym stadium uzależnie-
nia. 

Co, pani zdaniem, było naj-
trudniejsze dla bohaterek 
książki: uznanie, że mają pro-
blem, czy poproszenie o po-
moc? 
Myślę – i mówię to również 
z własnej perspektywy, jako 
kobieta – jesteśmy doskonałe 
w działaniu, w zadaniowości. 
Dlatego najtrudniejsze było 
chyba nie samo uznanie pro-
blemu, ale zorientowanie się, 
w jaką grę gramy i w którym 
miejscu na planszy tej gry je-
steśmy. Gdy orientujemy się 
jak poważna jest sytuacja, 
wiele kobiet zacznie działać - 
wiedzą, gdzie zadzwonić, co 
zrobić; podejmują jedną, 
drugą, trzecią próbę. Oczywi-
ście to wcale nie jest łatwe, bo 
wszystko w nas buntuje się 
przeciwko trzeźwości, prze-
ciwko zmianie. Ale najwięk-
szym wyzwaniem jest kon-
frontacja ze stereotypem i do-
strzeżenie własnej pozycji 
w całym tym mechanizmie. 

Wspominałyśmy już o emo-
cjach. Jakie uczucia najczę-
ściej pchają kobiety w stronę 
uzależnienia? 

Myślę, że ile przypadków, tyle 
powodów. Każda z nas niesie 
swoją historię. Czasem chodzi 
o rodzinę, dzieciństwo, zwią-
zek, przemoc, traumę, samot-
ność albo po prostu brak pew-
ności siebie. W książce 
zwraca na to uwagę jedna 
z ekspertek – socjolożka zdro-
wia. Podkreśla, że źródłem 
mogą być też niezdiagnozo-
wane dysfunkcje, na przykład 
neuroatypowość, depresja 
czy choroba afektywna dwu-
biegunowa. Jeszcze kilka lat 
temu przecież kobiet prak-
tycznie nie diagnozowano 
pod kątem ADHD. Często 
za uzależnieniem stoi realna 
choroba psychiczna lub neu-
rologiczna. Czasem zostaje 
rozpoznana dopiero po tym, 
jak nałóg przejmuje kontrolę. 
A czasem nigdy, bo sam nałóg 
traktowany jest jako jedyny 
problem. Może się też okazać, 
że to wieloletnia, nieleczona 
depresja była jego począt-
kiem. Jeśli spojrzymy na to 
z perspektywy społecznej, 
nie sposób nie wspomnieć 
o tradycyjnym podziale ról, 
który ciągnie się za nami 
od pokoleń. Patriarchat blo-
kuje dostęp do emocji i u ko-
biet i u mężczyzn. Nam nie 
wypada się złościć, mężczy-
znom nie wypada płakać. To 
absurd, że sami fundujemy 
sobie takie ograniczenia wie-
dząc przecież, że emocje nie 
mają płci.  

Jest dziś w Polsce przestrzeń 
na to, by kobieta mogła bez 
wstydu powiedzieć: „Mam 
problem z alkoholem”? 
Szczerze? Jeśli patrzeć na tzw. 
warszawską bańkę i mój za-
wodowy świat wspierający 
kobiety, feministyczny – to 
mam nadzieję, że tak. Cza-
sem, w lepsze dni, naprawdę 
widzę ten fragment rzeczywi-
stości, w którym przestaje nas 
interesować, co wypada, a co 
nie, co ludzie powiedzą i jak to 
wpłynie na wizerunek praw-
dziwej kobiety, oddanej żony 
czy matki Polki.  My już zaczę-
łyśmy otwarcie mówić o swo-
ich problemach. Mam wraże-
nie,  że czarne protesty kobiet, 
które szły ulicami kilka lat 
temu, nie poszły na marne. Bo 
coś się wtedy w nas przeła-
mało. Zaczęłyśmy się upomi-
nać o swoje. I świat też, przy-
najmniej częściowo, odpo-
wiada nam wspierająco i po-
zytywnie. Gdy wstrzymano fi-
nansowanie procedury lecze-
nia niepłodności in vitro,  to 
samorządy i biznes stanęły 
po stronie kobiet i zaczęły 
wspierać walkę o płodność. 
Gdy poprzedni rząd chciał 
wypowiedzieć konwencję 
stambulską, organizacje poza-
rządowe nie zostawiły nas sa-
mych. Gdy wstrzymano finan-
sowanie telefonu zaufania dla 
dzieci i młodzieży w kryzysie 
psychicznym, znalazł się fi-
lantrop, który na to nie po-
zwolił i pokrył koszty z wła-
snej kieszeni. Więc kiedy za-

czynamy mówić o swoich 
trudnościach, mimo że propa-
ganda chętnie by nas znów 
ukryła, to świat jednak re-
aguje. I to nas wzmacnia. Ja, 
jako kobieta, to czuję, wierzę 
w ruch obywatelski. Nawet je-
śli nie od razu mamy wpływ 
na ustawodawstwo i realne 
zmiany w prawie, aktywi-
styczne ruchy dają nam coś 
może jeszcze ważniejszego: 
poczucie siły i sprawczości. 
Wiarę w to, że mamy prawo 
do równości w każdej sferze 
życia. Dlatego obserwuję, że 
coraz więcej kobiet otrzepuje 
się z poczucia wstydu i za-
czyna działać, bo widzi, że to 
się po prostu opłaca. Że będzie 
lepszą pracowniczką, lepszą 
matką, partnerką. Że warto za-
walczyć o to, co nam się 
wszystkim należy: o równość, 
o dostęp do rozwiązywania 
problemów. Oczywiście, od-
powiadając wprost, nadal nie 
jest łatwo. Nadal wiele kobiet 
z uzależnieniem, zwłaszcza 
tych na stanowiskach, będzie 
milczeć albo próbować działać 
anonimowo. Ale mam na-
dzieję, że coraz więcej z nas 
wie, że milczenie nie pomaga, 
zwłaszcza że nie chcemy już 
milczeć. Nawet jeśli za oce-
anem znowu pojawi się Do-
nald Trump i wielki regres — 
i z tym sobie poradzimy. 

Głosy eksperckie, jakie się po-
jawiają w książce, to jej dodat-
kowa zaleta. Które z rozmów – 
z toksykologiem klinicznym, 
socjolożką zdrowia, psychia-
trą, antropolożką, seksuolo-
giem – wpłynęły na pani spo-
sób myślenia o kobiecych 
uzależnieniach? 
Jestem ogromnie zadowolona 
z tego, jak wybitni specjaliści 
zechcieli wziąć udział w tej 
publikacji. Dziękuję im 
za przyjęcie zaproszenia. 
Każdy z nich patrzy na trzeź-
wość z innego punktu, nadaje 
dyskusji inny kontekst, rzuca 
światło na inne akcenty. Ja 
po tych rozmowach dosadnie 
zrozumiałam, że ta trudna 
lekcja jest o nas wszystkich, 
bez wyjątku. Osobiście 
od kilku lat piję alkohol rza-
dziej niż sporadycznie, ale to, 
że dziś wydaje mi się, że je-
stem wolna od mechanizmów 
nałogowych, wcale nie ozna-
cza, że jutro też będę. Mecha-
nizmy nałogowe są egalitarne, 
mogą nam się przytrafić 
w każdym wieku. Dotarło 
do mnie, że jeśli chcemy o sie-
bie prawdziwie zadbać, to 
istotą jest regulowanie emocji. 
Jeśli nie nauczymy się co-
dziennie świadomie pracować 
z emocjami, możemy wpaść 
w pułapkę. I to wcale nie musi 
być alkohol. U mnie to może 
być praca albo słodycze; czę-
sto uciekam w nadaktywność 
zawodową i zajadam stres. 
U innych to będą social media 
i scrollowanie ekranu, sport, 
który staje się przymusem, 
czy rzecz tak czysto przy-
jemna jak seks, który zacznie 

być kompulsywny i ryzy-
kowny. Nie każda z nas będzie 
uzależniona. Ale każda po-
winna nauczyć się regulować 
emocje i to najlepiej jak naj-
szybciej. 

Ale skoro książka ma wy-
dźwięk optymistyczny, to jak 
kobiety opisują życie po dru-
giej stronie nałogu? Jak ono 
wygląda? 
Mówią o wolności i kładą 
na nią nacisk szczególny. Przez 
wiele lat to nie one decydo-
wały o swoim życiu. A teraz ta 
decyzyjność wróciła. To daje 
im siłę i poczucie sprawczości, 
które substancje odbierały. 
Myślę, że właśnie dlatego nurt 
Soberlife tak dynamicznie się 
rozwija na całym świecie. 
Tego teraz potrzebujemy. No-
woczesny feminizm, czy jak-
kolwiek to nazwiemy, jest do-
kładnie o tym: o sprawczości. 
O tym, że możemy w sposób 
świadomy decydować, kon-
trolować własne emocje, wy-
bory, życie. Ważna jest eduka-
cja. Naprawdę wierzę w to, że 
kiedy coś rozumiemy, prze-
staje nas to aż tak przerażać. 
Nie chodzi o to, żeby od razu 
wylewać alkohol do ścieków, 
zresztą lobby koncernów by 
na to nigdy nie pozwoliło, – 
wroga trzeba trzymać blisko, 
nauczmy się z nim i o nim roz-
mawiać.  Nie trzeba już stra-
szyć. Jeśli chcemy stworzyć ja-
kikolwiek ruch profilaktyczny, 
to droga edukacyjna wydaje 
się najbardziej sensowna.

DLATEGO NAJTRUDNIEJSZE BYŁO  
NIE SAMO UZNANIE PROBLEMU, 
ALE ZORIENTOWANIE SIĘ, W JAKĄ 
GRĘ GRAMY I W KTÓRYM MIEJSCU 
NA PLANSZY TEJ GRY JESTEŚMY 

Agata Jankowska  
Dziennikarka, reportażyst-
ka i autorka książek, spe-
cjalizująca się w tematyce 
społecznej, biznesowej 
i psychologicznej.   Autor-
ka książek m.in.  o uzależ-
nieniach młodzieży, au-
torka książki  „Soberlife. 
Jak trzeźwieją kobiety”, 
która ukazała się w kwiet-
niu nakładem wydawnic-
twa Wielka Litera. 
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K
to myśli, że nauczyciel 
na szkolnej wycieczce 
ma klawe życie, bo 
przecież nie prowadzi 
wtedy lekcji (chociaż 
ma płacone), ten się 

myli. Nudno nie jest, ale stresu-
jąco - owszem. Przypadków nie 
trzeba daleko szukać.  

Nauczycielka z Bydgoszczy 
zaczyna: - Byłam wychowawcą 
III klasy liceum ogólnokształcą-
cego. Dwie rówieśnicze klasy 
jechały autokarem na wy-
cieczkę nad morze. Ponad 40 
uczniów i czworo nauczycieli, 
w tym dwoje wychowawców. 
Mniej więcej w połowie drogi 
zatrzymała nas policja. Myśla-
łyśmy z koleżankami nauczy-
cielkami, że funkcjonariusze 
wchodzą do autokaru, bo chcą 
sprawdzić stan trzeźwości kie-
rowcy i stan techniczny po-
jazdu. 

Zdziwiły się, kiedy poznały 
powód kontroli. - Okazało się, 
że grupka pięciu chłopców, sie-
dzących w ostatnim rzędzie, 
jeszcze w domach wpadła na  
pomysł przygotowania żartu. 
Wydrukowali kartki. Jedna 
kartka, jedna litera. Gdy zajęli 
ekipą najdalsze siedzenia w au-
tokarze, nakleili te kartki na  
tylną szybę. Byłyśmy z kole-
żankami zobaczyć w trasie, jak 
sprawuje się tył. Chłopcy nie 
dokazywali. Nie zwróciłyśmy 
uwagi na naklejki na szybie. 
Tak się złożyło, że za nami je-
chał radiowóz. Policjanci zoba-
czyli napis na oknie „Porwano 
nas”. Jak później funkcjonariu-
sze mówili, byli pewni na 99 
procent, że to uczniowski żart, 
ale woleli zyskać jeszcze ten je-
den procent pewności. I dla-
tego nas zatrzymali. 

Nauczycielkom zrobiło się 
wstyd, a zgranej piątce dowcip-
nych kumpli - nieswojo. - Zro-
bić kawał, na skutek którego in-
terweniuje policja, to już prze-
gięcie chłopców - sądzi nauczy-
cielka. - Wycieczka trwała trzy 
dni. Prawie wszystkie dzieciaki 
mega się bawiły. Tylko tej 
piątce humory średnio dopisy-
wały. Może słusznie. Dyrekcję 
szkoły oraz rodziców uczniów 
poinformowałyśmy o incyden-
cie. Po powrocie z wyjazdu też 
poruszyłyśmy temat na zebra-
niu. Matki i ojcowie piątki obu-
rzali się, że to my, nauczycielki, 
byłyśmy winne, ponieważ nie 
dopilnowałyśmy chłopców. 

Upojna noc 
A propos dopilnowania: - 

Gdyby nieletnia uczennica 
na wycieczce szkolnej zaszła 
w ciążę, przykładowo z kolegą 
z klasy, jej rodzice teoretycznie 
mogliby nas, organizatorów 
i opiekunów wycieczki, oskar-
żyć o niedopełnienie obowiąz-
ków - wyjaśnia inna nauczy-
cielka z Kujawsko-Pomorskie -
go. - Mogliby bowiem uznać, że 
powinniśmy bardziej kontrolo-
wać młodzież podczas wy-
jazdu. Przed laty głośno było się 
o rodzicach, którzy mieli pre-
tensje do wychowawczyni, że 
ich córka zaszła w ciążę właśnie 

na szkolnym wyjeździe. To, że 
nastolatka będzie miała dziec -
ko, wyszło na jaw półtora mie-
siąca później. Dziewczyna 
przyznała się przed rodzicami, 
że spała z kolegą z klasy w jed-
nym łóżku. Otóż nie tylko spali 
w tym łóżku. 

Obowiązki  
służbowe  
Nauczycielka: - Rodzice 

dziewczyny za winną ciąży 
uznali wychowawczynię klasy, 
do której para nastolatków cho-
dziła. Stwierdzili, że do zapłod-
nienia doszło w wyniku zanie-
dbania obowiązków służbo-
wych przez nauczycielkę. Prze-
konywali, że gdyby wycho-
wawczyni regularnie zaglądała 
do pokoi uczniów w pensjona-
cie, zauważyłaby, że chłopak 
siedzi nocą u dziewczyny. Ro-
dzice dziewczyny zamierzali 
skierować sprawę do sądu prze-
ciw wychowawczyni i walczyć 
o odszkodowanie za - jak to 
określili - straty moralne swoje 
i córki.  

Mama i tata powoływali się 
na Rozporządzenie Ministra 
Edukacji Narodowej z dnia 26 
lipca 2018 r., zmieniające roz-
porządzenie w sprawie warun-
ków i sposobu organizowania 
przez publiczne przedszkola, 
szkoły i placówki krajoznaw-
stwa i turystyki. Zgodnie z prze-
pisami, „kierownik wycieczki 
(...) zapoznaje uczniów i opie-
kunów wycieczki z zasadami 
bezpieczeństwa oraz zapewnia 
warunki do ich przestrzegania; 
określa zadania opiekunów 
wycieczki w zakresie realizacji 
programu wycieczki oraz za-
pewnienia opieki i bezpieczeń-
stwa uczniom”. Z tych samych 
przepisów wynika, że opiekun 
sprawuje opiekę nad powie-
rzonymi mu uczniami. Skoro 
tak, to tenże opiekun nie do-
puszcza choćby do tego, aby 
uczniowie współżyli ze sobą 
na wycieczce.  

Bydgoszczanka opowiada:  
-Rodzice dziewczyny mieli na-
dzieję na zasądzenie alimentów 
albo ich odpowiednika od wy-

chowawczyni. Żadnej roz-
prawy jednak nie było. Młodzi 
stanęli na wysokości zadania. 
Nie wiem, czy są razem nadal, 
ale czytałam o tej dziewczynie 
i chłopaku artykuł w kolorowej 
prasie. Do zdjęcia zapozowali 
uśmiechnięci, tulili malutką 
córkę. Dzisiaj ta mała ma pew-
nie z 10 lat. 

Ochrona pedagoga  
Nasza rozmówczyni tłuma-

czy, że nauczyciel może ubez-
pieczyć się od takich zdarzeń. - 
Można kupić specjalne polisy 
nawet na jednodniowe wy-
cieczki z myślą o ochronie na-
uczycieli. Szkolne ubezpiecze-
nie NNW, czyli następstw nie-
szczęśliwych wypadków, raczej 
nie obejmuje ciąży, lecz rozsze-
rzenie polisy lub indywidualne 
ubezpieczenie może się przy-
dać, kiedy uczennica zajdzie 
w ciążę i będzie można udo-
wodnić, że stało się to w trakcie 
wycieczki. 

W trakcie wycieczki to ucz -
niom chce się pić i palić. Nie -

którzy w papierosach i alkoholu 
widzą jedyne atrakcje klaso-
wego wypadu. Niekiedy przy-
padkiem się demaskują.  

Zdjęcie z piwem 
Nauczyciel, tym razem z To-

runia, wypowiada się na lokal-
nym forum: - Miałem wycho-
wawstwo w II klasie szkoły 
średniej. Dzieciaki 15- i 16-let-
nie. Byliśmy na czterodniowej 
wycieczce. Co wieczór spotyka-
liśmy się całą grupą w świetlicy, 
żeby obejrzeć zdjęcia, zrobione 
akurat tego dnia. Wyświetlali-
śmy je z projektora, na dużym 
ekranie. Gdy tak któregoś wie-
czoru oglądaliśmy fotki, za-
uważyłem na zdjęciu, że jeden 
chłopak coś trzyma. Powięk-
szyłem zdjęcie. Okazało się, że 
to piwo. 

Ruszyła procedura. - Powia-
domiłem moją dyrekcję i peda-
goga szkolnego. Wezwa-
łem pogotowie w celu potwier-
dzenia, że uczeń znajduje się 
pod wpływem alkoholu. Wy-
nik był pozytywny. Wykona-

UCZNIOWIE SĄ ZDOLNI. 
NA WYCIECZCE SZKOLNEJ  

- DO WSZYSTKIEGO

łem telefon do rodziców mło-
dego piwosza. Musieli odebrać 
go z wycieczki. Gdyby odmó-
wili przyjazdu, chłopak trafiłby 
w ręce policji i pewnie do poli-
cyjnej izby zatrzymań. Stam-
tąd i tak musieliby zabrać go ro-
dzice.  

- Zdaję sobie sprawę, że ten 
uczeń nie sam na wycieczce 
sięgał po alkohol - przypuszcza 
torunianin. - Wszystkim zrobi-
łem przeszukanie kieszeni, 
plecaków i pokoi. Nikogo nie 
złapałem na piciu ani nie zna-
lazłem butelek czy papierosów. 
Obstawiam, że ten jeden chło-
pak zaczął wcześniej spożywać 
alkohol, a jego kumple chcieli 
do niego dołączyć. Nie zdążyli. 
Zmuszony do odpowiedzi, 
przyznał, gdzie kupił alkohol. 
W wiejskim sklepie spożyw-
czo-monopolowym. Akcja 
z puszką piwa skutkowała dla 
mojego ucznia wydaleniem go 
ze szkoły. Zrezygnowałem z or-
ganizacji klasowych i szkol-
nych wycieczek, choć przed-
tem byłem liderem w tym za-
kresie.   

Kolejne uczniowskie eks-
cesy, o których mówią nauczy-
ciele, to przykładowo przecho-
dzenie na I piętrze z balkonu 
na balkon sąsiadujących z sobą 
pokoi, nocne, udaremnio -
ne przez belfrów, próby 
ucieczki na dyskotekę albo za-
trucie pokarmowe połowy 
klasy po zjedzeniu obiadu 
na mieście. 

Bez trzech zębów  
Polska Izba Doradców i Po-

średników Odszkodowaw-
czych opisywała przypadek 
Tomka, który wybrał się z klasą 
na jednodniową wyciecz -
kę w góry. - W trakcie spaceru 
dzieci weszły na podwyższe-
nie skalne, aby panie nauczy-
cielki mogły zrobić im pamiąt-
kowe zdjęcie klasowe. Tomek 
poślizgnął się, spadając twarzą 
na kamień. Ośmiolatek stracił 
trzy zęby. U chłopca orzeczono 
10 procent trwałego uszczerbku 
na zdrowiu. Czekało go długo-
trwałe i drogie leczenie stoma-
tologiczne.  

Rodzice Tomka zwrócili się 
do firmy ubezpieczeniowej, a ta 
zdecydowała się zająć sprawą. 
- Zespół powypadkowy wska-
zał, iż opiekunowie wycieczki 
nie powinni pozwolić dzieciom 
na robienie zdjęć na podwyż-
szeniu skalnym - podają przed-
stawiciele PIDIPO. - Wobec tego 
odpowiedzialność za wypadek 
ponosili nauczyciele. Pełno-
mocnik rodziców Tomka usta-
lił, iż szkoła, do której uczęsz-
cza chłopiec, ma wykupione 
ubezpieczenie OC. Łącznie 
na rzecz Tomka uzyskano po-
nad 50000 zł.  

Jak nauczyciel wybiera się 
na wycieczkę, ale do pracy, 
czyli jako opiekun, wypisuje 
delegację. W wybranych nie-
publicznych placówkach trze -
ba na czas wyjazdu wypisać 
urlop bezpłatny, bo szkoła wrę-
czy mu osobną umowę zlece-
nie.ą

Wygląda to na grzeczną zabawę, ale...  Doświadczony nauczyciel - opiekun na szkolnej wycieczce cały czas jest 
czujny i ma swoich uczniów pod kontrolą, świadom tego, do czego zdolni bywają niektórzy nastolatkowie
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Klasa jechała na wycieczkę. Policjanci zatrzymali autokar. 
Wychowawczyni myślała, że sprawdzą kierowcę. 

Funkcjonariuszom chodziło jednak o to, że dzieci w ostatnim 
rzędzie nakleiły na tylną szybę napis: „Porwano nas”

Katarzyna Piojda

eprasa.pl cd3cc6f71b
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Do tragicznego zdarzenia do-
szło w środę, 7 maja, około 
godz. 18.40. Według ustaleń 
Polsat News na kampusie Uni-
wersytetu Warszawskiego od-
naleziono ciało kobiety z od-
ciętą głową. Na terenie uczelni 
ujawniono też siekierę, która 
była narzędziem zbrodni. Ra-
niony także pracownik straży 
uniwersyteckiej. 

„Zatrzymany został mężczy-
zna, który wtargnął na teren 
Kampusu Uniwersytetu War-
szawskiego. Nie żyje jedna 
osoba, druga z obrażeniami ciała 
została przewieziona do szpi-
tala” – przekazała stołeczna po-
licja na platformie X.  

Według policji na teren 
kampusu Uniwersytetu War-
szawskiego wtargnął mężczy-
zna i zaatakował siekierą znaj-

dujące się tam osoby. Funkcjo-
nariusze podali, że sprawcą jest 
22-letni obywatel Polski.  

Zamordowana w bestialski 
sposób kobieta była 60-letnią 
portierką, pracownicą pionu 
administracyjnego uczelni. 
O sprawcy wiemy, że był stu-
dentem trzeciego roku prawa.  

W trakcie zdarzenia na tere-
nie uniwersyteckiego kampusu 
przebywał także minister spra-
wiedliwości Adam Bodnar. Je-
den z funkcjonariuszy SOP, 
który pracował w zespole za-
bezpieczającym jego wizytę, 
zaalarmowany o wydarzeniu, 
pobiegł na miejsce zbrodni 
i wsparł straż uniwersytecką 
w obezwładnieniu sprawcy. 

TVN24, powołując się na do-
niesienia jednego z czytelni-
ków, poinformował, że: – Męż-
czyzna zaatakował toporkiem 
portierkę zamykająca budynek 
Audytorium Maximum po za-
jęciach. Z kolei dziennikarz 
„Wyborczej”, który rozmawiał 
ze studentami, dowiedział się, 
że: – Kobieta zamykała salę wy-
kładową i miała właśnie iść 
do domu, gdy została zaatako-
wana.  

„Wyborcza” ustaliła też, że 
sprawca był bardzo brutalny. Je-
den ze świadków opowiedział: 
– Zobaczyłem, że ktoś leży 
na ziemi, a na ścianie budynku 
jest krew. Myślałem, że ktoś 
uderzył się w głowę i chciałem 
pomóc. Gdy zacząłem podcho-
dzić, agresor zaczął dalej ude-
rzać w ciało kobiety siekierą. 

W związku z tragedią czwar-
tek został ogłoszony dniem ża-
łoby na Uniwersytecie War-
szawskim. Odwołane zostały 
wydarzenia organizowane 
przez centralę uniwersytetu. 
Wywieszono czarne flagi; rek-

tor ogłosił czwartek dniem wol-
nym od pracy i nauki. 

„Jestem głęboko poruszony 
tragedią, do której dziś doszło 
na Uniwersytecie Warszaw-
skim. W wyniku tej brutalnej 
napaści zginęła pracownica 
uczelni” – napisał prezydent 
Andrzej Duda na platformie X. 

Jak zaznaczył, łączy się „w 
bólu i modlitwie z Bliskimi 
Ofiary i całą wspólnotą akade-
micką”. 

Podobne wyrazy wsparcia 
dla bliskich ofiary wystosowali 
również inni politycy. 
PAP

Mateusz Łuba
Warszawa

Na terenie kampusu Uniwer-
sytetu Warszawskiego do-
szło do brutalnej zbrodni. 
Mężczyzna bestialsko zabił 
kobietę, a także zaatakował 
drugą osobę. 

Makabryczna zbrodnia 
na Uniwersytecie Warszawskim

W związku z zabójstwem na kampusie rektor UW 
ogłosił czwartek dniem żałoby na uczelni
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WARSZAWA

W piątek, 9 maja, mija termin, 
w którym wyborcy z niepeł-
nosprawnością i ci, którzy 
najpóźniej w dniu wyborów 
prezydenckich ukończą 60 
lat, mogą składać wnioski 
o sporządzenie aktu pełno-
mocnictwa do głosowania. 
Głosować przez pełnomoc-
nika można tylko w kraju. 

Prawo do głosowania przez 
pełnomocnika mają wyborcy 
posiadający orzeczenie 
o znacznym lub umiarkowa-
nym stopniu niepełnospraw-

ności, stałej lub długotrwałej 
niezdolności do pracy w gospo-
darstwie rolnym, którym przy-
sługuje zasiłek pielęgnacyjny 
i ci, którzy najpóźniej w dniu 
głosowania ukończą 60 lat. 

Aby w niedzielę, 18 maja, 
zagłosować przez pełnomoc-
nika, trzeba do piątku włącznie 
złożyć wniosek o sporządzenie 
aktu pełnomocnictwa. Wnio-
sek taki można złożyć ustnie 
lub pisemnie m.in. za pośred-
nictwem strony gov.pl. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Pełnomocnictwo do głosowania. 
Ostatni dzień składania wniosków

WARSZAWA

Rada Polityki Pieniężnej ob-
niżyła stopy procentowe 
o 0,5 pkt proc. Zdaniem eko-
nomistów można oczekiwać 
jeszcze przynajmniej jednej 
obniżki w tym roku.  

Stopa referencyjna spadła 
z 5,75 proc. do 5,25 proc., stopa 
redyskontowa została obni-
żona do 5,30 proc. z 5,80 proc. 

w skali rocznej, a stopa dyskon-
towa weksli spadła do 5,35 
proc. z 5,85 proc. Obniżka stóp 
procentowych była pierwszą 
od października 2023 r. 

Do decyzji RPP odniósł się 
na platformie X premier Do-
nald Tusk, który napisał „le-
piej późno niż wcale”. 
Oprac. Anna Nagel | PAP 

Stopy procentowe obniżone

WYDARZENIA A

REKLAMA 0311311249
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DROBNE
Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  WWW.SKUP-MIESZKAN-TORUN.PL

KUPIĘ  mieszkanie, dom - 507123999 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  POKOJE,  Papowo Toruńskie 

601833364 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

 FIRMA  sprzeda lokal użytkowy 
o powierzchni 200,90 m2, położony 
w Inowrocławiu przy alei Ratuszowej 
15. Nieruchomość znajduje się na 
pierwszej kondygnacji (parter) 
budynku mieszkalnego o trzech 
kondygnacjach nadziemnych 
z poddaszem użytkowym 
wybudowana w 1997 r. Lokal składa 
się z 6 pomieszczeń biurowych, 
2 łazienek, 2 pomieszczeń 
gospodarczych, kuchni oraz 
komunikacji. Tel: 510 026 836

FIRMA sprzeda lokal użytkowy
o powierzchni 200,90 m2, położony 

I ł i l i R tw Inowrocławiu przy alei Ratuszowej
15. Nieruchomość znajduje się na
pierwszej kondygnacji (parter)pierwszej kondygnacji (parter)
budynku mieszkalnego o trzechbudynku mieszkalnego o trzech
kondygnacjach nadziemnych
z poddaszem użytkowym
wybudowana w 1997 r. Lokal składawybudowana w 1997 r. Lokal składa
się z 6 pomieszczeń biurowych,
2 łazienek, 2 pomieszczeń
gospodarczych, kuchni oraz
komunikacji. Tel: 510 026 836

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

0011326210

Zakład 

Gospodarki Mieszkaniowej
ogłasza przetarg ofertowy na wy-
najem lokali użytkowych, obiek-
tów fortecznych, garaży, terenów 
i miejsc parkingowych będących 
własnością Gminy Miasta Toruń, 
którymi gospodaruje ZGM w To-
runiu, z terminem składania ofert 
do dnia 22.05.2025 r. Bliższe in-
formacje dotyczące naboru ofert 
dostępne są na stronie internetowej 
www.zgm.torun.pl oraz Biurze 
Lokali Użytkowych w siedzibie 
ZGM przy ul. Młodzieżowej 31 
(pok, 102), tel. 56 65 77 530, 
56 65 77 501.

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  SKUP  aut do 2 tyś. zł. 514 342 906 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  BALUSTRADY  Ogrodzenia Zadaszenia 
ROMEX 606 464 268 

  DACHY,  rynny, papa, malowanie 
dachów, obróbki, ściąganie eternitu. 
tel. 505900559 Mateusz 

  MALOWANIE,  remonty. 502141457 

 KOMPUTEROWE 

  514-042-236.  Informatyk z dojazdem. 

 OGRODNICZE 

  KORA  sosnowa, torf. Promocja! 
504135983 

 INNE 

  ZŁOTA  Rączka Toruń i okolice! DOM, 
OGRÓD - 785 285 519 - PanUsterka.pl 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy turnusy 60+ w maju od 
1050 zł dostępny masaż leczniczy 
/ dowóz, tel.: 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  KOŁOBRZEG  blisko morza! 511337308 

  USTKA-  Wczasy! Pokoje! 604-486-413. 

Matrymonialne

  606-746-555  Biuro Matrymonialne. 

Różne

  STARE  książki- skup 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

Kondolencje i nekrologi w Twojej gazecie

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń,

bez wychodzenia z domu

Tutaj zlecisz ogłoszenie

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

AUTOPROMOCJA 0010738831

Zleć nekrologi,
ogłoszenia drobne,
życzenia

nek

życz

Z
Biuro ogłoszeń Nowości Dziennika Toruńskiego:
Toruń, czynne: pn.-pt. 8-16
ul Grudziądzka 46-48, tel. 606 537 137
e-mail: lukasz.kopanski@polskapress.pl

 0011325672

„Zamknęłaś oczy i serce Twoje ustało
Lecz będziesz z nami przez wieczność całą”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 6 maja 2025 r. 
odeszła do Pana kochana Mama, Teściowa, Babcia, 

Prababcia, Ciocia i Sąsiadka

Janina Wiklendt 
lat 93

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w sobotę  
10 maja 2025 r. o godz. 11.30 modlitwą różańcową  

w Sanktuarium Miłosierdzia Bożego i Św. Siostry Faustyny.
O godz. 12.00 zostanie odprawiona Msza Św. żałobna.

Po Mszy Św. ceremonia pogrzebowa odbędzie się  
na Cmentarzu przy ul. Wybickiego.

Bus zostanie podstawiony przy kościele po Mszy Św.

Pogrążona w smutku Rodzina

REKLAMA 0011264133

FIRMA SPRZEDA 
lokal użytkowy o powierzchni 200,90 m2,  

położony w Inowrocławiu przy alei Ratuszowej 15.  
Nieruchomość znajduje się na pierwszej kondygnacji (parter) 
budynku mieszkalnego o trzech kondygnacjach nadziemnych 

z poddaszem użytkowym, wybudowana w 1997 r.  
Lokal składa się z 6 pomieszczeń biurowych, 2 łazienek, 
2 pomieszczeń gospodarczych, kuchni oraz komunikacji. 

Tel.: 510 026 836.

REKLAMA 0011287081REKLAMA 0011287081

FIRMA SPRZEDA 

lokal użytkowy w Bydgoszczy  
(udział w nieruchomości) znajdujący się  

na szóstym piętrze budynku usługowo-biurowego   

(budynek Sanitasu). 

Biurowiec położony tuż przy dworcu PKP. 

Tel.: 510 026 836.

REKLAMA 0011287066REKLAMA 0011287066

 Zakład i Dom Pogrzebowy

ul. Podgórna 16 
ul. Okólna 30

tel. 56/62-226-59 
fax 56/66-11-239 

CAŁĄ DOBĘ  www.alpa.com.pl

  Transport ciała 
na terenie kraju i Europy;

  Załatwianie formalności 
pogrzebowych;

  Kremacje, ekshumacje;
  Odzież i dewocjonalia 
  Wieńce i wiązanki 
  Sprzedaż nagrobków;
   Możliwość wyboru kolorystyki 

strojów żałobników;
  Z szacunkiem i zaangażowaniem 

spełniamy ostatnią posługę. 

Nowa Główna Siedziba:
Toruń: ul. M. C. Skłodowskiej 41

REKLAMA 0011321389

INFORMACJA 
O NIERUCHOMOŚCIACH PRZEZNACZONYCH DO ZBYCIA

PRZEZ GMINĘ MIASTA TORUŃ

Prezydent Miasta Torunia
informuje,

że w dniu 8 maja 2025 r. zostało podane do publicznej wiadomości obwieszczenie 

o przeznaczeniu do zbycia, w drodze darowizny, na rzecz Województwa Kujawsko-

Pomorskiego, prawa własności nieruchomości Gminy Miasta Toruń położonych 

w Toruniu:

a) przy ul. Spacerowej 48-52, oznaczonej geodezyjnie jako działka nr 127/2 

o powierzchni 0,2730 ha, w obrębie 76,

b) przy ul. św. Jakuba 1, oznaczonej geodezyjnie jako działka nr 60/2 

o powierzchni 0,0531  ha, w obrębie 17.

Obwieszczenie zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Wydziału 

Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miasta Torunia, ul. Grudziądzka 

126b w Toruniu, II piętro oraz zamieszczone na stronie internetowej Urzędu 

Miasta Torunia www.bip.torun.pl. Kontakt w sprawie: Małgorzata Stępińska,  

tel. 56 61-18-406, mail: m.stepinska@um.torun.pl. 

REKLAMA 0011325616

eprasa.pl cd3cc6f71b
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Czarny lek
 � Zaskakujące i mało znane właściwości lecznicze kawy

Joanna Jankowiak

Zazwyczaj ostrzega się 
przed jej uzależniającym 
wpływem. Jednak, jak się 
okazuje, kawa ma rów-
nież dobroczynny wpływ 
na nasz organizm.

Ma to miejsce wówczas, gdy 
pijemy ją w umiarkowanych 
ilościach, tj. od 2 do 3 �liża-
nek dziennie. Ostatnie bry-
tyjskie badania wskazują, że 
picie kawy zmniejsza ryzyko 
chorób śmiertelnych. Ma bo-
wiem pozytywny wpływ na 
wątrobę i naszą odporność.

Kawa a nowotwory
Jak się okazuje, czarny na-
pój zawiera w sobie wiele 
antyoksydantów – kwasów 
chlorogenowego i kawowe-
go. Neutralizują one wolne 
rodniki tlenowe i uspraw-
niają oczyszczanie naszego 
organizmu ze szkodliwych 
toksyn. Dodatkową korzyścią 
jest poprawa funkcjonowania 
mechanizmów obronnych or-
ganizmu.

Naukowcy z University of 
Southampton udowodnili 
dodatkowo, że picie kawy 
wpływa na zmniejszenie ry-
zyka zachorowania na raka 
wątroby. Jak się okazuje, 

zwiększenie spożycia kawy 
o jedną �liżankę dziennie ma 
związek z obniżeniem ryzyka 
raka wątrobowokomórkowe-
go HCC o 20 proc. Jeśli zwięk-
szymy spożycie o dwie – spa-
da o 35 proc. i tak dalej, aż 
do pięciu �liżanek (niewielu 
badanych piło większą ilość 
napoju).

Choroba Parkinsona 
i Alzheimera
Badacze z University of Il-
linois at Chicago dowiedli 
z kolei, że kawa opóźnia ry-
zyko wystąpienia choroby 
Parkinsona i Alzheimera. 
Wpływają na to takie związ-

ki, jak kofeina, teo�lina i teo-
bromina. Wspomniane ba-
dania wykazały, iż choroby 
Parkinsona rozpoczyna się 
u osób pijących kawę mniej 
więcej w wieku 72 lat, z kolei 
u „kawowych abstynentów” 
wynosił on 64 lata.

Potwierdzenie w bada-
niach znalazł też pozytywny 
wpływ na obniżenie ryzyka 
choroby Alzheimera. Dzięki 
spożywaniu trzech �liżanek 
kawy dziennie mamy szansę 
obniżyć ryzyko zachorowania 
aż o 30 proc. Warto wiedzieć, 
że jest to bardziej widoczne 
u mężczyzn oraz że dalsze 
zwiększanie konsumpcji tego 

napoju nie rzutuje na inten-
sy�kację wpływu.

Alergia i astma
Wiele badań wskazuje rów-
nież na nieco niespodziewa-
ną właściwość kawy. Okazuje 
się, iż może być niezwykle 
przydatna w leczeniu alergii. 
Kofeina wpływa bowiem na 
obniżenie poziomu hista-
miny, która bierze czynny 
udział w reakcjach alergicz-
nych. W przypadku astmy 
z kolei wskazano dobroczyn-
ny wpływ w zakresie często-
ści i nasilenia ataków dusz-
ności, dzięki rozszerzającej 
oskrzela kofeinie.CP

Każdego dnia na świecie ludzie wypijają ponad trzy miliardy �liżanek kawy. 

Kawa 
a magnez 

Powszechnie panuje prze-
konanie, że kawa wypłukuje 
magnez z organizmu. Po jej 
spożyciu oczywiście wy-
stępuje większe wydalanie 
tego pierwiastka wraz z mo-
czem. Utrzymuje się to kil-
ka godzin, co prowadzi do 
utraty kilku mg na dobę. 

Zaskakujące jest jednak 
to, że kawa jest źródłem...
magnezu właśnie! 100 g zia-
ren dostarcza nam 3 mg tego 
pierwiastka.

Według danych krajo-
wych 100 ml naparu dostar-
cza nam 12 mg magnezu, 
czyli przeciętna �liżanka 
kawy zaspokaja około 3% 
naszego dziennego zapo-
trzebowania na ten pierwia-
stek. Oznacza to, że  po wy-
piciu kawy tak naprawdę 
bilans magnezowy wycho-
dzi dodatni!  

czytaj

stronazdrowia.pl

AUTOPROMOCJA 0010214782

tel. 502 499 396

strefabiznesu.pl

Know-how 
w dobrym biznesie

  ZDROWIE - REKLAMA A

PRYWATNA SPECJALISTYCZNA 
PRAKTYKA LEKARSKA

ARKADIUSZ SZMAŃDA
87-100 Toruń, 

ul. Stefana Srebrnego 1

rejestracja
tel. 56 62 10 811, 516 138 555
wizyty domowe 601 959 392

REKLAMA 0011320738

MAREK STRAWIŃSKI
Operacje ortopedyczne:

artroskopie kolan,
operacje paluchów,

operacje ręki.

Gabinet Toruń,
ul. Bartkiewiczówny 89 (środa)

Tel. 603-607-202;
www.strawinski-ortopeda.pl

REKLAMA 0011321392

ul. Kościuszki 71, Toruń

 7 DNI W TYGODNIU

REKLAMA 0011280742REKLAMA 0011280742

REKLAMA 0011321421
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Nowy biskup Rzymu urodził się 
14 września 1955 roku w Chicago, 
w stanie Illinois, jako syn Louisa 
Mariusa Prevosta, pochodzenia 
francusko-włoskiego, oraz Mil-
dred Martínez, pochodzenia 
hiszpańskiego. Ma dwóch braci: 
Louisa Martina i Johna Josepha. 

Dzieciństwo i młodość spę-
dził z rodziną, uczęszczając naj-
pierw do Niższego Seminarium 
Ojców Augustianów, a następnie 
do Villanova University w Pen-
sylwanii, gdzie w 1977 r. uzyskał 
licencjat z matematyki i podjął 
studia filozoficzne. 1 września 
tego samego roku rozpoczął no-
wicjat w Zakonie Augustianów 
w Saint Louis, w prowincji Matki 
Boskiej Dobrej Rady w Chicago, 
a 2 września 1978 r. złożył pierw-
szą profesję zakonną. Śluby wie-
czyste złożył natomiast 29 sierp-
nia 1981 r. 

Studia teologiczne kontynu-
ował w Catholic Theological 
Union w Chicago, wieńcząc je 

uzyskaniem dyplomu. W wieku 
27 lat został wysłany przez prze-
łożonych do Rzymu na studia 
z prawa kanonicznego na Papie-
skim Uniwersytecie Świętego 
Tomasza z Akwinu (Angelicum). 
W tym czasie, 19 czerwca 1982 r., 
przyjął święcenia kapłańskie 
w kolegium augustiańskim 
Santa Monica. 

Prevost uzyskał licencjat ka-
noniczny w 1984 r., a rok później, 
w ramach prac nad doktoratem, 
został wysłany na misję augu-
stiańską w Chulucanas, w Piu-
rze, w Peru (w latach 1985-1986). 

W 1987 r. obronił rozprawę dok-
torską na temat: „Rola przeora 
lokalnego w Zakonie Świętego 
Augustyna” i został mianowany 
dyrektorem ds. powołań oraz 
misji prowincji Matki Dobrej 
Rady w Olympia Fields w stanie 
Illinois (USA). 

W następnym roku trafił 
na misję do Trujillo, również 
w Peru, jako dyrektor wspólnego 
programu formacyjnego dla kan-
dydatów augustiańskich z wi- 
kariatów Chulucanas, Iquitos 
i Apurímac. Na przestrzeni 11 lat 
pełnił funkcje przeora wspól-

noty (w latach 1988-1992), odpo-
wiedzialnego za formację (w la-
tach 1988-1998) i wychowawcy 
w seminarium (w latach 1992 
--1998). Posługiwał także w ar-
chidiecezji Trujillo jako wikariusz 
sądowy (w latach 1989-1998), 
a także był wykładowcą prawa 
kanonicznego, patrystyki i teo-
logii moralnej w Wyższym Semi-
narium Duchownym San Carlos 
y San Marcelo. Równocześnie 
powierzono mu duszpasterską 
opiekę nad wspólnotą Nuestra 
Señora Madre de la Iglesia, która 
została następnie przekształ-
cona w parafię pod wezwaniem 
św. Rity (posługiwał tam w la-
tach 1988-1999) i która znajduje 
się na ubogim przedmieściu Tru-
jillo. 

W 1999 r. został wybrany pro-
wincjałem prowincji augustiań-
skiej „Matki Dobrej Rady” w Chi-
cago, a dwa i pół roku później, 
podczas Kapituły Generalnej  
Zakonu Świętego Augustyna, 
współbracia powierzyli mu mi-
sję przeora generalnego, którą 
kontynuował także w drugiej ka-
dencji, po kapitule z 2007 r. 

W październiku 2013 r. wrócił 
do rodzimej prowincji w Chicago 
i został odpowiedzialny za for-
mację w klasztorze św. Augu-
styna, a także radnym i wikariu-
szem prowincjalnym. Funkcje te 
pełnił do chwili, gdy papież Fran-

ciszek mianował go 3 listopada 
2014 r. administratorem apostol-
skim peruwiańskiej diecezji 
Chiclayo, mianując go biskupem 
i przydzielając mu stolicę tytu-
larną Sufar. 7 listopada objął die-
cezję. Nieco ponad miesiąc póź-
niej, 12 grudnia, w uroczystość 
Matki Bożej z Guadalupe, nun-
cjusz apostolski w Peru abp Ja-
mes Patrick Green udzielił mu 
święceń biskupich. 

Jego zawołaniem biskupim 
są słowa „In Illo uno unum”  
– słowa św. Augustyna z Obja-
śnień do Psalmu 127, podkreśla-
jące, że „chociaż my, chrześcija-
nie, jesteśmy liczni, w Chrystu-
sie stanowimy jedno”. 

26 września 2015 r. papież 
Franciszek mianował go bisku-
pem Chiclayo, a 13 lipca 2019 r. 
Franciszek członkiem Kongre-
gacji ds. Duchowieństwa, a rok 
później także członkiem Kongre-
gacji ds. Biskupów (21 listopada 
2019 r.). 

30 stycznia 2023 r. papież 
mianował go prefektem Dyka-
sterii ds. Biskupów i przewodni-
czącym Papieskiej Komisji ds. 
Ameryki Łacińskiej, podnosząc 
go do godności arcybiskupa. 
Na konsystorzu 30 września tego 
samego roku kreował go kardy-
nałem, z kościołem tytularnym 
św. Moniki, należącym do rzym-
skiej diakonii pod wezwaniem 

tej samej świętej. Kard. Prevost 
objął ją 28 stycznia 2024 r. i jako 
prefekt dykasterii uczestniczył 
w ostatnich podróżach apostol-
skich papieża Franciszka oraz w  
pierwszej i drugiej sesji XVI Zwy-
czajnego Zgromadzenia Ogól-
nego Synodu Biskupów o syno-
dalności, odbywających się w  
Rzymie. 

Następnie, 4 października 
2023 r., Franciszek mianował go 
członkiem Dykasterii ds. Ewan-
gelizacji (Sekcji do spraw Pierw-
szej Ewangelizacji i Nowych Ko-
ściołów Partykularnych), Dyka-
sterii Nauki Wiary, Dykasterii ds. 
Kościołów Wschodnich, Dyka-
sterii ds. Duchowieństwa, Dyka-
sterii ds. Instytutów Życia Kon-
sekrowanego i Stowarzyszeń Ży-
cia Apostolskiego, Dykasterii ds. 
Kultury i Edukacji, Dykasterii ds. 
Tekstów Legislacyjnych, a także 
Papieskiej Komisji ds. Państwa 
Watykańskiego. 

6 lutego bieżącego roku pa-
pież włączył go do grona kardy-
nałów biskupów, przyznając mu 
diecezję Albano. 

3 marca, w czasie ostatniego 
pobytu papieża Franciszka w  
rzymskiej Poliklinice Gemelli, 
kardynał Prevost przewodniczył 
na placu św. Piotra modlitwie ró-
żańcowej, sprawowanej w inten-
cji powrotu do zdrowia Ojca 
Świętego. ą

Wojciech Rogacin
Vatican Media

69-letni kardynał Robert  
Francis Prevost to pierwszy 
papież augustianin i drugi 
po Franciszku papież z kon-
tynentu amerykańskiego. 
Pochodzi ze Stanów Zjedno-
czonych.

Robert Francis Prevost - kim jest nowy Ojciec św.?

Nowy papież pochodzi z Chicago, natomiast jako 
duchowny działał głównie w Peru
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„Vivat Papa!” „Brawo!” „Niech 
żyje Papież!” - krzyczały dzie-
siątki tysięcy ludzi na placu Świę-
tego Piotra po tym, jak o godz. 
18.07 pojawił się biały dym 
nad Kaplicą Sykstyńską. Ozna-
czał on, że w drugim dniu kon-
klawe kardynałowie wybrali pa-
pieża. Uzyskał on co najmniej 89 
głosów kardynałów elektorów, 
czyli dwie trzecie wszystkich 133 
biorących udział w głosowaniu. 

Wśród ogromnej wrzawy, 
która trwała kilkadziesiąt mi-
nut na plac Świętego Piotra we-
szła orkiestra reprezentacyjna 
włoskiej armii oraz Gwardii 
Szwajcarskiej i Żandarmerii 
Watykańskiej. 

Gdy biały dym się pojawił, 
z całego Rzymu zaczęły napły-
wać wielkie tłumy ludzi. Naj-
więcej ich gromadziło się na Via 

della Conciliazione, bowiem 
plac ma ograniczoną pojem-
ność i wstęp był ograniczany. 

Papież w „Pokoju Łez” 
Zanim nowy papież pojawił 

się przed zgromadzonymi wier-
nymi, udał się do Pokoju Łez, 
małego pomieszczenia, do któ-
rego prowadzą drzwi pod Są-

dem Ostatecznym, po lewej 
stronie ołtarza w Kaplicy Syk-
styńskiej. Tam czekały na niego 
białe sutanny w trzech rozmia-
rach oraz szaty papieskie. Udał 
się tam wraz z mistrzem cere-
monii. Była to też krótka chwila 
osobistej modlitwy. Z Pokoju 
Łez nowy papież wychodzi już 
ubrany w szatach papieskich. 

- To właśnie tam papież 
uświadamia sobie, kim się stał, 
kim będzie od tej chwili. Zmiana 
szaty mówi o głębokiej przemia-
nie jego życia. W tym miejscu 
uczy się, że urząd jest większy 
od osoby. Być może stąd właśnie 
pochodzi określenie „pokój łez”, 
ponieważ to chwila, w której pa-
pież uświadamia sobie, że postać 

papieża jest znacznie większa 
od osoby, która ją przyjmuje, i że 
na tym urzędzie papież będzie 
musiał codziennie umierać dla 
siebie, aby mógł wyłonić się 
urząd, aby wyłonił się Namiest-
nik Chrystusa, następca Piotra  
- wyjaśnia ksiądz prałat Marco 
Agostini, ceremoniarz papieski. 

Akt posłuszeństwa  
i „Te Deum” 
Po wyjściu z Pokoju Łez pa-

pież zawsze zasiada na katedrze 
przed ołtarzem w Kaplicy Syk-
styńskiej. Zostaje odczytany 
fragment Ewangelii św. Mate-
usza o nadaniu prymatu Pio-
trowi („Ty jesteś Piotr, czyli 
Skała”) lub św. Jana („Szymonie, 
synu Jana, czy miłujesz mnie 
więcej aniżeli ci?” J 21 15-16). 

Następnie po wspólnej mo-
dlitwie w intencji papieża kar-
dynałowie kolejno zgodnie z  
rangą podchodzą i wyrażają pa-
pieżowi akt posłuszeństwa. Na  
koniec nowy papież intonuje 
hymn „Te Deum”. 

„Habemus papam” 
Dopiero potem byliśmy 

świadkami ogłoszenia nowego 

papieża światu. Na Loggię Bło-
gosławieństw Bazyliki Święte-
go Piotra wyszedł protodiakon 
kard. Dominique Mamberti, 
który ogłosił wybór i imię no-
wego papieża. 

Protodiakon wypowiada 
przy tym słynną formułę, moż-
na przetłumaczyć na język pol-
ski następująco: „Ogłaszam wam 
radość wielką: mamy papieża!”. 
Najdostojniejszy i najczcigod-
niejszy ksiądz (imię wybranego), 
kardynał Świętego Kościoła 
Rzymskiego (nazwisko wybra-
nego), który przyjął imię... (imię 
papieskie)”. 

Zwyczaj nakazuje, aby liczeb-
nik porządkowy przy imieniu 
był wypowiadany tylko wtedy, 
gdy nowo wybrany papież nie 
jest pierwszym noszącym dane 
imię papieskie.  

Po tym ogłoszeniu nowy Pa-
pież pojawił się w Loggi Błogo-
sławieństw poprzedzany przez 
ceremoniarza, który niósł krzyż, 
w towarzystwie trzech kardy-
nałów: pierwszego biskupa, 
pierwszego prezbitera i pierw-
szego diakona. Na koniec udzie-
li błogosławieństwa „Urbi et 
Orbi”. ą

Wojciech Rogacin
Vatican Media

W czwartek po godzinie 
18.00 nad Kaplicą Sykstyń-
ską pojawił się biały dym. 
Kardynałowie zgromadzeni 
na konklawe dokonali wy-
boru 267. papieża. 

Nowy papież wybrany! To Leon XIV

W czwartek krótko po godzinie 19 ogłoszono, że nowym papieżem został kardynał 
Robert Prevost ze Stanów Zjednoczonych, który przyjął imię Leona XIV
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WYSTARCZYŁY DWA DNI KONKLAWE, BY KARDYNAŁOWIE-ELEKTORZY WYBRALI NOWEGO PAPIEŻAWATYKAN 
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Pierwsze spotkanie w Londy-
nie zakończyło się skromnym 
zwycięstwem PSG 1:0 i sprawa 
rewanżu była otwarta. Po-
nadto, paryżanie drżeli o zdro-
wie Ousmane Dembele, który 
z powodu urazu nie dokończył 
rywalizacji na Emirates Sta-
dium. Francuz rozpoczął re-
wanż na ławce gospodarzy. 

Arsenal zaczął od szybkich 
ataków, ale z każdą upływającą 
minutą impet powoli słabł. 
Z biegiem czasu coraz częściej 
do głosu dochodziło PSG, 
a w 27. minucie objęło prowa-
dzenie. Gola na Parc des Prin-
ces strzelił Fabian Ruiz. 

W drugiej połowie Vitinha 
nie wykorzystał rzutu karnego, 
lecz paryżanie i tak dopięli 
swego i podwyższyli wynik. 
W 72. minucie na listę strzelców 
wpisał się Achraf Hakimi. Spory 
błąd przy akcji bramkowej PSG 
popełnił Jakub Kiwior, który 
w okolicach środka boiska po-
dał niedokładnie. Piłkę przejęli 
rywale, a chwilę później ta za-
trzepotała w siatce. Choć po-
tem błąd zaliczył Thomas Par-
tey, który nie wybił piłki sprzed 
pola karnego. 

„Mimo przyzwoitej gry 
w pierwszej połowie, Kiwior 
popełnił krytyczny błąd. Luźne 
podanie, które doprowadziło 
do drugiego gola”  - zaznaczono 
w serwisie „football.london”. 

Kwadrans przed końcem Ar-
senal strzelił kontaktowego 
gola za sprawą Bukayo Saki. 
Jednak chwilę później ten sam 
zawodnik nie trafił do pustej 

bramki i zaprzepaścił szansę 
na remis. Więcej goli w Paryżu 
już nie padło i to PSG po raz 
drugi w swojej historii zagra 
w finale Ligi Mistrzów.  

Tragedia  
na Polach Elizejskich 
Po meczu na Polach Elizej-

skich w tłum świętujących ro-
zentuzjazmowanych fanów 
PSG wjechał samochód oso-
bowy. Według dziennika „Le 
Parisien” stan trzech ofiar jest 
poważny (jedna jest w stanie 
krytycznym). Władze nie po-
dały na razie żadnych informa-
cji na temat motywów kie-
rowcy ani jego tożsamości. 
Świadkowie opisują scenę pa-
niki: krzyki, ludzi biegających 

we wszystkich kierunkach 
i wyczuwalne napięcie. 

-  Widziałem, jak samochód 
jedzie z pełną prędkością, jakby 
nie widział tłumu. Potem 
wszystko stało się niewyraźne, 
ludzie krzyczeli - powiedział ki-
bic, który był obecny na miej-
scu zdarzenia. 

Po wypadku świąteczna  
atmosfera ustąpiła miejsca 
przygnębiającemu gniewowi. 
Dziesiątki kibiców ruszyło 
w pogoń za pojazdem, który 
ostatecznie został podpalony. 
Los kierowcy pozostaje nie-
znany. Poza wściekłością, poja-
wiły się gesty solidarności. Nie-
którzy kibice pomagali ratow-
nikom uwolnić ofiary, inni zaś 
próbowali uspokoić sytuację. 

Paryżanie mają okazję do-
konać niesamowitego wy-
czynu i sięgnąć aż po cztery 
trofea w jednym sezonie. Pod-
opieczni Luisa Enrique mają 
już na swoim koncie Superpu-
char Francji oraz mistrzostwo 
kraju. Ponadto 24 maja zagrają 
na Stade de France w finale 
krajowego pucharu ze Stade 
Reims. 

Włosi znają 
smak wygranej 
Najważniejszy mecz czeka 

ich jednak w sobotę, 31 maja, 
na Alianz Arenie w Mona-
chium. To wtedy zostanie roze-
grany finał Ligi Mistrzów, 
w którym PSG zmierzy się z In-
terem Mediolan, który w dwu-
meczu ograł FC Barcelona (3:3 
i 4:3). Dla ekipy ze stolicy Fran-
cji może to być pierwszy triumf 
w tych prestiżowych rozgryw-
kach. Wcześniej grali w finale 
w 2020 roku i przegrali z Bayer-
nem Monachium.  

Nerazzurri znają już słodki 
smak tej wygranej. W 2010 roku 
pokonali w finale na Estadio 
Santiago Bernabeu w Madrycie 
Bayern 2:0. Natomiast wcze-
śniej, kiedy jeszcze rozgrywki 
nosiły były rozgrywane 
pod szyldem Pucharu Europy, 
zespół ze stolicy włoskiej mody 
dwukrotnie sięgał po to tro-
feum w 1964 i 1965 roku. Ogól-
nie mediolańczycy już po raz 
siódmy wystąpią w finale.   

W telewizji transmisję z fi-
nału Ligi Mistrzów będzie 
można obejrzeć za darmo 
na kanale TVP Sport. Będzie też 
dostępny stream w internecie 
na stronie sport.tvp.pl oraz 
w aplikacji TVP Sport. Płatna 
transmisja w Canal+ Extra 1 
oraz w internecie na stronie 
i w aplikacji Canal+ Online.  

 
PSG - Arsenal 2:1 (Fabián Ruiz 27, Achraf Ha-
kimi 72 - Bukayo Saka 76); pierwszy mecz - 
0:1, awans: PSG. ą

Bartosz Głąb, DK
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Paris Saint-
Germain zagra w finale Ligi 
Mistrzów. Paryżanie w śro-
dowy wieczór pokonali 
przed własną publicznością 
2:1 Arsenal i dołączyli do In-
teru Mediolan.

Paryżanie drugi raz są w finale. 
Smutek w północnym Londynie

EL Clasico zdecyduje o mistrzo-
stwie Hiszpanii. W lepszej sytu-
acji jest Barcelona, która ma 
nad Realem cztery punkty prze-
wagi. Duma Katalonii ma także 
przewagę mentalną nad Królew-
skimi, bo wygrała mecz o Super-
puchar, Puchar Króla i pierwsze 

El Clasico ligowe z października 
2024 roku.  

Barcelona przystąpi do me-
czu w kiepskich nastrojach, 
po tym jak we wtorkowy wie-
czór odpadła z Ligi Mistrzów, 
po dwumeczu z Interem Medio-
lan. To może mieć wpływ na ry-
walizację. W składzie Blaugrany 
powinni od pierwszej minuty 
wystąpić Wojciech Szczęsny 
i Robert Lewandowski. 

Mecz w niedzielę o godz. 
16.15. Transmisja w Eleven 
Sports 1 i Canal+ Sport. 

Niezwykle ciekawa jest sytu-
acja w lidze portugalskiej. 

Na dwie kolejki przed końcem 
Sporting i Benfica mają po 78 
punktów. Wiele wskazuje, 
że w derbach Lizbony rozstrzy-
gną kto zostanie mistrzem. Spo-
tkanie do obejrzenia w sobotę 
od godz. 19 w Eleven Sports 3. 

W Anglii w niedzielę o godz. 
17.30 klasyk, w którym Liverpool 
podejmie Arsenal. Na Anfield 
mający zapewnione mistrzo-
stwo The Reds podejmą drugich 
w tabeli Kanonierów, którzy nie 
są jeszcze pewni wicemistrzo-
stwa, bo tuż za nimi są Manche-
ster City, Newcastle i Chelsea. 
Mecz do obejrzenia w Viaplay.  

W Niemczech szlagierem 33. 
kolejki będzie spotkanie pomię-
dzy drugim Bayerem Leverku-
sen i piątą Borussią Dortmund. 
Spotkanie w niedzielę o godz. 
15.30. Transmisja w Viaplay i Ele-
ven Sports 2. 

W Polsce też mamy dwa szla-
giery, w których Raków Często-
chowa podejmie Jagiellonię Bia-
łystok (sobota, godz. 20.15, Ca-
nal+ 4K, Canal+ Sport 3), a Legia 
Warszawa zmierzy się z Lechem 
Poznań (niedziela, godz. 17.30, 
Canal+ Premium, Canal+ 4K, 
Canal+ Sport 3 i TVP Sport). 
Emocji nie zabraknie. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. FC Barcelona - 
Real Madryt to hit weeken-
du. W cieniu tego meczu der-
by Lizbony, angielski klasyk, 
niemiecki i polskie szlagiery.

El Clasico i inne weekendowe hity w Europie

Skąd takie natężenie gier Zawi-
szy Bydgoszcz, Elany Toruń 
i Wdy Świecie? Po weekendzie 
czekają ich mecze półfinałowe 
Pucharu Polski na szczeblu Ku-
jawsko-Pomorskiego Związku 
Piłki Nożnej. A potem co trzy dni 
mecze ligowe. Zobaczymy jak 
sobie poradzą ekipy z regionu. 

Najwcześniej rywalizację 
zacznie Zawisza. Już w piątek 
o godz. 18 niebiesko-czarni po-
dejmą rezerwy Lecha Poznań. 
Bydgoszczanie zagrają o odzy-
skanie zaufania kibiców, które 
mocno zostało nadwyrężone 
po ostatniej porażce 0:3 z Flotą 
Świnoujście. Paradoksalnie 
podopieczni Adriana Staw-
skiego, mimo słabych wystę-
pów na wiosnę, cały czas są 
w grze o drugą lokatę, która za-
pewni prawo gry w dwustop-
niowych barażach o awans 
do Betclic 2. Ligi. Jednak są wa-
runki do spełnienia: po pierw-
sze - rywale muszą tracić 
punkty, a zawiszanie - naresz-
cie wygrywać mecz za me-
czem. Aktualnie tracą cztery 
punkty do drugich Błękitnych 
Stargard i mają gorszy bilans 
meczów bezpośrednich. 
Przed nimi są też rezerwy Le-
cha i Pogoni Szczecin, które 
mają o trzy „oczka” więcej oraz 
Unia Swarzędz (dwa pkt. wię-
cej) i Polonia Środa Wielkopol-
ska (tyle samo „oczek”).  

W niedzielę o godz. 13 Wda 
zagra na wyjeździe z Notecią 
Czarnków. Ekipa ze Świecia zaj-
muje 11. lokatę i ma o pięć pkt. 
więcej niż czternasta Noteć. Be-
niaminek ze Świecia zagra, by 

mieć spokój w końcówce roz-
grywek. Na sześć kolejek 
przed końcem sezonu Wda ma 
10 „oczek” więcej niż Gedania 
Gdańsk, która otwiera strefę 
spadkową. 

O spokój zagra też Elana, 
którą czeka w niedzielę o godz. 
19 wyjazdowe spotkanie z Gry-
fem Słupsk. Rywale torunian to 
przedostatni zespół w tabeli, 
który desperacko walczy o za-
chowanie trzecioligowego 
bytu. Dodajmy, że żółto-niebie-
scy mają 38 pkt., podobnie jak 
Wda, ale są od niej o miejsce 
wyżej w tabeli. 

Olimpię Grudziądz w 30. ko-
lejce Betclic 2. Ligi czeka wy-
jazd do Świtu Szczecin. Mecz 
w sobotę o godz. 17.30.  

Biało-zieloni (36 pkt.) ciągle 
nie są pewni utrzymania. Po se-
rii dobrych meczów awanso-
wali na 12. pozycję, ale mają 
tylko trzy pkt. więcej niż Wisła 
Puławy, otwierająca strefę ba-
rażową. Nad rezerwami Zagłę-
bia Lubin, które otwierają strefę 
spadkową, ta przewaga wynosi 
pięć „oczek”. Z drugiej strony 
do strefy barażowej o awans 
do Betclic 1. Ligi Olimpii bra-
kuje... pięć pkt. Właśnie 41 
„oczek” ma na koncie Świt, 
który jest siódmy. Ścisk w tabeli 
jest niesamowity więc jest się 
o co bić.  

W 4. Lidze Kujawsko-Po-
morskiej najciekawiej zapo-
wiada się mecz w Bydgoszczy. 

 
28. kolejka 4. Ligi Kujawsko-Pomorskiej - 
sobota: Łokietek Brześć Kujawski - Orlęta 
Aleksandrów Kujawski (godz. 11), Chemik Byd-
goszcz - Unia Wąbrzeźno (12), Start Pruszcz - 
Cuiavia Inowrocław (12), Tarpan Mrocza - Po-
goń Mogilno (12), Wisła Dobrzyń nad Wisłą - 
Sparta Brodnica (12), Unia Solec Kujawski - Po-
lonia Bydgoszcz (14), Noteć Łabiszyn - Mustang 
Ostaszewo (16), Tłuchowia Tłuchowo - Lech 
Rypin (16), Kujawiak Kowal - Pomorzanin Se-
rock (17). ą

Dariusz Knopik
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Zespoły z Betc-
lic 3. Ligi zaczynają trudne 
dwa tygodnie, podczas któ-
rych zagrają aż pięć meczów.

Zawisza zagra o zaufanie, 
Elana i Wda o spokój, 
a Olimpia o awans w tabeli  

Jakub Kiwior i jego koledzy z Arsenalu nie dali rady. 
PSG było w dwumeczu po prostu zbyt mocne
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Zawisza zawiódł w meczu przeciwko Flocie. Jak zagra 
przeciwko rezerwom Lecha?
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Enea Abramczyk Astoria w fi-
nale I ligi po niesamowitym boju 
i dogrywce z Sokołem Łańcut. 
Bez wątpienia bohaterem decy-
dującego meczu był Martyce 
Kimbrough. Amerykanin zagrał 
jeden ze swoich najlepszych me-
czów w sezonie, jest topowym 
strzelcem ligi z dystansu i w naj-
ważniejszym momencie to po-
twierdził (5/11 za 3 w środę). 

- Mój zespół? Bardzo go ko-
cham, kolegów, cały sztab, 
wszystkich! Byliśmy na dnie po  
0:2 we własnej hali, wiele osób 
przestało w nas wierzyć, mówiło 
się złe rzeczy o drużynie. My jed-
nak w każdym kolejnym meczu 
byliśmy pozytywnie nasta-
wieni, spokojni i egzekwowali-
śmy swój plan. Nawet w piątym 
meczu zachowaliśmy spokój, 
gdy przegrywaliśmy 20 punk-
tami. To wielkie osiągnięcie ca-
łego zespołu, ale też naszych ki-
biców, których wsparcie czuli-
śmy - podkreśla Martyce Kim-
brough. 

Trener Grzegorz Skiba pod-
kreślił cechy mentalne, które po-
mogły Aście przetrwać najgor-
sze momenty w tej serii: - Prze-
pchnęliśmy ten mecz, wielki 
szacunek dla całej zespołu. Bra-
kowało nam energii na po-
czątku, nie było presji, pudłowa-
liśmy otwarte rzuty i daliśmy So-
kołowi realizować ich własną 
grę. Po przerwie zmieniliśmy 
obronę, pojawiły się prze-
chwyty, 27 asyst to świetny wy-
nik. Już dawno nie mieliśmy też 
takiej skuteczności wolnych, to 
bardzo ważna sprawa w takich 
meczach. Dziękuję za charakter 
i wiarę zwycięstwo do samego 
meczu  - dodał szkoleniowiec. 

Teraz wszyscy w klubie kon-
centrują się już na finale. W serii 
do trzech zwycięstw Asta zagra 
z Miastem Szkła Krosno, które 
w play off jeszcze nie przegrało 
meczu. To zwycięzca sezonu za-
sadniczego I ligi, ale dwa mecze 
bezpośrednie wygrała jednak 
Astoria: 91:86 w Krośnie i 85:73 
w Bydgoszczy. 

Plan na serię finałową? - To 
nie jest sprint, trzeba cierpliwie 
realizować swój plan, czekać aż 
rywal się zmęczy i wykorzysty-
wać wtedy swoje szanse. Nie ma 
czasu na euforię po półfinale. 
W czwartek trening, w piątek 
wsiadamy do autobusu i je-
dziemy na mecze z Miastem 
Szkło. Zapominamy o półfinale, 
zaczyna się misja Krosno i dużo 
pracy przed nami. To będzie bar-
dzo ciężki bój - dodaje Skiba. 

Pierwsze dwa mecz w Kro-
śnie-  w sobotę i niedzielę o godz. 
19.00, w Bydgoszczy drużyny 
spotkają się 17 i ewentualnie 18 
maja, a jeśli będzie potrzebny 
decydujący mecz, to rozegranie 
rozegrany w Krośnie 24 maja. 

W Toruniu o play off 
W Orlen Basket Lidze czas 

najważniejszych rozstrzygnięć 
w play off. Anwil Włocławek ma 
tydzień na odpoczynek i przygo-
towania, ale będą one utrud-
nione. Jako zwycięzca sezonu 
zasadniczego zmierzy się 
w ćwierćfinale z ósmym zespo-
łem, a rywala pozna po drugiej 
rundzie play in, w poniedziałek. 

Niewykluczone, że będą nim 
toruńskie Twarde Pierniki. Ar-
riva Polski finiszowała w rundzie 
zasadniczej trzema kolejnymi 
porażkami, ale to nie odebrało 
drużynie pewnego miejsca 
w rundzie play in. W ostatnim 
meczu torunianie przegrali 
u siebie już po raz dziewiąty, tym 

razem z MKS Dąbrowa Górni-
cza.- Pozostaje nam pogratulo-
wać rywalom z Dąbrowy Górni-
czej, wykonali kawał dobrej ro-
boty zwłaszcza w drugiej poło-
wie sezonu. Oczywiście, chcie-
liśmy wygrać ten mecz, ale też 
chciałem dać odpocząć podsta-
wowym graczom. Divine nie ma 
groźnego urazu, ale uznaliśmy, 
że nie będziemy ryzykować 
i lepszy dla niego będzie odpo-
czynek. Dzięki temu też młodsi 
gracze dostali szanse i zebrali 
sporo cennego doświadczenia. 
Mieliśmy sporo strat, zmagali-
śmy się ze słabościami w ofen-
sywie, ostatnią kwartę zaczęli-
śmy ustawieniem, którego ni-
gdy wcześniej nie stosowaliśmy 
- wyjaśnia trener Srdjan Subotić. 

Już w sobotę (godz. 17.30, 
Arena Toruń) pierwsza prze-
szkoda na  drodze do play off, 
czyli mecz domowy z Dzikami 
Warszawa, które takie prawo za-
pewniły sobie dopiero w ostat-
niej kolejce. Faworyta trudno 
wskazać: torunianie u siebie 
przegrali 90:94, na wyjeździe 
wygrali  98:86. 

 Zwycięzca tej rywalizacji 
awansuje do drugiej rundy play 
in i w poniedziałek zmierzy się 
na wyjeździe z przegranym 
z pary King Szczecin - Śląsk Wro-
cław. W tym wypadku stawką 
będzie już ostatnie miejsce 
w ósemce i rywalizacja 
w ćwierćfinale z Anwilem Wło-
cławek. 

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl 

KOSZYKÓWKA. Arriva Polski 
Cukier w sobotę zaczyna 
walkę o awans do play off. 
Bydgoszczan czekają z kolei 
dwa wyjazdowe mecze w fi-
nale I ligi.

Astoria zagra o awans, 
Pierniki o play off

Choć ostatni mecz ekipy Pres To-
ruń i niewysoka wygrana na Mo-
toarenie z Włókniarzem (47:43) 
nieco ostudziły optymistyczne 
nastroje toruńskich kibiców, a Fa-
lubaz otarł się o zwycięstwo w  
Gorzowie (43:47), to Anioły jadą 
w niedzielę do Zielonej Góry 
w roli faworytów. 

W ligowych statystykach Pa-
tryk Dudek i Mikkel Michelsen są 
w pierwszej piątce zestawienia 
najskuteczniejszych żużlowców 
PGE Ekstraligi, a lider Falubazu - 
Przemysław Pawlicki zajmuje 
dopiero 16. pozycję. Daleko w tyle 
za czołówką zostaje póki co Leon 
Madsen - bohater chyba najgło-
śniejszego (i być może najdroż-
szego) zimowego transferu.  

Tyle teorii. Słabe statystyki 
Madsena (1,8 pkt na bieg) to efekt 
kiepskich wyników w trzech 
pierwszych kolejkach rozgrywek. 
W Gorzowie był już solidnym 
punktem drużyny (11+3 pkt). 
W niedzielę Falubaz pojedzie pod  
dużą presją, bo ewentualna piąta 
przegrana postawi drużynę w ar-
cytrudnej sytuacji, ale też wyjąt-
kowo zmobilizowany, by zdobyć 
pierwsze punkty. 

A Anioły mają swoje kłopoty. 
Wpadek nie unikają Emil Sajfut-
dinow i Robert Lambert, wyda-
wało się, pewniacy w ekipie Pio-
tra Barona. Michelsen z kolei jest 
poobijany po ostatnim upadku. 
W Zielonej Górze trzeba szyko-
wać się na zaciętą walkę.  

 
FALUBAZ:  9. Hampel, 10. Jensen, 11. Pawlicki, 12. 
Knudsen, 13. Madsen, 14. Hurysz, 15. Ratajczak 
PRES: 1. Dudek, 2. Lambert, 3. Kvech, 4. Michels- 
en, 5. Sajfutdinow, 6. Lewandowski, 7. Kawczyński 
 

Grudziądzka drużyna i kibice 
szykowali się do starcia z mi-
strzem Polski. Na to będą jednak 
musieli trochę poczekać.  

Mecz Bayersystem GKM 
z Motorem Lublin zaplano-
wany był na piątek, ale władze 
ligi postanowiły dmuchać na  
zimne, i - posiłkując się progno-
zami pogody - przełożyć spo-
tkanie. - Decyzją organu zarzą-
dzającego rozgrywkami PGE 

Ekstraligi mecz 5. rundy Bayer-
system GKM Grudziądz - Orlen 
Oil Motor Lublin zostaje prze-
łożony w związku z niekorzyst-
nymi prognozami pogody na  
piątkowy wieczór - brzmiał ko-
munikat. Nowy termin tego 
spotkania to niedziela, 18 maja 
(początek o godz. 19.30). 

 
5. runda PGE Ekstraligi - piątek: Sparta Wrocław 
- Stal Gorzów (18.00, Eleven Sports1 i C+online); 
niedziela: Falubaz Zielona Góra - Pres Toruń (17.00, 
Canal+Sport, C+online), Włókniarz Częstochowa - 
ROW Rybnik (19.30, Canal+Sport, C+online); 18.05: 
GKM Grudziądz - Motor Lublin (19.30) 

 
Do Bydgoszczy w niedzielę 

przyjeżdżają Wilki - lider rozgry-
wek i jedyna niepokonana wciąż 
drużyna Metalkas 2. Ekstraligi. 

W tamtejszym klubie nie 
ukrywają, że chcą w tym sezonie 
rzucić wyzwanie „papierowym” 
faworytom. - Ostatnie sezony 
wyraźnie pokazały, jak nieprze-
widywalne są te rozgrywki. 
Awansowaliśmy do PGE Ekstra-
ligi w 2022 roku, kończąc rundę 
zasadniczą na trzecim miejscu, 
a w minionym roku awansował 
ROW Rybnik, na którego mało 
kto stawiał - mówił przed sezo-
nem Grzegorz Leśniak, prezes 
Wilków na łamach ekstraliga.pl - 
Naszym celem jest awans do fazy 
play-off, czyli przynajmniej do  
półfinału, a wiemy, że tam może 
się zdarzyć wszystko. 

Wśród trzech pokonanych 
przez Wilki drużyn jest m.in.  
leszczyńska Unia. Teraz krośnia-
nie zapowiadają walkę o zwycię-
stwo w Bydgoszczy. 

Przy Sportowej wiedzą, że ry-
wal jest wymagający. I że trzeba 
pracować: nad formą juniorów, 
startami, nawierzchnią toru. - Ro-
bimy wszystko, by dobrze przy-
gotować się do tego meczu. Na  
koniec tygodnia zaplanowaliśmy 
treningi. Wszystkie ręce na po-
kład - zapowiadał Jerzy Kanclerz, 
prezes Polonii. 

 
POLONIA:  9. Huckenbeck, 10. Łoktajew,  
11. Woźniak, 12. Brennan, 12. Buczkowski, 13. No-
wak, 14. Andrzejewski 
WILKI:  1. Bjerre, 2. Drejer, 3. Berge, 4. Jamróg,  
5. Musiekak, 6. Świercz 
 
4. runda Metalkas 2. Ekstraligi - czwartek: Ma-
lesa Ostrów - Orzeł Łódź (19.00, Canal+Sport5 
i C+online); niedziela: Polonia Bydgoszcz - Wilki 
Krosno (14.30, Canal+Sport5 i C+online); 18.05: 
Unia Tarnów - Stal Rzeszów (14.00, Canal+Sport5 
i C+online), PSŻ Poznań - Unia Leszno (16.30, Ca-
nal+Sport5 i C+online)

Magdalena Zimna
magdalena.zimna@polskapress.pl 

ŻUŻEL. Po kolejne punkty do  
tabeli Pres Toruń jedzie do  
najsłabszej dotąd drużyny 
PGE Ekstraligi. Do Bydgosz-
czy przyjeżdża najlepsza eki-
pa Metalkas 2. Ekstraligi. 

Anioły z outsiderem, Polonia 
z liderem. GKM poczeka

Martyce Kimbrough mecz w środę zakończył z 27 
punktami (8/17 z gry), 6 zbiórkami i 6 asystami.

FO
T.

 A
RK

A
D

IU
SZ

 W
O

JT
AS

IE
W

IC
Z

KRÓTKO

WIOŚLARSTWO 
Sprawdzian w Monachium 
Udany występ zanotowali ju-
niorki i juniorzy klubów z Po-
morza i Kujaw podczas regat 
w Monachium. 
W pierwszym dniu regat trzeci 
czas uzyskała dnia uzyskała 
czwórka podwójna juniorek 
z Zuzanną Królikiewicz z AZS 
UMK/SMS Toruń. Dwójka po-
dwójna juniorek z Natalią Cho-
dulską z Włocławskiego Towa-
rzystwa Wioślarskiego zajęła 
czwarte miejsce. Z kolei 
dwójka podwójna juniorów 
Adam Zapałowski (AZS 
UMK/SMS) i Błażej Barański 
(WTW) uplasowała się na piątej 
pozycji w finale B. Trzecia w fi-
nale B była czwórka bez ster-
nika juniorek z Rozalią Figurską 
i Hanną Stalkowską (obie AZS 
UMK/SMS). 
W drugim dniu Chodulska 
z Darią Dolną były najlepsze 
w dwójkach podwójnych, 
a Zuzanna Polasik (AZS 
UMK/SMS) z Laurą Gosztyłą 
uplasowały się na drugim miej-
scu. Pierwsi byli też Zapałowski 
z Mateuszem Wojciechow-
skim. Czwórki podwójne junio-
rek i juniorów z Królikiewicz 
i Barańskim kończyły swoje 
biegi na drugiej pozycji. Na tej 
samej pozycji dopłynęła 
do mety czwórka bez sternika 
juniorów z Wojciechem Kop-
czyńskim (AZS UMK/SMS), 
Oskarem Weberem i Antonim 
Wojciechowskim (obaj Lotto 
Bydgostia) oraz Aleksandrem 
Szmajdą. Czwartą lokatę zajęła 
czwórka bez sternika juniorek 
z Hanną Stalkowską. (kf) 
 
LOTTO 
ŚRODA, 7.05 
Multi Multi, godz. 22.00 
1, 2, 3, 12, [15], 22, 23, 25, 26, 28, 30, 
31, 37, 38, 43, 47, 49, 54, 72, 75 
Kaskada, godz. 22.00 
1, 3, 5, 7, 11, 13, 15, 17, 18, 19, 20, 24 
Mini Lotto  9, 11, 23, 26, 36 
Ekstra Pensja 3, 14, 16, 28, 32 - 2 
Ekstra Premia 9, 13, 24, 26, 33 - 1 
CZWARTEK, 8.05 
Multi Multi, godz. 14.00 
6, [9], 10, 13, 16, 22, 27, 28, 29, 31, 34, 
49, 51, 52, 62, 63, 73, 74, 76, 78 
Kaskada, godz. 14.00 
3, 6, 7, 8, 10, 12, 14, 16, 18, 21, 22, 23

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Matreusz Zieliński już ósmy sezon będzie bronił barw KH Energa 
Toruń. W ostatnim sezonie obrońca rozegrał 42 mecze w Tauron 
Hokej Lidze, strzelił 3 gole, zaliczył 8 asyst i 41 minut przesiedział 
ławce kar. 27-letni wychowanek  Sokołów to także reprezentant 
Polski, był jednym z dwóch hokeistów KH Energa na ostatnich mi-
strzostwach świata w Rumunii. To trzeci polski obrońca w składzie, 
wcześniej kontrakty przedłużyli Adrian Jaworski i Jakub Gimiński.

HOKEJ   
Kolejny kontrakt w Toruniu, teraz w obronie
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KA Reprezentacja Polski mężczyzn 
przegrała z Izraelem 31:33 w  
piątym meczu eliminacyjnym 
do mistrzostw Europy. W nie-
dzielę o godz. 18 w Gorzowie 
Wielkopolskim ostatni mecz eli-
minacyjny z Rumunią. 

Niespodziewana porażka
PIŁKA RĘCZNA
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